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człowiek bardzo stary, zupełnie niewidomy- 
siwy, jak gołąb, którego ona nazywała dzia­
duniem i była dla niego z wielkim szacunkiem, 
okazując troskliwość i miłość dla niego na 
każdym kroku... Ani we wsi, ani w okolicy, 
przed tem, nikt nie znał tego dziadunia; 
przybył on razem z dziedziczką do Kotli­
ny i nigdysię ztąd ani krokiem nie wydalał, 
czemu tembardziej" się nikt nie dziwił, bo 
był niewidomy i lat bardzo już podeszłych... 
Jednak, chociaż go nikt przedtem nie znał, 
wiedziano powszechnie, że dziadunio Panny 
Maryi, był ojcem jej ojca, że dziewczyna w 
kilka lat po urodzeniu, odesłaną została 
dziadkowi do Krakowa, gdzie stale mieszkał i 
że całem jej wychowaniem zajmował się, 
osłaniając, o ile możności szczegóły przyjścia 
jej na świat.. . Stary, który jeszcze wówczts 
nie utracił wzioku i od kilkudziesięciu lat 
mieszkał w Krakowie, wyjechawszy z Po­
znańskiego za młodu z powodu zawichrzeń 
politycznych — przywiązał się tak serdecznie- 
do swojej wnuczki, że nietylko swój majątek, 
ale i całą osobę na usługi jej pośwńcł... 
On to głównie wpłynął na syna, że na śmier- 
telnem łożu wziął ślub z matką Maryi, on 
uregulował wszystkie majątkowe interesa, 
on szlachcic karmazynowy, sprowadził do 
Krakowa, po śmierci syna, matkę Maryi, 
prostą wieśniaczkę i uważał ją za swoją 
córkę, a gdy ta umarła, a jego ukochana 
Manieczka wyrosła i nauki ukończyła, na 
które łożył po książęcemu — usamowolni- 
wszy wnuczkę, jako pełnoletnią, przybył z nią 
do dziedzicznej jej wsi Kotliny na Pałuki, 
podupadłszy bardzo na siłach i utraciwszy 
wzrok zupełnie...

Dwór tedy w Kotlinie, zamieszkały był 
przez piękną kobietę, stojącą dopiero u wrót 
życia i przez starca, któremu już światło 
przed oczyma zagasło i lampa życia dogory­
wała słabym płomieniem...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

świtezianka była z krwi i z kości rodowitą 
pałuczanką. Była sama jedna i oprócz dziatka, 
nie było przy niej nikogo — w okolicy też 
żadnych krewny<h nie miała... Ludzie starzy 
opowiadali, że przed lat trzydziestu, mieszkał 
w Kotlinie stary pan, który, gdy był młody, 
pokochał się w prostej wieśniaczce. Z tą 
wieśniaczką wziął on dopiero ślub na łożu 
śmiertelnem. Pan ten nie pozostawił po so­
bie żadnych krewnych i dopiero w kilka lat 
po jego śmierci, gdy umarła także i ta wie­
śniaczka, z którą się u wrót śmierci ożenił — 
majątek stosownie do testamentu przeszedł na 
młodą dziewczynę, wychowującą się w Kra­
kowie, która, jak się z testamentu okazało, 
była córką dziedzica Kotliny. W kilka lat 
potem przybyła z zagranicy piękna i młoda 
pani, odebrała od rządcy majątek i osiadła 
w Kotlinie. Tą panią była Świtezianka. 
W opowiadaniu tem jest wiele niedokładności, 
które nas z resztą ze względu na naszą po­
wieść nic nie obchodzą — faktem jest tylko, 
że pochodzenie pięknej dziedziczki Kotliny, 
w istocie jest takie, jak wyżej, chociaż szcze­
góły zatarły się zupełnie — i może le­
piej. ..

Urocza dziedziczka Kotliny, panna Marya 
Świtezianka w chwili, kiedy się nią zajmu­
jemy, liczyła nie więcej jak dwadzieścia dwa 
lat, czy wiosen życia... Powierzchowność tej 
kobiety była, w istocie, typowo-piękna, ale 
piękność ta posiadała oryginalność uderza 
jącą... Wzrostu więcej, jak średniego, miała 
kibić giętką, wysmukłą, ruchy miękkie, roz­
koszne, ale jednak w całem jej zachowaniu 
się, w postawie, w chodzie - było coś nie­
zwykle energicznego i samodzielnego. .. Gdyś

(Ciąg dalszy.)

Naturalnie, pokost cywilizacyi.

„ CHILI,

Londyn, 26 stycznia Telegra­
my z Buenos zAyret przynoszą dal­
sze wiadomości o rewolucyi w Chi­
li. Okręty wojenne powstańców za­
jęły kilka dni temu port Coquimbo 
i rzucały bomby do miasta. Silny 
oddział wojska z Valparaiso zajął 
miasto Serena, gdzie żołnierzy u- 
ruieszczono w szpitalni w szkołach. 
Powstańcy zablokowali Tongoy, 
miejscowość położoną nad zatoką 
mającą tęż samą nazwę. Tongoy 
jest za pomocą kolei połączone z 
Tamaya i Ovalle, a ta miejscowość 
w ten sam sposób z Coquimbo. Po­
wstańcy odcięli także od wszelkiej 
komunikacyi miasto Torbarallis. 
Rząd wysłał 3<>00 ludzi dla wzmo­
cnienia załogi w Tongoy.

Później donoszą, że w pobliżu 
tego miasta stoczono potyczkę. Po- 

i wstańcy zajęli Limache Alto, mia- 
| sto położone 25 mil od Valparaiso, 

zabrali tamtejsze warsztaty naro-

Kto odziedziczy Konstantyn'rj.ol?

Taką kwestyę stawia „National 
Review”, odpow iadając na to pyta­
nie z zadziwiającą szczerością. „Nar 
turalnie, że Anglia.”

Zajmującą rzeczą byłoby zbadać 
ową tezę, właśnie dla tego, że nie 
można wątpili o dobrej wierze pi- 
szącego; wypowiada on tylko gło­
śno, popełniając rozmyślną niedys- 
krecyą, to co w tym względzie 
myśli większość Anglików.

„Wielkość naszego kraju — po­
wiada przegląd torysowski — po­
siada dwie podstawy fundamental­
ne: monopol przewozu morskiego 
świata i posiadanie obszernych ko­
lonii, albo zależnych krajów. Je­
steśmy potęgą żeglarską tego wie­
ku,— Fenicją, Atenami, Wenecyą 
nowoczesną. Trzebaby być niewi­
domym, by nie widzieć, że mono­
pol transportów morskich pociąga 
za sobą straż nad drogami handlo- 
wemi, a mianowicie nad drogą do 
Wschodu, która zapewniała zawsze 
jej posiadaczom bogactwo i pano-

w naszych rękach. Ale w jaki spo-

miosło wojenne. Wszakże w tym 
samym dniu, w którym wiadomość 
ta okazała się w czasopismach a- 
merykańskich, skorzystał ze zama­
rznięcia rzeki Haweli, aby uczyć 
kilka pułków gwardyi wojny na 
lodzie.

Jeżeli ktoś mniema, że teraźniej­
szy zbrojny pokój z jego niezmier- 
nemi coraz bardziej się wzmagają- 
cemi ciężarami nie może już wiele 
dłużej trwać, ten niech spojrzy na 
Francyę, która niedawno temu za­
ciągnęła pożyczkę. Ludność, która 
ma jeszcze tyle pieniędzy w poń­
czochach przechowanych, która swe­
mu rządowi zamiast żądanej mi­
liardy ofiaruje 15 miliardów, może 
jeszcze cokolwiek dłużej wytrzy­
mać. A choć Niemcy, Austrya i 
Włochy nie są tak bogatemi, to i 
tam jednakowoż znajdą się nie je­
dne marki, liry lub guldeny w ban­
kach pończochowych, które zostaw 
uą wydobyte, skoro konieczna tego 
okaże się potrzeba.. Ogólna więc 
zawierucha może długo jeszcze nie 
nastanie.

Lecz, jak powiedzieliśmy, każdej 
chwili może także nastąpić wybuch. 
Od lat już prorokowano z ciemnych 
chmur na politycznym horyzoncie, 
jak to się zwyczajnie wyrażamy, 
wielką europejską wojnę, co się a- 
toli me sprawdziło — dzisiaj zaś 
jest horyzont polityczny czystym 
prawie i wolnym od chmur, i każ­
dy twierdzi, że pokój jest zabez­
pieczonym! Człowiek może prawie 
nabyć obawy, że właśnie teraz mo­
że wybuchnąć wojna, jak czasem 
pada grom z bezchmurnego nieba.

Spodziewamy się, że tak nie bę­
dzie i że tak ’ łagodne powietrze 
polityczne nie jest mylnem, i nie 
oznacza ciszy przed burzą. Przeci­
wnie Ameryka i mianowicie Chi­
cago mają wszelki powód życzenia, 
aby pokój został zachowanym. Bo 
cóżby się stało z wystawą świato­
wą, gdyby miała przed nią lub też 
w roku wystawy wybuchnąć euro­
pejska wojna? Nie przybyliby eu­
ropejscy wystawcy, a bez tych nie 
chce i nie może się Ameryka obyć.

Lecz z miłości dla Ameryki Eu­
ropa z pewnością nie bęazie się 
wyrzekała wojny, lecz dla tego 
tylko będzie ją odwlekała jak naj­
dłużej, że wszystkie mocarstwa ma­
ją prawie wszystko do stracenia, 
a nic do zyskania. Lecz o ogólnem 
rozbrojeniu nie ma wcale mowy!

Wieża olbrzymia w Londynie.
Sława Francuzów, którzy przez 

swą wieżę Eiffel utworzyli jednę z 
najokazalszych budowli żelaznych, 
nie dozwoliła Anglikom, aby pozo­
stali spokojnymi, lecz pobudzała 
ich do wypracowania projektów do 
wybudowania także wieży, w ol­
brzymim Londynie. Znany król 
kolejowy Sir Edward Wolking za­
łożył już w październiku przeszłe­
go roku towarzystwo do budowa­
nia wieży, które wypisało konkurs 
światowy. Program żąda, aby wie­
ża była 120 angielskich stóp (365 
metrów) wysoką, dalej, żc budowla 
powinna być dość mocną, aby się 
módz oprzeć z skutecznem bezpie­
czeństwem najgwałtowniejszym bu­
rzom i zarazem miano mieć wzgląd 
na gromy i błyskawice. Innym wa­
runkiem było, że na różnych pię­
trach miały być umieszczone plat­
formy dla przyglądania się okoli­
cy, i tam miały być także umie­
szczone restauracye i pokoje służ­
bowe. Pod względem materyałów 
do budowania nie robiono żadnych 
przepisów, lecz polecano stal. Nie 
mniej jak 68 ludzi ubiegało się o 
nagrodę i w tych dniach komisya 
rozstrzygająca sprawę przyznała 
pierwszą nagrodę w wysokości 500 
gwineów firmie Stewart Laren i 
Dudu.

Wieża ta ma za podstawę regu­
larny ośmiokąt z średnicą 300 stóp 
(91 metrów) 1 wysokość 1200 stóp. 
Na około podstawy ma się znajdo­
wać mur 25 metrów wysoki w a- 
rabskim stylu z tu i owdzie umie- 
szczor.emi obeliskami. Na platfor­
mie znajdującej się w wysokości 
61 metrów ma być urządzona o- 
śmiościenna hala środkowa, do któ­
rej dachu będą prowadziły z dołu 
elewatory. Dolna część hali będzie 
otoczona pokojami dla pokrzepie­
nia się i pokojami dla służby, pod­
czas gdy nad ostatniemi będą urzą­
dzone w wyższych jeszcze piętrach 
pokoje dla osób, które się chcą 
wznieść po nad mgłę i atmosfery­
czne wyziewy Londynu. Okna 
wszystkich sypialni wychodzą na 
zewnątrz. Od each u środkowej ha­
li aż do szczytu wieży prowadzą 
osobne elewatory, które ułatwiają 
komunikacyę z drugą i trzecią plat­
formą w wysokości i70 i 260 me­
trów. W tych ostatnich zostaną tak­
że urządzone bale i inne pokoje. Po 
nad czwartą platformą w wysoko­
ści 320 metrów wznosi się obser- 
watorynm. Każdy elewator ma 
miejsce na *8 osób. Wieża ma ko­
sztować około $1,750,000. Sąd u- 
znał, że budowla ta nie może być 
wystawioną bez zmian. Wszystkie 
inne plany zostały odrzucone, gdyż 
nie są wykonalnemi.

koło 200 studentów napadło redakcyę 
czasopisma L’Egalite i zażądało od 
redaktora wydania im nazwiska au­
tora artykułu, w którym studenci 
są nazwani opportunistami. Gdy 
tego nie chciano uczynić, stali się 
grubiańskimi, poniewierali robo­
tników i poprzewracali wszystko w 
redakcji. Potem odbiegli z groźbą, 
że jutro przyjdą w liczbie 2000.

Paryż, 31 stycznia. Umarł ma­
larz Jean Louis Ernest Meissonier, 
słynny w całym świecie.

WIELKA BRYTANIA
L o n d y n , 30 stycznia. Znany ra­

dykalny członek parlamentu Char­
les Bradlaugh umarł dzisiaj na za­
każenie moczu.

Bra llaugh urodził się w r. 1833 
w Londynie. Był nasamprzód po­
słańcem, potem krawcem, i nastę­
pnie szczegółowym handlarzem wę­
glami. Później wstąpił do irlandz­
kiej konnicy. W r. 1853 począł pi­
sywać dla gazet liberalnych i zało­
żył następnie czasopismo „National 
Reformer.” W r. 1876 został z.a 
przekroczenie praw prasowych ska­
zany na ’6 miesięcy więzienia i 
$loC0 kary. W r. 1880 został wy­
brany do parlamentu, lecz nie uzna­
no go tym razem ani przy pono­
wnym wyborze, gdyż nie obciął 
składać przysięgi w sposób prze­
pisany. Dopiero, gdy po raz drugi 
został na nowo obrany, dozwolono 
mu zająć krzesło w parlamencie.

Glasgow, 30 stycznia. Straj- 
kierzy powrócili do pracy na wszy­
stkich szkockich kolejach, wyją­
wszy na Caledonia kolei.

PORTUGALIA
Oporto, 31 stycznia. Trzy tu­

tejsze pułki piechoty zbuntowały 
się, podczas gdy reszta załogi wraz 
z gwardyą municypalną porosała 
wierną rządowi. Ludność miasta 
Oporto tymczasem nie bierze u- 
działu w rewolucyi. Powstańcy, o 
ile się zdaje, dążą za ustanowie­
niem rzeczypospolitej w Portuga­
lii. Właśnie gdy depesza odchodzi, 
toczy się walka w ulicach. Obywa­
tele zabarykadowali swe domy.

Lizbona, 31 stycznia. W O- 
porto toczy się walka po ulicach. 
Ze wszystkich stron kraju wysła­
no wojsko dla uśmierzenia buntu.

Oporto, 31 stveznia. Bunt 
wojskowy został uśmierzony i wszę­
dzie panuje spokój. Zaraz potem, 
gdy bunt się wszczął, powstańcy i 
straż cłowa, na której czele stało 
dwóch podoficerów, chcieli zająć 
ratusz i tam ogłosić rzeczpospolitą. 
Zostali jednak oblężeni przez fizy- 
lierów i artyleryą, która pozosta­
ła wierną rządowi. Artyleryą strze­
lała przez dłuższy czas do ratusza, 
poczem piechota strzelając wciąż 
uderzyła na tę budowlę. Powstań- < 
cy słabo tylko odstrzeliwali i nare­
szcie poddali się na łaskę lub nie­
łaskę. Powstańcy będą procesowani 
przed sądem wojennym, a naczel­
ników ich czeka śmierć przez kulę.

Oporto, 1 lutego. Wszystko 
dzisiaj spokojnie. Zaaresztowano 
300 cywilistów i żołnierzy, którzy 
brali udział w buncie. >Vszystkie 
republikańskie kluby zostały zam­
knięte a republikańskie gazety skon­
fiskowane.

— Ksiądz St. Nicholas, tutejszy 
kapłan, został uwięziony, ponieważ 
odczytawszy mszę św. brał udział 
w powstaniu. I inni przewodnicy 
republikańscy zostali aresztowani z 
wyjątkiem dr. Veiga, którego 
byt nie jest znanym.

HISZPANIA
Madryt, 20 stycznia, W 

lezis wydarzyły się dzisiaj rozru­
chy wyborcze, podczas których 
trzech ludzi zostało zabitych.

SER 31 A.

Londyn, 20 stycznia. Z Biało- 
grodu donoszą, że serbskie 
steryum zrezygnowało.

GRECY A.

Londyn, 20 stycznia. Z

siał pożyczyć od jenerała Fleury 
30 szylingów, aby módz rachunek 
zapłacić. Niedostatek i społeczeń- 
skie poniżenie, na które się wsku­
tek braku środków narażał, spowo­
dowały go opuścić matkę i wziąść 
udział w kampanii pfzeciw Zulu­
som. Gdy się miał udać do przy­
lądka Dobrej Nadziei, matka jego 
nie pozwoliła kilku młodym Fran­
cuzom, którzy niejako chcieli być 
jego gwardyą przyboczną, mu to­
warzyszyć, gdyż toby było koszto­
wało kilka tysięcy franków.

Według d’Herissona excesarzowa 
sama była przyczyną śmierci syna. 
Pomimo io d’Herisson zarzuca 
majorowi Carrey, angielskiemu 
towarzyszowi księcia zdradę w o- 
b»c tegoż. Kaplica wybudowana w 
pobliżu pola marsowego na cześć 
księcia nie posiada nawet stróża, 
ponieważ exeesarzowa nie chciała 
zapłacić 1200 franków potrzebnych 
na utrzymywanie stróża; a nawet 
nie zapłaciła za popiersie syna 
przeznaczone dla kaplicy, które o- 
becnie odgrywa rolę lalki w skła­
dzie ubiorów w Paryżu.

cuch okqpów, szybko rzuconych na 
przesmyku, wystarczyłby, aby u- 
trzymać całe wojsko rosyjskie w 
poszanowaniu.

Widoki te zachwycają „National 
Review” i w miłem wzruszeniu 
kończy:

„Korzyść, jakaby ztąd wynikła 
dla nas, jest nieobliczoną, powiada 
angielski przegląd. Nasza potęga 
wzrosłaby przez to niezmiernie; by­
łoby to rękojmią, że zatrzymamy 
w nieskończoność naszą wielką dro­
gę wojskową i handlową. Carogród 
stałby się drugim Londynem, ale 
w naszych rękach, — nie przyno­
sząc ujmy interesom brytańskim. 
Co do Rosyi, byłby to dla niej 
cios śmiertelny. Wszystkie jej za­
miary co do Turcyi i Indyj zosta­
łyby naraz pogrzebane. Wyparta 
ze Wschodu, w-idziałaby się zmu­
szoną zwrócić się ku Zachodowi — 
gdzie potrójne przymierze nie o- 
mieszkałoby utrzymać jej w po­
szanowania pełnem oddaleniu.”

Austryi pozwala „National 
Review” zatrzymać port Saloniki z 
prawem stania się tam małą potę­
gą morską. Grecyi ustępuje obsza­
ru terytoryalnego na północnej 
granicy. Rumunia, Bułgarya, Ser­
bia i Czarnogóra utworzyłyby kon­
federacją pod protektoratem An­
glii. Co do wielkich mocarstw woj­
skowych, samo się przez się rozu­
mie, że z przychylnem okiem i 
wzruszeniem śledzić one będą naj­
mniejsze szczegóły tej uczty i za- 
dowolnią się zupą żółwiowią, po­
daną u Lorda Mayora. Tak, kio 
wie? może poproszą także o łaskę 
oddania się pod wspaniałomyślną 
opiekę John Bulla?

Pokój świata.
Nie tak dawno temu doniesiono 

na drodze telegraficznej, że nie­
miecki cesarz prowadzi z europej- 
skiemi mocarstwami rokowania co 
do ogólnego rozbrojenia. Wiado­
mość tę wymarzył sobie niezawo­
dnie człowiek, który nic innego nie 
miał do czynienia, bo ostatnim, 
któryby o takiej sprawie myślał, 
byłby cesarz niemiecki.

Niemcv, póki im będą grozili tak 
straszliwi dwaj nieprzyjaciele jak 
Rosy a na wschodzie i Francya na 
zachodzie, nie mogą się rozbroić 
aui polecić rozbrojenia. Skoro bo­
wiem owe państwa miałyby pewną 
nadzieję, że zwyciężą Niemców i 
ich sprzymierzeńców, to też nieza­
wodnie szukałyby pierwszej okoli­
czności do wywołania wojny. Gdy­
by Niemcy chciały iść dobrym 
przykładem naprzód, to znaczyłoby 
tyle, jakoby zapraszały Rosyę i 
Francyę, aby je napadły. Z dru­
giej zas strony żądanie Niemiec i 
ich sprzymierzeńców, aby wszyscy 
się rozbroili, byłoby równem wy­
powiedzeniu wojny. Bo tak Ro- 
sya jak i Francya odpowiedziałyby 
ze śmiechem szyderskim na takie 
wyzywanie i pozostawiłyby trój- 
przymierzu wolność przymuszenia 
ich do wykonania jego woli.

Żadne z europejskich mocarstw 
nie zajmie się rozbrojeniem i ani 
nie pomyśli o rozpoczęciu takowe­
go. Obecny zbrojny pokój może 
jeszcze potrwać dziesiątki lat, lecz 
z drugiej strony może się każdej 
chwili zamienić w straszliwą woj­
nę. Pokój istnieje, ponieważ mo­
carstwa europejskie jedne przed 
drugiemi się boją i ponieważ żadne 
z nich nie jest w stanie wyracho­
wał* sobie jakiej korzyści z wojny, 
chociażby ta była zwycięzką.

Osobisty charakter cesarza Wil­
helma nie zezwala nawet na to, aby 
był pobudką do rozbrojenia. Nie­
zawodnie jest rzetelnym w swem 
życzeniu utrzymania pokoju jak 
najdłużej i z pewnością nie uczyni 
nic takiego, coby go mogło zamą- 

. cić. Lecz z drugiej strony nie mo- 
i żna wątpić o tem, że radby był, 

gdyby go przymuszono do wojny, 
czemu się nie można dziwić, jeżeli 
się zważy, że jest młodym, pragną­
cym sławy i wielce szanuje rze-

nńeszknła i która była jej własnością, podo­
bna była raczej do pachniącego 
ogrodu, aniżeli do wsi... Dwór,

Eugenia i je i syn.
Książka hrabiego d’Herisson, któ 

ra niedawno temu została w Lon­
dynie wydaną, rzuca nowe światło 
na stosunki, jakie istniały pomię­
dzy cesarskim księciem Napoleo­
nem, synem Napoleona III., i jego 
matką»Eugenią. Odnośnie do d’He- 
rissona była excesarzowa surową i 
skąpą w obec księcia i w ogóle nie 
okazywała żadnego wyższego uczu­
cia. Gdy podczas sw ej ucieczki wy­
lądowała w Anglii, dała osadzie 
statku Gazelle, która się przez całą 
noc napracowała, aby uciekającą 
cesarzową przywieźć do angielskie­
go portu, nie więcej jak 100 fran­
ków. Po śmierci Napoleona III zna­
leziono w jego biórku testament 
datowany z r. 1865, w którym 
wszystkie dobra prywatne, renty, 
kapitały i t. d., zapisuje samej tyl­
ko cesarzowej.

D’Herisson mniema, że później­
szy testament został zniszczonym 
za rozporządzeniem cesarzowej. Ce­
sarz, powiada d’Herisson, był za roz­
sądnym, aby nie miał pojąć, że by­
najmniej nie wciągając do rachuby 
przyczyny polityczne, wypadki z ro­
ku 1870 obowiązywały go, abyswe- 
mu prawie już pełnoletniemu sy­
nowi dał środki do zajmow-ania sa­
modzielnego stanowiska. Cesarzo- 
w-a atoli nie zdawała się rozumieć 
tej samodzielności. Książe, gdy pe- 
w-nego razu zaprosił kilku przyja­
ciół z Francyi na śniadanie do pe­
wnej restauraoyi, a jeden z zapro­
szonych przyprowadził jeszcze go­
ścia, na którego nie liczono, mu-

się na nią z uwagą patrzył i trochę dłużej ją 
obserwował, czułeś, że ta kobieta, nietylko ! 
sama sobie na świecie radę dać potrafi, ale 
jeszcze i drugich podeprze swojem ramieniem... 
Twarz posiadała rysy przeczystej ivgularno 
ści — jednak wyraz twarzy przypominał 
bardzo, ową dziwnie naturalną i dziwnie 
pociągającą melancholię, którą się odznaczają 
twarze naszych prostych wieśniaczek, szcze­
gólniej Kujawianek, bardzo często w gruncie 
rzeczy, wcale nie melancholicznych. .. Płeć 
była trochę śniada, a rumieniec który zawsze 
gościł na twarzy, ze swoią lekką, ciemnawą 
barwą, był niejako ostrzeżeniem, że z namię 
tnościami tej kobiety żartować nie wolno... 
Włosy czarne, nie zbyt długie, lecz gęste, 
swobodnie zawsze spływały na ramiona, nie 
ujęte, ani w warkocze, ani w żadne inne 
fryzyerskie roboty. Co jednak najszczegól­
niejszego było w tej kobiecie — to oczy .,. 
Były to oczy, niby niebieskie, ale niebie 
skość ta, nie była podobna do zwykłego błę­
kitu, lecz raczej do ciemnego szafiru, w któ­
rym dwa kolory błękitny i czarny pomięszane 
z sobą, tworzą jakiś tajemniczy gruntowy 
kclor, łączący w sobie ognistą namiętność 
z anielską rzewnością i słodyczą... Kobieta, 
która posiada takie oczy, choćby zbrodnię 
nosiła w sercu, nie ukryje ją przed 
ludźmi...

W naturze tej kobiety był, jeżeli się 
tak wyrazić wolno, dualizm... Łączyła ona 
w sobie energią i zaradność wieśniaczki z 
niezrównanym naturalnym wdziękiem i ary­
stokratyczną powagą — i to właśnie podno­
siło jej piękność... Jestem prawie pewny, 
że pierwsza królowa polska, którą tradycya 
wyprowadza z kmieciego rodu Piastów, była 
podobna do naszej Świtezianki...

Panna Marya Świtezianka, jak to wyżej 
powiedzieliśmy,, była samowładną panią Ko­
tliny, razem z nią jednak we dworze,mieszkał

dowe i wj pędzili dyrektora tychże 
i przyjaciół prezydenta Balmaceda. 
Dalej obsadzili miasto Quillota w 
prowincyi Valparaiso, położone 25 
mil od Santiago i 20 mil od Oce­
anu Spok<r>uego. Własność cudzo­
ziemców i cierpiała dużo pomimo 
usiłowań zastępców krajów zagra­
nicznych i posłowie różnych kra­
jów oświadczyli rządowi chihńskie- 
mu, że się cofną na okreta wojen­
ne swych krajów, jeżeli walka dłu­
żej potrwa.- Na to prosił prezydent 
Balmaceda posłów i konsulów, aby 
się zatrzymali przez kilka dni, gdyż 
ufa, że uśn. ierzy powstanie.

Buenos Ayres, 31 stycznia. 
Z Chili donoszą, że powstańcom 
coraz lepiej się powodzi. Wkrótce 
po bombardowaniu Porto Coquimbo 
zajęli miasto Serena położone dwie 
mile od morza bez żadnego sporu 
ze strony wojska rządowego, któ­
re w znacz tej liczbie znajdowało 
się w szpita u, w szkołach i innych 
publicznych budynkach. Wojsko 
cofnęło się w głąb kraju, gdy się 
dowiedziało v> przybliżaniu powstań­
ców, którzy przez zajęcie tego mia­
sta i portu mają wyborne miejsce 
do odnowienia swych zapasów.

Bueuos Ay r su, 3'1 stycznia. 
Z Chili donoszą o rozpaczliwych 
krwawych potyczkach pomiędzy 
powstańcami, i oddziałami rządo- 
wt-uii. Po ou stronach strata w 
zabitych l ■znaczna i obiedwie 
strony roszę- ą sobie pretensye do 
zwycięztwa.

Paryż, stycznia. „Gaulois” 
donosi dzisia , że 12,C00 żołnierzy 
rządowych, htórych z Valparaiso 
wysłano przeciw powstańcom, się 
zbuntowało do powstańców się 
przyłączyło.

Londyn, 30 stycznia. Odno­
śnie do nowm nadeszłych r. Bue­
nos Ayres st -i w Quilotta w pro­
wincyi Valpa aiso 15,000 powstań­
ców, którzy < !icą uderzyć na sto­
licę. Powsta <cy grożą, że spalą 
każdą miejscowość portową, jeżeli 
rząd się nie skłoni do ich życzeń.

Wojsko prezydenta Balmaceda 
odebrało powt tańcom miasto Iqui- 
que. Powstańcy po zaciętej walce 
z oddziałem rządowym liczącym 
5000 ludzi zostali zmuszeni do od­
wrotu z Lape 11 do Lanorita.

B u e n o s 7,.y , -31 stycznia.
Wiadomości podane o chileńskiem 
powstaniu pochodzą od ludzi, któ­
rzy sprzyjają powstańcom i niena­
widzą rząd.

Corral, 16 mil od ujścia rzeki 
Callacalla położone miasto, porto­
we i Valdioea zostały zablokowane 
przez powstańców. Flota ich za­
blokowała także wyspę Chilou i są­
siednie wysepki.

W bitwie przy ratuszu padło z 
jednej i drugiej strony około 
ludzi. Dowódzca powstańców 
adwokat Alves Veiga.

sób? Wskutek jak najzależniejsze- 
go lennictwa. Trochę przez siłę, 
trochę dla tego, że nie mamy przed 
sobą poważnego współzawodnika.

Ongi, za czasów Pitta — i to 
właśnie czyni tem cudowniejszą je­
go przenikliwość, jakiej dowody 
złożył w polityce wschodniej — 
droga ta była naszą przez samą na- , 
turę rzeczy. Większa część handlu , 
Zachodu odbywała się na drodze 
Przylądka Dobrej -Nadziei, tak,.że 
kiedy potęga morska Hiszpanii roz­
chwiała się, Londyn stał się dla 
Emopy jedyną bramą otwartą do j 
Azyi. Wskutek naturalnego następ- , 
stwa, przybywały do Londynu to- ! 
wary azjatyckie przynosząc bogać- ( 
two naszym właścicielom okrętów ( 
i bankierom, a pracę tysiącom ro- , 
botników angielskich. j

Rzeczj- się zmieniły teraz. Kanał ; 
stiezki odwraca ten handel z drogi , 
Przylądka na drogę dawną, którą , 
przebywał przed odkryciem Vasco , 
de Gama. Tryest, Marsylia, Kon- | 
stautynopol są teraz znacznie bli­
żej kantorów azyatyckicb, aniżeli 
Londyn. Dla czegóż więc handel 
Wschodu upiera się przy tem, aby 
Londyn zatrzjmać jako cel swój? 
Po prostu dla tego, że naszych o- 
krętów kupieckich strzeże nasza 
flota, że nie znajdują one na swej 
drodze żadnej nieprzychylnej po­
tęgi, aui nawet konkurencyi han­
dlowej, ponieważ trzy wymienione 
portj- są w ręku narodów mało że­
glarskich i (jeśli powiedzieć można 
o Frajicyi), państw mało postępo­
wych.

Ale wystawmy sobie Kosyą o- 
siadłą w Carogrodzie i detronizu- 
jącą Dardanele! Niebezpieczeństwo 
byłoby dla Anglii ogromne. Naj­
przód jej rywalka rządz łaby dro­
gą Wschodu i za najmniejszem ha­
słem mogłaby się rzucić swemi 
szybkiemi krzyżowpikami na naszą 
marynarkę handlową. Z drugiej 
strony zaś, któżby mógł przeszko 
dzić Rosyi, by nie stała się sama 
wielką potęgą morską? Powie kto 
może, iż nie zdołała nigdy stać się 
nią. Bo nie miała nigdy wielkich 
portów handlowych. Dajcie jej Ca­
rogród, a przekonacie się, co zdoła 
z niego uczynić: w jej ręku stanie 
się on drugim Londynem — Lon­
dynem, umieszczonym na progu 
Wschodu, portem, który nie omie­
szka zmonopolizować handlu wscho­
dniego.

Zagarnięcie Carogrodu przez Ro- 
syą byłoby zatem runięciem dwóch 
filarów naszej wielkości. Indye, 
których Rosya pożądała zawsze, 
stały by się niepewne. Wszystkim 
znany jest sławny argument, opar­
ty na łatwości, jakąby posiadali 
Rosyanie, osiedleni na Dardane- 
lach, w zamknięciu naszych wojsk 
w kanale suezkim i równie steore- 
Łypowa odpowiedź: Obyliśmy się 
bez kanału i posyłalibyśmy nasze 
wojska kanadyjską koleją żelazną 
Pacyfiku. Ale odpowiedź warta ty­
le, co argument, z tej przyczyny, 
że drogocenna pomoc kolei żela­
znej kanadyjskiej byłaby tylko 
zawsze wybiegiem i dla tego tak­
że, że w razie napadu na Indye, 
nie chodziłoby nam tylko o to, aby 
zachować linią komunikacyjną, lecz 
nadto o to, aby zamknąć nieprzy­
jacielską. Rzecz ta jest łatwą do 
zastósowania w Armenii, jak to 
wykazał w październiku 1887 roku 
„Quarterly’ Review.” Jeszcze potrze- 
babjT tam módz destrzedz przez 
Dardanele i Bosfor; Jest to więc 
dla nas rzeczą wielkiego znacze­
nia, aby nie pozwolić nigdy osiąść 
Rosyanom w Carogrodzie.”

Jakiż wniosek ztąd wysuwa „Na­
tional Review?” Że najlepszym 
sposobem przeszkodzenia Rosyi w 
zagarnięciu Carogrodu jest to, aby 
Anglicy sami tara podążyli.

„Na pierwszy odgłos wojenny 
chodzi po prostu o to, aby wysłać 
naszą flotę do Carogrodu, jak w r. 
1877 i i wysadzić korpus wojska u 
Złotego Rogu. Skoro tam już bę 
dzie, nikt nie zdoła go ztamtąd u- 
sunąć. Z trzech stron strzegłyby go 
nasze pancerniki a z czwartej łań-

Ale nasza Świtezianka, była w istocie 
Piękna i w zupełności usprawiedliwiała nazwę 
dziewicy jeziora z przt ślicznej ballady 
Mickiewicza... Kotlina, wi<ś, w

cyi donoszą o zgubnej lawinie śnie­
żnej, która się zsunęła na miejsco­
wość Atbaraaua. 25 ludzi utraciło 
życie na miejscu i wielu zostało po­
kaleczonych, podczas gdj’ 80 do­
mów zostało zburzonych.

EGIPT.

S u a k i m , 28 stycznia, 
i konnica egipska odbiła 
od powstańców miasto
Gubernator Suakimn, który- dowo­
dził Egipcyanami, powrócił wczo­
raj wieczorem z większą częścią 
wojska do Suakitnu, lecz pozosta­
wił batalion jako załogę w Han- 
dub.

Egipcyanie nie zabili żadnego z 
jeńców wojennych, lecz będą się z 
nimi surowo obchodzili. Jeżeli E- 
gipeyanom się uda zatrzymać llan- 
dub i zdobyć Tokar, natenczas zo­
stanie znów ustaloną komunikacya 
handlowa z wnętrzem kraju. Dzi­
siaj oddział derwiszów zabrał w 
pobliżu Suakitnu stado bydła, lecz 
konnica egipska puściła się w po­
goń za nimi i zmusiła ich do od­
dania trzody. Konnica zabrała tak­
że 40 jeńców. W potyczce Egip­
cyanie utracili 2 ludzi. Strata der­
wiszów nie jest znaną.

Kair o, 29 stycznia. Z Massa- 
wy donoszą, że straszliwa burza na­
robiła na Czerwonem Morzu i na 
wyspie Massawa niezmierną szko­
dę. Przeszło sto ludzi utraciło ży­
cie.

AFRYKA WSCHODNIA
Londyn, 28 stycznia. Donoszą, 

że sułtan kraju Witu umarł śmier­
cią naturalną i że mieszkańcy o- 
brali następcą jego najmłodszego 
brata.

S a n s i b a r, 30 stycznia. Na 
bramach miasta Łamu przylepiono 
ogłoszenia z warunkami pokoju, na 
mocy których Niemcy zaręczają za 
bezkarność tych, którzy brali u ział 
w powstaniu. Wyjątek stanowi 
dwunastu podburzycieli, którzy 
spowodowali rzeź Niemców i na­
stępne gwałty. Oprócz tego muszą 
władze w Witu oddać wszelką wła­
sność skradzioną Niemcom, o ile 
takową można odzyskać. Familia i 
krewni sułtana zmarłego w Witu 
przeszli zupełnie do Anglików; wal­
ka wszelka ma zostać zaniechaną, 
a krajowcy wracają do opusz< zo- 
nych wsi.

A FG AN 1ST A N.
Bombay, 29 stycznia. Umarł 

Abdurrbaman Khan, emir Afgani­
stanu.

ARGENTYNIA.
Buenos Ayres, 30 stycznia. 

Tu panuje wielka obawa o wypła- 
i calność prowiucyonalnego banku 

hipotecznego. Rząd oświadczył, że 
bank ma się spuszczać na własne 
zasoby, aby procent opłacać, o ile 
takowe sięgają. Dalej rozporządził, 
aby dla pokrycia reszty procentu 
zostały wydane obligacye, z któ­
rych jeden procent ma’być prze­
znaczony na umorzenie długu.

dużo 
pozasłaniał tych właściwości, któremi się 
odznaczała dawna szlachta polska —- ale 
pomiędzy prostym ludem, który ze względu 
na swoje stanowisko sp iłeczne, nie tak łatwo 
daje przystęp tej cywilizacyi przynajmniej 
pod względem obyczajowym — zachowało 
fńę mnóstwo ozuak bardzo ciekawych pod 
względem obyczajowej charakterystyki, która 
z uwagą porównywana z obyczajową fizyono- 
myą uboższej i bogatej szlachty, uajoczywi- 
ściej przekonywa, że bidzie ci, oddawna 
osiedli koło sieb e, na jednym kawale ziemi 
przechodząc złe i dobre losy, oddychając je- 
dnem powietrzem — wzajemnie oddziaływali 
na siebie i pamimo materyalnej zależności 
jednych od drugich — tworzyli pewną, 
ogólną, obyczajową fizyonomyę. .. Kiedy więC 
usłyszysz dziś z ust chłopa pałuckiego ową 
piosnkę:

Jestem sobie Pałuezanin 
Z dobrym człekiem piję —

-----CZYLI -------

PODARUNKI
d a dobrych abonentów 

"6AZETY POLSKIEJ” 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1891 rok to jest 
do 1 Stycznia 1892 roku.

Ci panowie abonenci, którzy opła­
cą „Gazetę Polską" na cały przy­
szły rok aż do 1 Stycznia 1892 
mają prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jedllCgO 
dolara wartości książek tak z 
powieściowych i historycznych jak 
i Jo nabożeństwa. Jeżeli którv 
książka wynosi więcej jak $1.00 jak 
naprzykład „Zbiór Pieśni Nabo­
żnych", które to dzieło kosztuje 
$2.25, to abonenci odciągają sobie 
jednego dolara premii od tej ceny 
a resztę $1.25 przy ślą z prenumeratą. 
Tak samo jest ze Słownikiem Pol­
sko-Angielskim i Angielsko-Pol­
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry płacą za ten Sło­
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni razem 
5 dolarów. Abonenci mają prawo 
wybierać sobie w premii książki 
tak własnego druku jak i sprowa­
dzane z Europy.

Ktoby nie miał w domu Igo ro­
cznika „Tygodnika" a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do­
płaceniem tylko 85c. za oprawę 
tegoż Tygodnika. Ten I rocznik 
Tvgodnika wysełamy Expressem. 
Który z abonentów obciąłby aby 
przesyłkę my sami tu opłacili, nie­
chaj do tych pieniędzy dołączy 40 
centów za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok, I rocznik z 
przesyłką uczynią $3.25, bez opła­
cenia przesyłki $2.85. Odbierając 
expressem sam przesyłkę opłaca. — 
Innych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (ligo, I ligo i 
IVgo) odchodzi od ceny jeden dolar 
premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

„Gazeta Polska" na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesyłać 
przez Money Order, expressem albo

Świtezianki, b<> 
o pię­

ty ten 
czy się 
karmi- 
na ze­

szpeconą np. przez ospę twarz kobiety, chocia­
żby w niej mieszkała dusza tak piękna i 
tak czysta, jak piękne i czyste są oczy ośmna- 
stoletuiej dziewczyny, do serca której poraź 
pierwszy zapukała miłość po cichutku...

i wielkiego 
noszący na 

sobie wszystkie cechy starożytnej szlacheckiej 
siedziby, tonął w drzewach, klombach, utrzy­
mywanych z niezwykłą starannością i zami­
łowaniem, a na każdym kroku uderzał oczy 
niezrównany wdzięk, smak i poezya... Wielki 
park rozciągający się poza dwerem, choć znać 
w nim było rękę człowieka kochającego 
drzewa i kwiaty, nie przedstawiał jednak 
tej postaci ufryzowanej przez ogrodnika, 
którą tak często spotkać można w pańskich 
rezydencyach — przeciwnie, wszystko tu 
miało postać swobodną, nigdzfh natura nie 
była gwałtowną, choć wszędzie dostrzegłeś pie­
czołowitość ręki człowieka... Za parkiem, 
rozpościerało się w-ielkie jezioro... To jezioro 
właśnie, przyniosło poetyczną nazwę Świte­
zianki, właścicielce Kotliny... W piękne dni 
letnie, gdy srebrne promienie księżyca cało 
wały modre fale wody, co noc prawie na 
spokojnej powierzchni jeziora, ukazywała się 
łódka, a na niej, pałucka Świtezianka, sama 
jedna na łódce, wypłynąwszy na środek, 
kładła wiosło koło siebie i dawszy zupełnie 
swobodę łódce, pozostawała tak nieraz do 
białego dnia, albo i do wschodu słońca... 
Co tam robiła? Nikt nie wiedział... Zresztą 
cóż mogła robić piękna i młoda kobieta 
wśród cudownej nocy czerwcowej, lub lipco 
wej na modrych falach jeziora w pośród 
uroczystej ciszy, w której jedynie czuć Boga 
i naturę...

KRÓLESTWO PO1SKIE.

Warszawa, 31 stycznia. W 
tutejszych kołach polskich obcho­
dzi pogłoska, że nihiliści przyspo­
sabiają się do nowego czynu. Dzień 
13 marca, rocznica śmierci caraA- 
leksandra ma być chwilą wykona­
nia zamiarów nihilistów. Zamiar ten 
zostanie wykonany w ten sam spo­
sób, jak został zgładzony z świata 
jen. Seliwerstow przez Padlewskie- 
go, którego obecnie szukają po ca­
łym świecie.

Z WJTIKAAU
R z y m , 29 stycznia. Papiezka 

kongregacya obrządków postano­
wiła nie beatyfikować Kolumba. 
Znakomity członek tejże odezwał 
się do pewnego reportera: Kolumb 
był wprawdzie człowiekiem hono- 
rowym i dobrym katolikiem, ale 
nie świętym.

W i e d e ń , 28 stycznia. Wybo­
ry do sejmu austryaokiego odbędą 
się w dniu 5go marca.

N IK^CY.

Berlin, 28 stycznia.
Wilhelm obchodził dzisiaj 32gą 
rocznicę swych urodzin.

Berlin, 29 stycznia. Przeszło- 
roczne obliczenie ludności okazało, 
że ludność Niemiec pomnożyła się 
od r. 1855 tylko o 3 miliony dusz.

— Szef niemieckiego sztabu je 
neralnego hrabia Waldersee, został 
na miejsce jenerała Leszczyńskiego 
zamianowany dow’ódzcą 9 korpusu 
armii (Schleswig • Holstein).

— Przywódzca party! Centrum, 
dr. Windthorst, miał dzisiaj nie­
szczęście. Gdy w budynku, w’ któ 
rym się f*pjm odbywa, opuszczał 
jeden z pokojów służących na na­
rady komitetowe, pośliznął się i 
spadł ze schodów. Minister oświa­
ty Gossler przybył mu natychmiast 
z pomocą; okazało się, że Windt­
horst znacznie się potłukł, lecz nie 
nadwerężył kości; wieczorem stan 
jego się polepszył.

Berlin, 31 stycznia. Hrabia 
Waldersee wystąpił, z gabinetu, po­
nieważ jego myśli co do spraw 
wojskowych nie zgadzają się z zda­
niami cesarza i kanclerza Caprivi.

Cesarz niemiecki jest zawsze roz­
drażnionym. Lekarze mniemają, że 
byłoby lepiej, gdyby poprzestał pa­
lić cygara. Lecz on nie chce o tem 
wiedzieć.

Berlin, 1 lutego. Profesor 
Koch, który się udaje do Egiptu, 
urządził dzisiaj ucztę, podczas któ­
rej oświadczył gościom, że tylko 
częściowo podał sposób fabrykacyi 
limfy, gdyż chciał wstrzymać ob­
cych lekarzy od przybywania do 
Berlina. Gdyby podał wszystkie 
szczegóły, to nagabywanoby go je­
szcze więcej, jak się dotąd działo.

BELGIA

Bruksela, 29 stycznia. Dzi­
siaj odbył się pogrzeb księcia 
Baldwina. Nabożeństwo żałobne od­
było się w katedrze św. Guduli 
wybudowanej w r. 1273, zkąd zwło­
ki odniesiono do sklepień’* 
wskiego w kaplicy zamku 
ken.

FIIANCTA.
Londyn, 21 stycznia.

zi uśmierzyli powstanie w Sene- 
gambii. Francuzka izba deputowa­
nych nie chce uznać traktatu po­
kojowego z królem Dahomey’u.

Paryż, 29 stycznia. Francuzka 
flota znajdująca się w pobliżu No­
wej Zelandyi dostała rozkaz uda­
nia się do Chili.

Malarz Meissonier znajduje się 
na drodze polepszenia.

,.Rappel” donosi, że komisya u- 
łaskawiająca zmieniła karę śmierci 
Eyrauda/ mordercy notaryusza 
Gouff, na dożywotne więzienie.

Paryż, 29 sierpnia. Dzisiaj o-

Zwracamy uwagę tym pa­
nom abonentom, kt^zy wykupują na 
poczcie Money Order (przekazy po­
cztowe niebieskie) aby nam te Mo­
ney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy * 
tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago.

Nowym abonentom „Gazety 
Polskiej” wyseła się Gazetę od No. 
Igo aby mieli w całości rozpoczętą 
powieść.

Obok „Gazety Polskiej" wydaje- 
my „Tygodnik Powieścio- 
WO-Nailk owy“, zawierający po­
wieści historyczne, romanse, opo­
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Nauko­
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić a- 
dres na Gazetę Polską a utrzymuje 
także Tygodnik, niech pisze aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić.

Kto bezbożnik i poganin — 
Nie na żarty biję!..
Dobrych ludzi, poznani wszędzie — 
Znam* się na złych sztukach... 
Oj nie było i nie będzie, 
Jak jest na Pałukach!..

to można twierdzić na pewno, że dawny 
szlachcic pałucki, przy okazyi, zarzuciwszy 
w tył wyloty i pokręciwszy sumiastego wąsa, 
nie inaczej śpiewał, charakteryzując swoją 
lokalną osobistość...

Ale wracajmy do powieści.
Na tych tedy Pałukach, niedaleko mia­

steczka Łekna, w pięknej wiosce, nie tyle 
może pod względem rolnym, ile pod wzglę 
dem położenia i urządzenia, mieszkała kobie­
ta, którą znali i o której mówiły nietylko 
całe Pałuki, ale i w odleglejszych okolicach 
Wielkopolski, krążyły o niej różnej ciekawe 
wieści... Powszechnie nazywaną ją Świtezian­
ką — więc i my ją tak samo nazywać bę­
dziemy. To poetyczne przezwisko, które 
zresztą ona sama lubiła, miało powód w 
życiu, zachowaniu się i zwyczajach dziedziczki 
Kotliny. Co prawda, gdyby kobieta ta nie 
była ładną i młodą, to pomimo swoich 
ekscentrycznych praktyk, opinia nie nazwała 
by ją prześlicznem mianem C-----
ludzie zwykli mówić bardzo wiele 
kuości duszy u kobiety, al« ua stu 
sposób rozprawiających, nie wtem, 
znajdzie dwóch, którzy ogniste oczy, 
nowe usta i śliczną buzię, zamienią

ne: monopo

lońii, albo zależnych krajów. Je- 

ku,— Femcyą, Atenami, Wenecyą 
nowoczesną. Trzebaby być niewi­
domym, by nie widzieć, że mono­
pol transportów morskich pociąga 
za sobą straż nad drogami handlo- 
wemi, a mianowicie nad drogą do 
Wschodu, która zapewniała zawsze 
jej posiadaczom bogactwo i pano­
wanie nad światem. Droga ta jest
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Opiekuno-

f W Kempach zmarł 11 go sty­
cznia Włodzimirz Goślinowski.

t W Wągrówcu umarł lo go sty­
cznia ks. Arnim Piewaszewski, da­
wniejszy proboszcz z Łekna.

Adam Salomonowicz, Marszałek 
Marceli Drewmowski, Odźwierny. 
Zarząd ten został wybrany na 

rok 1891 większością głosów.
Wszelkie listy i korespondencye 

tyczące się tego Towarzystwa pro­
szę adresować'do:

JohnS. Dombkowski, 
Duryea, Pa., Luzerne Co., Pa., Box 3.

f W Kórnikach zmarł i-go sty­
cznia Franciszek Kosmalski.

tytani pracy, zważyć bowiem trze­
ba, że każde sto wierszy wymaga 
około 1) godz. pisania, ale często 
2 razy tyle czytania i wertowania. 
Ci pragnęliby się zaciągnąć do 
systemu ośmiogodzinnej pracy na 
dobę, najwięcej jednak całe dwana­
ście godzin, nieraz i więcej praca 
im zabiera. — Dziennikarz, p szący 
średnio 400 wierszy na dobę, zapi­
suje w ciągu roku 146,000, co 
przedstawia materyał 16 grubych 
tomów, przeszło po 300 stronnic 
liczących. W ciągu lat dziesięciu 
czyni to tomów- 160, w ciągu pół 
wieku 800 tomów, co równa się 
produkcyi najpłodniejszych pisarzy 
— z Dumasem ojcem na czele. 
Przy tern wszystkiem dziennikarz 
fortuny nie zdobywa; czysta praca 
dziennikarska jej nie * daje. Są 
wprawdzie publicyści i dziennikarze 
zamożni i bardzo zamożni, ale ci 
majątek swój zazwyczaj ubocznemi 
drogami zdobywają, i to oczy wiście 
nie za nimi, tylko przeciw nim 
przemawia. Zawód dziennikarza, 
pojęty uczciwie i sumiennie, jest i 
pozostanie chlubnym. Taki to ma­
jąc na myśli dziennikarski zawód 
uczciwy, wierny zasadom i ideałom, 
oddany walce w imię prawdy i do­
bra, powiedział Biskup Kettler: 
„Gdyby święty Paweł żył za na­
szych czasów, toby został dzienni­
karzem'*.

DRZEWA 
cieniodajne, drzewa owo­
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośPny ka­
żdego gatunku, 
zapas i ceny tak 
tylko mogą być. 
cie się.

JOS. SHAW, 
107 Walnut ave.,

szkołę — tę ostatnią najprzód bu­
dować będziemy, aby mieć własną 
halę na dolnem piętrze, a u góry 
gdy tego będzie potrzeba wymagać, 
i nabożeństwo odprawiać. Łączcie 
się bracia z nami do wyż wspo­
mnianego Towarzystwa, gdyż wszy­
stkim nam potrzeba Duchowej po­
mocy, bo od tego zawisła nasza 
moralność i dobre mienie. Sami 
radźmy o sobie, jeżeli nie ebeemy 
na duchu upadać, gdyż tylko zgo­
da i jedność może nas podtrzymać 
w tem.

Zarząd Towarzystwa składa się 
następujących członków:

Jan Lipski, Prezydent
Michał Sobkowski, Wice-prez. 
Jan Pawłowski, Kasyer 
J. M. Dombkowski, Sekretarz 
Ksawery Zieleński, Sekretarz II.

Edward Salomonowicz ) Rada 
Max Gutowski - cosnodar- 
Walenty Wieczorek ) 
Frank Szugalski j
Konstanty Budziełek > wie chorych.

f Dnia 7-go stycznia umarł w 
Warszawie dr. Wiktor Feliks Szo- 
kalski licząc lat 79.

f Dnia 8-go stycznia umarł »e 
Lwowie Rafał Mierzeński, weteran 
wojsk polskich z r. 1831, w 8 9 
roku życia swego.

f Dnia 13-go stycznia umarł w 
Poznaniu Józef Krakowski liczący 
łat 74.

La Salle, III., 28 stycznia, 1891.
Po pięciu latach ciężkiej, lecz 

sumiennej pracy między nami, 
Wiel. ks. Woźny opuszcza parafię 
naszą w La Salle. Powód, dla któ­
rego to czyni jest: nieprzychylność 
niektórych parafian ku niemu, któ­
ra do niezgody i zamieszania w pa­
rafii prowadzi, a jemu samemu 
zdrowie nadwyrężą; nie chcąc dra­
żnić sobie nieprzychylnych swą o- 
becnością, a miłując pokój i je­
dność nadewszystko, usuwa się do­
browolnie, w nadziei, iż wyjdzie to 
na dobro ludu.

Więc ja w imieniu parafii za­
mierzam publicznie podziękować 
Wiel. ks. Woźnemu, za jego wy­
trwałą pracę około naszego dobra, 
za trudy, które za nas poniósł i za 
zabiegi jego względem naszej je­
dności. Nikt nie zaprzeczy, że ks. 
Woźny pełnił obowiązki swe jak 
najsumienniej, i jak przypadało na 
dobrego, uczciwego duszpasterza. 
Dla tego też teraz, gdy nas opu­
szcza, w imieniu więc wszystkich 
dziękuję mu za wszystko dobre 
nam wyrządzone, za wszystkie smut­
ki i boleści, które dla nas wycier­
piał, i niech mu Pan Bóg pobło­
gosławi i poszczęści, na nowej swej 
niwie, aby go lud należycie osza­
cował, i stósownie do jego warto­
ści z nim się obchodził.

Przy tej sposobności chciałbym 
również zapewuić naszego przy­
szłego duszpasterza, o jak 
najmilszem przyjęciu go w tutej­
szej parafii; bo chociaż niektórzy 
źli ludzie są pomiędzy nami (bo i 
gdzie zresztą ich nie masz), je­
dnakże większość ich, są ludzie do­
brzy, uczciwi i bogobojni, którzy 
pragną pokoju i zgody w parafii. 
Chociaż pracy będzie dużo, niech 
się jednak nie zraża przyszły nasz 
duszpasterz, bo pomoc i ulgę znaj­
dzie w duszach opiece swej powie­
rzonych.

Na tem kończę, prosząc o miło­
sierdzie i pomoc Bożą, dla naszej 
biednej, cierpiącej parafii.

Z głębokim szacunkiem 
Wincenty B o b k i e w i c z, 

parafianin.

zgodzie i łączyli się w wstawianiu 
kościołów i szkół, gdyż to czynią 
nie tylko dla dobra własnego, ale 
i na korzyść przyszłych pokoleń.

Dalej zwraca korespondent uwa­
gi rodziców na to, że za mało trzy­
mają dzieci swe w karności, czego 
dowodem jest, że 19 stycznia dzie­
ci szkolne ukradły nauczycielowi 
pugilares zawierający $5.19. Do­
daje, że dzieci, jeżeli w młodości 
już kradną, to później pójdą na 
hak i że rodzice dzieciom powinni 
być wzorem i przykładem, aby te 
się nie stały złodziejami i pijaka­
mi.

Lecz Polacy na Wschodzie, do- 
daje korespondent, też nie siedzą 
za piecem i budują kościoły i szko­
ły choć małe, lecz dla nich wystar­
czające. Tak n. p. 12 lat temu wy­
budowali Polacy w Mount Carmel 
za staraniem ks. Floryana Klono­
wskiego kościół, który za ubiega­
mi teraźniejszego miejscowego pro­
boszcza odrestaurowanym i 8 no- 
wemi obrazami ozdobionym został.

Jednakowoż, dodaje ob. K., Pi lą­
cy za nadto się rozbrykali. Gdy 
idą do kościoła, stają przed nim 
paląc fajki i prowadząc zgroźne 
mowy to o kościele, to o księdzu, 
lub ile kto piwa wypił, albo jak 
się bił. Gdy już kapłan przy ołta­
rzu, wszyscy pchają się do ławek, 
i jeden drugiego biorąc za kołnierz 
wyciąga go z ławki, i krzyczy „To 
moja ławka.” Gdy już usiedli, po­
czynają głośne rozmowy i jeden 
patrzy na drugiego jak na jakiego 
bożka — lecz wsparcia biednej 
wdowie nikt nie chce dać.

Nie dziwujcie się, kochani bra­
cia, kończy korespondent, że tu je­
steśmy tak ciemnymi, bo w maj- 
nach (kopalniach) zawsze ciemno 
bez światła.

odkopać zwłoki męża i istotnie 
znalazła w pugilaresie, który zapo­
mniano z kieszeni wyjąć, owe 
zaginione 100 marek.

Nekrologia*
W Piotrkowicach umarł 4-go 

stycznia Alexander Guttry, żołnierz 
z 1831 roku.

Materyoly piśmienne i książki w 
starym Rzymie.

W starym Rzymie pisano na 
cienkiej skórce czyli łyku krzewu 
rośliny „papyrus”, na pargaminie i 
na drewnianych woskiem polanych 
tablicach; najwięcej zaś było użyte 
łyko z „papyrus’u.”

W bagnach wielu krajów’ pod­
zwrotnikowych, mianowicie w doli­
nie Nilu dziko rosnący krzew papy­
rus’ll dorasta do wysokości 10 do 
12 stóp i ma bardzo cienkie lipkie 
łyko, które, jak sam Pliniusz w 
jego historyi naturalnej powiada, 
macza się w wodzie z Nilu i w 
paskach do siebie łączy. Gdy w ta­
ki sposób otrzymano arkusz 8 do 
14 cali długi i 3 do 12 szeroki, po­
łożono na wierzch drugi tak samo 
przysposobiony arkusz, sprasowano 
te arkusze i suszono w słońcu. Był 
to papier rzymski. Egipcyanie 
nazywali roślinę papyrusową „by- 
blos”, który to wyraz przeszedł do 
języka greckiego i z którego także 
pochodzi nasz wyraz „biblia” t. j. 
książka.

Przez Herodota, greckiego dzie­
jopisarza, który się urodził około 
484 lata przed Chrystusem, dowia­
dujemy się, że egipskim „papy- 
rus’em” handlowano dawno przed 
jego czasem. Powiada on: „Zresztą 
nazywają i lończycy od dawnych 
czasów „książkami”, to co się skła­
da z pargaminu papyrusowego, po­
nieważ dawniej dla braku papyru- 
su używali skór kozich i owczych; 
i jeszcze dzisiaj pisze wielu barba­
rzyńców na takich skórach.”

Materyał piśmienny przygotowa­
ny z papyrusu czyli papier, nazy­
wał się „charta” i był, jak się o- 
kazuje z różnych rzymskich dzieł, 
daleko i szeroko w użyciu w za­
chodniej Europie. I w Herculanum 
i Pompeji znaleziono wałki czyli 
trąbki zwiniętego papyrusu. Miano 
różne gatunki tej „charta”: Najle­
pszy nosił nazwę cesarza Augusta, 
a drugi gatunek nazwę jego żony 
Livii; trzeci gatunek nazywał się 
„bieratica”, t. j. przeznaczony na 
cele święte, na jakie go też używa­
no. Ta „charta hieratica” była na- 
samprzod przez kapłanów egipskich 
używana dla przechowania pism 
świętych i Rzymianie naśladowali, 
ich pod tym względem Później 
nazwali chytrzy fabrykanci najle­
pszy gatunek na cześć cesarza Clau- 
ditis’a „charta Claudia”, aby przez 
to pochlebstwo uzyskać łaskę mo­
narchy. Dość wcześnie fabrykowa­
no także papier do pakowania zwa­
ny „Emporetica.”

Pargamiu zrobiony ze skóry miał 
być' wynaleziony przez Eumenes’a 
Ii (262 przed Chrystusem), króla 
Pergamu, miasta w M.ysii, jak nie­
którzy autorowie twierdzą; lecz to 
musi być omyłką, gdyż widzieli­
śmy, że Herodot już 200 lat przed­
tem pisał, że używano pargaminu 
ze skóry. Wzmiankowany król E>.- 
menes niezawodnie zaprowadził po­
lepszenia w fabrykacyi pargaminu, 
bo sam spotrzebował niezmierne 
masy tegoż dla uzupełnienia jego 
biblioteki zawierającej 200,000 to­
mów (w7ałków), którą później An­
tonins podarował Cleopatrze, a któ­
ra potem została wcieloną do słyn­
nej biblioteki w Aleksandry!. Par- 
gamin ten nazywano „membrana”; 
nazwa pargamin (pergament) po 
wstała z pergamina, t. j. pocho­
dzący z Pergamu, lub też w Perga- 
mie zrobiony. Pliniusz powiada w 
sw’ej historyi naturalnej, że egip­
ski król Ptolemeusz zakazał wy­
wóz papyrusu, gdyż się obawiał, 
że Pergamus mogłoby współzawo­
dniczyć z Aleksandryą co do sła­
wy bycia środkiem książkowym w 
świecie, i dla tego został Eumenes 
zmuszonym do fabrykowania „mem­
brana”, czyli pargaminu ze skóiy, 
co znowu spowodowało inne wy­
nalazki na polu fabrykacyi.

Fabrykant pergaminu nazywał 
się „membranarius.” Po ogładze­
niu skór pumexem (żużlem ka­
miennym) rozciągano je ołowiem i 
umiano je zrobić tak cienkiemi, że 
całą Iliadę Homera było można u- 
mieścić w’ skorupie włoskiego o- 
rzecha. Quintilian przewyższa par­
gamin nad tablice woskowe, gdyż 
jak powiada jest lepszym dla ludzi 
ze słabym wzrokiem, choć macza­
nie pióra w farbie do pisania (a- 
tramencie) przeszkadza lotowi my­
śli. Pargamin był zresztą lepszym 
od kart papyrusowych, które nie 
były tak trwałemi, był grubszym 
od tychże, było można na nim pi­
sać po dwóch stronach i powtórnie 
użyć po zmyciu pisma; nadto nie 
łamał się pargamin. Pargamin, kil­
ka razy oczyszczony, nazywano „pa- 
limpsestus” tj. jeszcze raz oskroba- 
ny. Tak n. p. pisze Cicero do przy­
jaciela swego adwokata Trebatius’a: 
„Chwalę twoją oszczędność, bo pi- 
szesz na palimpseście.”

Zakonnicy na początkach śre­
dnich wieków także używali stare­
go już zapisanego pargaminu po o- 
czyszczeniu takowego i w wielu 
manuskryptach opisujących życie 
świętych lub odnoszących się do 
innych teologicznych spraw można 
i. dzisiaj jeszcze spostrzedz pomię­
dzy wierszami starsze pismo, które 
zakonnicy nie zupełnie mogli wy­
mazać. Za pomocą chemicznych 
środków udało się później zrobić 
znów czytelnem to stare pismo. 
Tak u. p. znalazł uczony badacz 
Niebuhr w Verona w r. 1816 bar­
dzo stary rękopism, w którym po­
znał pisma św. Hieronima. Pod pi­
smem zakonników atoli poznał in­
ne pismo, a to zawierało słynne 
opracowanie adwokata Gaiusa zna­
ne jako „Titi Gaii, institutionum, 
Juliique Paulum sententiarum itd. 
Czwarta część rękopismu była pi­
saną na pargaminie, który już dwa 
razy był oczyszczonym, lecz to co j 
było pisane przed Gaiusem, tego ] 
nie było można rozpoznać. Najle- 1 
pszy rękopism Plautus’a znalezio- 1

Duryea, Pa., 28 stycznia 189). 
Szanowny Redaktorze!

Bądź pan łaskaw umieścić w ła­
mach „Gazety Polskiej** niniejszą 
korespondencyę od nas braci za­
mieszkałych w Duryea, Pa. Pra­
wda, żeśmy tu niedawno poczęli się 
osiedlać, bo tylko w roku zeszłym, 
i nie wiele nas jeszcze tu zamie­
szkuje, lecz nieomal już wszyscy 
mamy własne domy. Roboty mamy 
pod dostatkiem.

A więc idąc w ślad naszych bra­
ci zamieszkałych w okolicy, zało­
żyliśmy Towarzystwo bratniej po­
mocy pod opieKą N. Serca Jezuso­
wego, do którego na razie zapisa­
ło się 34 członków i tem możemy 
się pochwalić, bo nawet dajemy 
przykład innym koloniom star­
szym od nas, ponieważ pomiędzy 
nami panuje jedność i zgoda jak 
najlepsza, co za pomocą tego Imie­
nia, któreśtny wybrali i nadali dla 
naszego Towarzystwa, spodziewa­
my się wiele zdziałać dobrego dla 
naszego potomstwa. Wybraliśmy 
bowiem trzy loty pod dom Boży i

Nekrologia roku 1890, zapisuje 
pomiędzy rodzin panujących 

następujące zgony: 1) Augusta, 
pierwsza cesarzowa Niemiec 7 8 lat, 
7 stycznia; 2) Ferdynand Marya 
Amadeusz, książę Aosty. brat kró­
la włoskiego Hum berta, b. król 
hiszpański, 44 lat, 18 stycznia; 3) 
Jerzy Albert, książę Schwarzburg 
Rudolfstadt, 62 lat, 19 stycznia; 4) 
Wilhelm Fryderyk Ernest, książę 
Hessen • Philippsthal - Barchfeld 
kontradmirał, 58 lat, 20 stycznia, 
w Rothenburgu; 5) Antoni Marya 
Filip Ludwik, książę Orleanu, ksią­
żę Montpensier, syn króla francu­
skiego Ludwika Filipa, 65 lat, 4 
lutego w' San Lunar; 6) ilhelm 
III, król niderlandzki, 73 Jat, 23 
listopada, na zamku Loo.

C h i c a g o, dnia 29 stycznia 1891 r.
Szanowny Panie!

Proszę łaskawie o umieszczenie 
tych parę słów w łamach Gazety i 
to dla tego, aby ostrzedz Polaków, 
aby nie jechali do kopalni węgla 
w Minonk, Illinois, bo agenci po­
wiadają, że tam jest stała praca i 
dobra płaca, a to kłamstwo, bo nas 
było kilku w tej pracy. Robota 
idzie jeden i pół dnia w tygodniu. 
Z płacy nie mogliśmy „board” 
(pensyę) zapłacić, bo naturalnie ży­
cie droższe jak w Chicago. Nasze 
pieniądze straciliśmy, a nie zarobi- 
liśmy tyle, żebyśmy mogli temi 
pieniędzmi podróż opłacić do Chi­
cago. Nie koniec na tem. Gdyśmy 
podziękowali za pracę i żądaliśmy 
co nam się należało, to nam kaza­
no czekać dwa miesiące. Kompa­
nia gdy wypłaca pieniądze natych­
miast, odciąga 20 procent od dola­
ra. Pytałem się manażera. czy ja 
te pieniędze nie zarobiłem i dla 
czego mam dać procent, a on mi 
powiedział, że to każdy tylko bie- 
rze 80 centów za dolara. Najpo­
dlejszą więc kompanią górniczą w 
Ameryce jest ta w Minonk, 111.

Michał S z k ó I n y.

Pfaca dziennikarza.
Angielska „Nineteenth Century** 

powiada w ostatnim zeszycie, że 
------- i z pośród ludzi 

żyjących z pióra są w obecnych 
czasach dziennikarze. Wprawny 
dziennikarz pisze przeciętnie 200 
wierszy na dobę, bardzo produkcyjni 
dochodzą do 300. Zdarzają się jednak 
tacy, którzy szybko pisząc, wydają 
400 wierszy dziennie. Są to już

FIRST

RATIONAL BANK
OF CHICAGO.
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NARODOWY BfiNK
W ( HI C A GO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
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burg — Ro«ya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie Kursujące pieniądze.

LIST! ZASTAWNE
dh użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) 
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Medina, N. Y„ 24 stycznia 1891.
Proszę o umieszczenie tej małej 

korespondeucyi w łamach „Gazety 
Polskiej”, a to dla tego, ażeby i 
inni Bracia nasi tu w Ameryce za­
mieszkali wiedzieli, jak my tu ty- 
jemy.

Nas tu Polaków w Medina jest 
przeszło 40 familii i zatrudniamy 
się najwięcej w kamieniołomach, 
bo iune przemysły tu nie kwitną. 
Co się tyczy kościoła, to nie ma­
my własnego, jeno uczęszczamy do 
irlandzkiego a dla słuchania nas 
spowiedzi przyjeżdża do nas ka­
płan polsko • niemiecki (?) z Buf­
falo, N. Y.

Wszystko by jeszcze szło jako 
tako, żebyśmy się cokolwiek ko­
chali i życzyli ieden drugiemu, jak 
powinien ziomelc ziomkowi, ale tu 
tak nie jest: tu jeden drugiego u- 
topiłby w łyżce wody. Bo chociaż 
my jesteśmy wszyscy Polakami, to 
jednak nas tu dzielą na Niemców, 
Rusków i Galieyanów i dla tego 
jeden drugiego nienawidzi.

Są tu familie takie, że się wsty­
dzą naszej kochanej polskiej mo­
wy i w domu dzieciom zakazują 
jej używać. Nasz Wiel. ks. Wm. 
McNab miał sprowadzić polskie 
katechizmy dla polskiej dziatwy, 
ale ci prawie, co się piszą najwię­
kszymi patryotami i najlepszymi 
katolikami, wzgardzali naszą pol­
ską mową i naszem polakiem pi­
smem.

Jeden powiada: Mojemu synowi 
już snadniej po angielsku jak po 
polsku się uczyć na dobrego czło­
wieka; drugi powie, a co jemu tu 
w Ameryce po polskiej mowie — 
on Polakiem nie będzie i nie mo­
że nim być tu w Ameryce. Myślę, 
że niejeden dobrze myślący Polak, 
któryby słyszał taką mowę, mocno- 
by się zasmucił nad ciemnotą nie­
których braci naszych tu w Ame­
ryce. I inuonarudowcy za nic nas 
mają a do tego my sami im po­
wód dajemy! Tak n. mieliśmy tu 
22go i 23go bm. polski lermin a 
sala sądowa była przepełniona tak 
Polakami jak i Amerykanami a to 
dla tego, że M...... N..........ska­
rżyła M........ W.......... za jakąś
jeszcze zapłatę z r. 1888, którą W. 
jej miał zatrzymać.

Kobieta sprawę wygrała, 
moralną dla siebie porażką.

Polka.

— Szczególny wypadek zaszedł 
w tych dniach w pewnej wsi 
pod Grodziskiem. Umarł tam pe­
wien właściciel huby i pochowany 
został, jak to jest u nas zwyczaj, 
w najlepszem, jakie miał, ubraniu. 
Gdy owdowiała jego żona cbciała 
następnie zapłacić niektóre koszta 
pogrzebowe,zauważyła brak lOOmar- 
kówki papierowej, która była w 
posiadaniu jej męża. Przypomniało 
jej się nagle, że owa lOOmarkówka 
znajduje się prawdopodobnie w 
kieszeni surduta, w którym mąż 
został pochowany. Jakoż kazała

1*0 Ił MOSKAI.BM.

Utrzymanie świątyń rzymsko­
katolickich, pozostałych po zwinię­
cia zgromadzeń zakonnych w t. zw. 
guberniach zachodnich (Litwa, Wo­
łyń. Podole, pociąga za sobą wyda­
tki, wysokość których w ciągu ro­
ku bieżącego oznaczoną została 
w cyfrach następujących; w guber- 
nii witebskiej na 21 kościołów rs. 
4172 kop. 4o, w gub, wołyńskiej 
4 kościoły rs. 857 kop. 15, w gub. 
grodzieńskiej 1 kościół rs. 210 w 
gub. kijowskiej 2 kościoły rs. 450, 
w gub. kowieńskiej 4 kościoły rs. 
1,550, wreszcie w gub. mohylo- 
wskiej 7 kościołów 1,647 rs.; razem 
we wszystkich sześciu guberniach 
39 kościołów' poklasztornych otrzy­
ma 8,886 rs. 55 kop.

— Kijów. Ksiądz Sz., wikary 
tutejszego katolickiego kościoła, 
zniknął bez śladu. Policya otworzy­
ła jego pomieszkanie, ale ani w 
papier ich jego, ani w meblach nie 
znalazła nic coby dać mogło wska­
zówkę. Pogłosek mnóstwo krąży. 
Jedni utrzymują, że księdza Sz. 
zamordowano i utopiono w Dnieprze, 
a to w celu przywłaszczenia sobie 
pieniędzy, które staruszek oszczę- 
dnem życiem zebrał i przy sobie 
nosił. Inni twierdzą że on się sam 
utopił w rozpaczy, że znaczną sumę 
pożyczył komuś takiemu, który, 
jak się okazało, nie miał żadnej 
hipoteki.

— Smutny dramat rozegrał się 1. 
zm. w Mińsku, a jego bohaterem 
głównym był ubogi porucznik, 
Mikołaj Haze. Młodzieniec ten już 
oddawna pałał gorącą miłością ku 
również ubogiej pannie, W. Słup­
skiej. Ta odpłacała się wzajemno­
ścią. Rodzina jej nie miała też nic 
do zarzucenia młodemu Haze, 
cieszącemu się jak najlepszą opinią; 
to też młody człowiek za narzeczo­
nego był uważany. Nikt jednak z 
domowych nie przeczuwał grożącej 
katastrofy. Właśnie 1. zm. Haze 
przyszedł, jak zwykle, odwiedzić 
narzeczoną. Młodzi ludzie znajdo­
wali się sam na sam w gabinecie. 
Wtem matka p. Słupskiej, będąca 
w kuchni, usłyszała nagle dwa, 
raz po raz powtórzone odgłosy, jak 
gdyby broni palnej. Nim przerażona, 
nie wdedząc, co się stało, dobiegła 
do gabinetu, już drugie dwa wy­
strzały dały się słyszeć. Zbiegli 
się wszyscy domownicy. Gdy wyła­
mano zamknięte z wewnątrz drzwi 
gabinetu, przerażający widok przed­
stawił się oczom obecnych. W 
pobliżu kanapy' leżał z przestrze 
toną dwukrotnie piersią martwy 
już trup dziewczyny. O parę kro 
ków dalej, również przeszyty dwo­
ma wystrzałami, skierowanemi w 
serce, wydawał ostatnie tchnienie 
młody człowiek, z dymiącym jeszcze 
rewolwerem w kurczowo zaciśniętej 
ręce. Ratunek wszelki był już spó­
źniony. Haze zabił wprzód narzeczo­
ną, a następnie i siebie pozbawił 
życia; Haze był jedynym synem 
ubogiej matki, wdowy. Przypu, 
szczają niektórzy, iż rozpaczliwy 
ten kr<>k spełniony został pod 
wpływem chwilowego obłędu.

— Z Warszawy donoszą 8. sto­
cznia: Takiej obfitości śniegu już od 
lat kilku Warszawa nie miała. Na 
wielu wązkich ulicach przejazd 
słabszemi końmi wprost staje się 
niepodobny. Tramwajami mogą 
jechać tylko ci, którzy mają dużo 
czasu i cierpliwości. O komunikacyi 
kolejowej donoszą: Na „nadwiślań­
skiej** bieg pociągów osobowych 
w obu kierunkach do Mławy i Ko­
wla jest regularny, towarowe 
podlegają nieznacznym opóźnieniom. 
Przejazd tylko do dworca na 
Zakroczymską nader jest utrudniony. 
Na drodze za Bonifraterską potwo­
rzyły się ogromne zaspy i w kilku 
miejscach pasażerowie, podążający 
na pociągi zmuszeni są wysiadać z 
sanek i brnąć w śniegu.

Na „petersburskiej** zapasy śnie­
żne są duże między Małkinią i 
Zieleńcem. W punkcie tym pracuje 
kilkuset robotników nad oczyszcza­
niem plantu. Dotychczas znaczniej­
szych opóźnień na pomienionej 
kolei nie ma.

Na kolei „dąbrowskiej**, dopiero 
ubiegłej nocy powstała silna zamieć 
śnieżna, poprzednich bowiem dni 
śnieg padał mały i nawet sanna 
nie była ustalona. Pociąg nocny 
między Radomiem i Kielcami opó­
źnił się.

Na „terespolskiej** pociąg, który 
wczoraj po południu wyszedł do 
Brześcia, spóźnił się o godzinę 
i pasażerowie nie zdążyli na pociąg, 
idący bezpośrednio do Moskwy. 
Dzisiejszy osobowy ranny spóźnił 
się z przybyciem do Warszawy bli­
sko o pół godziny. Zaspy śnieżne, 
dość obfite, formują się pod Nowo- 
Mińskiem i Mrozami. Wyprawiony 
tabor robotniczy oczyszcza plant.

w Czermiku podczas 
_, bawił 

która wypaliła i

A. X. CENTELLA, 
Polski Agent.

(Niv. 27 — 91.)

Dobrowolne 
tylko do złego doprowadzić czło­
wieka może zbytnie 
się gniewem, tego doświadczył na 
sobie pewien włościanin ze wsi 
Rząki w Gadcyi. Oskarżył on się 
w tych dniach sam dobrowolnie 
na policyi w Podgórzu, przyzna- 
wając się do tego, że syna swego 
6-letniego Franciszka pobił, będąc 
w* stanie nietrzeźwym, kijem tak 
mocno, że tenże wskutek tego pob • 
cia życie zakończył. Powodem do 
takiego okrucieństwa była ta < ko- 
liczność, że Franciszek za namową 
swej matki zabrał potajemnie ojcu 
500 złr., wziętych za sprzedany 
grunt i takowe doręczył matce. 
Ojca okrutnego odstawiono do sądu 
karnego krakowskiego. —

— Śmierć w płomieniach. Zbacza- 
wy donoszą o okropnym wypadku, 
jaki 4. zm. miał mie>sce w siole 
Rusraanastiora tamtejszego powiatu. 
Z niewiadomej przyczyny wybuchł 
tam pożar w chacie włościauki 
Kasandry Ileczuk, Kiedy budynek 
stał w płomieniach, Ileczukowa 
przypomniała sobie, że w izbie 
została jeszcze skrzynia z odzieżą. 
Wziąwszy tedy 12-letniego syna 
<lo pomocy, w-biegła do wnętrza 
chaty, ziejącej ogniem i dymem. W 
tejże chwili runął sufit i zataraso­
wał drzwi wchodowe tak, że 
nieszczęśliw-i nie mogli już wydo­
stać się i zginęli w płomieniach. 
Następnego dnia wśród zgliszczów 
znaleziono tylko zwęglone kości 
matki i dziecka.

POD Af STRY ARIT M.

Galicy a.
oskarżenie się. 2e

St. Paul, Minn., 31 stycz., 1891.
Otóż ztfowu związkowcy na po­

rządku dziennym i to tą rażą z 
Winouy. Numer 4 Zgody ogłasza 
jakiegoś W. Wróblewskiego kore­
spondencję, a ubliżającą bardzo 
ks. Majerowi. Najprzód ów Wró­
blewski musi być jakimś tajnym 
szpiegiem związkowym i to bardzo 
wielkim niedołęgą — bo jeżeli ks. 
Majer będąc jeszcze w Pine Creek u 
i dojeżdżał do Winony bardzo czę­
sto, a ów Wróblewski nie dopa­
trzył się intryg przeciw księdzu, co 
wtedy mogłoby być prawdopodo- 
bniejszem z przyczyny uboższej 
parafii Pine • Creeekiej, to rzeczy­
wiście musi być wielkim niedołęgą 
posądzając ks. M. o intrygi para­
fialne w czasie, gdy tenże ma da­
leko lepszą parafię niż Winona. 
Pomimo to jednak jeżeli ów Wró­
blewski albo jego podżegacz udo­
wodni, że po za plecyma księdza 
Winońskiego po saloonach i knaj­
pach zbierałem meetingi w Wino- 
nie dam wszelkie zadosyćuczynie- 
nie. Po owe listy zaś złożone w 
ręce władzy zgłoszę się i będę so­
bie życzył, aby i Wróblewski, któ­
rego nie mam przyjemności znać, 
był obecnym.

Co do Unii, to niech głowa ani 
Wróblewskiego ani jego doradców 
nie boli — bo ks. Majer wie dla 
czego ją założył i kto mu ją radził 
założyć. A jeżeli Związków i wolno 
zachęcać ludzi do łączenia się z 
nim, dla czegożby tylke ks. M.nie 
wolno było zachęcać ludzi do Unii, 
która daleko lepsze ma zasady niż 
Związek' Jeżeli mię co dziwi to 
tylko ta, że Winonanie nie znając 
mię tak długo, dopiero dziś pozna­
li się na mnie, i wyjeżdżają z za­
rzutami, których nigdy udowodnić 
nie są w stanie.

Jednego tylko jestem pewnym, 
to jest, że gdyby ks. Majer należał 
do Związku, to mógłby i drugim 
Kolasińskim zostać, a jeszczeby był 
dobrym dla Związku — a dalej 
że Zgoda przyjmując tak wątpli­
wej wartości korespondencye wbrew 
swojemu przekonaniu, udowadnia, 
że jej tylko chodzi o skompromi­
towanie księży, i zniechęcenie lu­
dzi do nich, a wszystko dla korzy­
ści ukochanego Związku. Ależ Zgo­
da znaną jest bardzo dobrze ze 
swoich dążności antykatolickich i 
nienawiści do tego wszystkiego, co 
się nie zgadza z jej pojęciami. Że 
wyrzutków ze Związku przyjmuje­
my, jest kłamstwem, bo dotąd ża­
dnego związkowego nie mamy, ale 
dziwi nas, ze Związek ^i wyrzut­
ków posiada. Tak, tak, gdy każdy 
uczciwy człowiek poznawszy się na 
Związku z niego wystąpi, jest u 
Was wyrzutkiem. Wyrzutków do 
Związku nie przyjmujemy, ale gru­
py wasze, gdy się do nas zgłoszą, 
będą przyjęte z otw'artemi rękoma 
nie jako wyrzutki, ale jako nasi 
rodacy, obywatele i katolicy.

Dodajemy również, że Wróble­
wski niech tak bardzo nie bierze 
w opiekę swego księdza, bo on się 
bez tej opieki bardzo dobrze obej­
dzie, i sam sobie da radę — a w 
każdej chwili, gdy ksiądz Barano­
wski zaprosi mię do pracy w pa­
rafii Waszej, nie odmówię zapro- 
sinom, jak i dawniej nie odmawia­
łem. Chętnie to uczynię, tem wię­
cej, że widząc się z nim w St. Paul 
na rekolekcyach duchownych, jego 
zapatrywania się na on czas co do 
Związku i Unii, były te same jak 
innych księży.

Ks. D. Majer.
P. S. W tej chwili odebrałem 

wiadomość z Winony, że tam W. 
W róblewskiego nie ma, i że kore­
spondentem jest pewna znana oso­
ba. Przykro mi, ale dochodzić będę.

D. M. "

G 1 e n Lyon, Pa.,. 26 stycznia, 
1891.

Szanowna Redakcyo!
Racz umieścić w łamach swej 

gazety wiadomość o założeniu no­
wego bractwa w parafii polskiej w 
Glen Lyon, Pa. W dniu 10 b. m. 
kilkunastu obywateli powzięło myśl 
założenia nowego bractw'a, i zaraz 
na niedzielę, 18 b. m„ zwołano 
pierwsze zgromadzenie, i w tem 
wzięli tutejsi Polacy nader liczny 
udział. Zgromadzenie odbyło się w 
polskim kościele św. Wojciecha w 
Glen Lyon, i założono bractwo bra­
tniej pomocy pod opieką św. Jó­
zefa. Na pierwszem zgromadzeniu 
przystąpiło zaraz 61 członków, ci 
wpłacili wstępne, obrali zarząd Brac­
twa, i zatwierdzono konstytucją, 
Bractwo cieszy się dotąd, jak wi- 
docznem jest z liczby członków, 
wielkiem poparciem — a Wiel. ks. 
proboszcz, A. Zychowicz, wspiera 
nas chętnie radą i zachętą, bo wi­
dzi, że postanowiliśmy wspierać się 
wzajemnie według zasad naszej re- 
ligii, i starać się o rozwój naszej 
parafii. Teraz chcę odezwać się do 
Was kochani Bracia Polacy i za­
prosić Was, abyście licznie przy­
stępowali do naszego Bractwa św, 
Józefa. Pamiętajcie o tem, że opu­
ściliśmy nasz kraj, a przybyli tu­
taj na drugą półkulę — dla znale­
zienia pracy, któraby nam i na­
szym rodzinom dała utrzymanie.
— Niestety los nasz jest ciężki — 
nikt nie jest pewny jutra, a tera 
więcej my górnicy. Dzisiaj zdrowo 
pracujemy i zarabiamy na dosta­
teczne utrzymanie — któż jednak 
może przewidzieć idąc do pracy, 
czy wróci od niej równie zdrowy i 
silny. Dla tego też obowiązkiem na­
szym jest zabezpieczyć się, aby w 
przypadku nieszczęścia nie stanęli­
śmy opuszczeni jak Łazarze, lecz 
doznali bratniej pomocy. Wszyscy 
znajdujemy się w jednych warun­
kach, dla tego też szczęśliwi winni 
są nieść pomoc nieszczęściem do­
tkniętym. Aby módz spełnić ten 
bratni obowiązek, założyliśmy Brac­
two św. Józefa, którego członkowie 
będą się zawsze wspierać moral­
nie — a w nieszczęściu pospieszać 
bratu z pomocą materyalną i bra­
tnią opieką. W razie zaś śmierci 
brata, obowiązkiem naszym jest po­
starać się o urządzenie pogrzebu, 
i dostarczenie pomocy pozostałej 
familii. Bractwo każde jest ozdobą 
parafii — jest dowodem, że para­
fianie nie tylko słowem, lecz także 
czynem wykonują cnoty chrześciań- 
skie. Tak więc kochani bracia nie 
ociągajcie się, lecz przystępujcie spie­
sznie i licznie do Bractwa naszego
— a będziecie spokojni o los swój 
i swoich rodzin. Dla ułatwienia 
Braciom przyłączenia się do Brac­
twa ustanowiliśmy na poezątek 
wstępne bardzo niskie, bo tylko je­
dnego dolara, po trzech miesiącach 
zaś wstępne zostanie znacznie pod­
wyższone. Macie więc teraz, kocha­
ni Bracia Polacy dobrą sposobność, 
warunki lekkie — wspomnijcie tyl­
ko na liczne nieszczęśliwe wypad­
ki, o jakich codziennie słyszycie i 
czytacie i przystępujcie do naszego 
Bractwa, a my z otwartemi ręko­
ma i sercem przyjmiemy i będzie­
my sobie razem wspomagać w nie­
szczęściu i osładzać naszą dolę na 
tej obcej ziemi! Bóg nam dopomo­
że i zachowa nas od nieszczęść, gdy 
postępować będziemy drogą przez 
naszą wiarę nam wskazaną. Co daj 
Boże.

Brac wo św. Józefa obrało komi­
tet z następujących osób: Prezy­
dent A. Kwiatkowski, Wice-prez.. 
W. Turek, Sekretarz L. Drążewski, 
Kasyer M. Cyterman, Rewizorzy 
kasy: S. Nagórski i A. Skrzynecki, 
Opiekun chorych J. Zawadzki, Mar­
szałek M. Krajewski, Chorąży J. 
Piotrowski.

Z uszanowaniem
Ludwik Drążę w’sk i, 

Sekretarz.

| pomazano. Owidiusz radzi kochan­
kom, aby używali mleka do pisa- 

I nia; że pismo pozostaje nieczytel- 
nem, aż się takowe posypuje prosz­
kiem węglanym. Pliniusz powiada, 
że sok niektórych roślin może być 
użytym zamiast atramentu.

Kałamarz starych Rzymian (a 
tramentarium) był, jak to okazj’- 
wały te, które znaleziono w Hercu­
lanum i Pompeji, okrągłym lub 
sześciościennym i miał pokrywkę; 
istniały także podwójne kałamarze 
— dla czerwonego i czarnego atra­
mentu. Poeta Plautus (254 — 184 
przed Chrystusem) mówi w swej 
komedyi „Duch” ironicznie o usi­
łowaniach farbowania kości słonio- 

, wej za pomocą białego atramentu. 
Jest to najstarsza wzmianka o uży­
waniu inkaustu przez. Rzymian. 
Druga wzmianka znajduje się w 
liście Cicerona do sw’ego brata: 
„Sprawa zostanie rozważaną do­
brem piórem, dobrze przysposobio- | 
nym inkaustem i na gładkim pa­
pierze. Ja zwyczajnie używam ja­
kie takie pióro, które mi podpa- 
dnie pod rękę — wszystkie pióra 
zdawają mi się być dobremi.

Teraz przechodzimj' do „tabu­
lae”. Były to tablice zrobione z 
drzewa sosnowego, bukowego, cza­
sem i cytrynowego lub nawet z 
kości słoniowej, na wewnętrznych 
stronach woskiem obłożone, na któ 
rym robiono litery za pomocą że­
laznego rysika „stilus lubgraohium” 
zwanego. „Tabulae” składały się 
z najmniej dwóch tabliczek połą­
czonych przez zawiaski, których 
wewnętrzne strony miały wzniosłe 
brzegi, aby wosk «lany nie tarł się 
o wosk drugiej tabliczki. Ręczne 
tabliczki, które były wielkości książ­
ki in octavo lub też mniejsze, na­
zywały się „pugillares.” Pliniusz 
młodszj’ pisze do Tacitusa, że był 
na polowaniu dzika, lecz nie miał 
dzidj’ ani lancy, lecz tylko sieci 
łowcze, swój rysik i swoje „pugil 
lares”; pisał pilnie, aż dzik wpadł 
do sieci. Tacitus, dodaje, ma także 
udając się na polowanie oprócz ko­
szyka z cblebem i małej butelki 
zabrać ze sobą , pugillares”, bo się 
przekona, że Minerwa (bogini mą­
drości) towarzyszy Dianie (bogini 
łowów) vr lasach i górach.

Tablice woskowe były używane 
przy każdem krótszem piśmie, mia­
nowicie przy pisaniu listów. Po na­
pisaniu listu, składano tablice, z pi­
smem wewnątrz, obwiązywano po­
stronkiem, węzeł polano woskiem 
i przyciśniono pieczęć (signum). 
Jeżeli pisarze pisywali listy za po­
leceniem swych panów lub dla in­
nych, natenczas „signum” zastępo­
wało podpis. Listy miłosne, jak 
Martial pow-iada, pisywano na bar­
dzo pięknych „tabulae”, które zwa­
no „vitelliani.” Istnieje jeszcze sta- 
rj’ obraz, który przedstawia „A- 
mora” podającego list Polypbemus- 
’owi.

I dla testamentów i innych są­
dowych dokumentów używano ta­
blic woskow ych, których brzegi by­
ły przedziurawione i przez które 
przeciągano potrójne postronki, 
które zapieczętywano. Każdy doku­
ment niezapieczętowany nie miał 
wartości. Biznesiści używali także 
„tabulae” do prowadzenia rachun­
ków. Te związane tablice nazywa­
no „codex” czyli „caudex”; pod ce­
sarzami nazywano tak każdy zbiór 
praw, jak n. p. Codex Justinianus.

W kopalniach złota w wsi Abrud- 
banya w Siedmiogrodzie znaleziono 
dw'ie dobrze zachowane „tabulae”, 
z których każda miała po dwie ta 
blice. Jedna tabula jest z drzewa 
sosnowego, druga z bukowego a 
obie są formatu małego „octavo.” 
Wosk w nich się znajdujący zczer- 
niał prawie. Na jednej z nich znaj­
dują się greckie litery i obce jakieś 
nieznane znaki piśmienne; druga 
zawiera łacińskie pismo biznesowej 
naturj’ i odnosi się do jakiegoś 
Collegium czyli stowarzyszenia. Po­
chodzi odnośnie do daty podanego 
konsulatu z r. 169 podług naszej 
rachubj' czasu. Pismo zaczyna się 
na ostatniej stronnicy i idzie od 
prawej ręki do lewej.

Te tablice nazywały się także 
„cerae” (od cera — wTosk) a stro­
ny oznaczono „prima cera secunda 
cera” i t. d. W Europie używano 
tablic woskowych w średnich wie­
kach nawet.

Od czasów Cicerona — urodził 
się w r. 107 przed Chrystusem — 
istniał regularny handel książkami, 
i dr. Gow powiada, że nakładca 
(księgarz) płacił autorowi albo pe­
wną sumę za jego dzieło lub też 
pewien podatek od każdego egzem­
plarza sprzedanego. Jeżeli były wi­
doki, że dzieło jakie dobry będzie 
miało odbyt, to dyktowano z ręko­
pism u autora wielkiej liczbie pisa­
rzy (librarii) na raz i to czasem pi­
sano tysiące egzemplarzy w jednym 
czasie. Pisarze byli niewolnikami 
lub cudzoziemcami i przez to mo­
żna wytlómaczyć, że często zakra- 
dłj- się bardzo wnelkie całj' sens 
zmieniające omyłki. Strabo, Mar­
tial, Cicero i inni narzekali bardzo 
na to; nie szło im więc lepiej jak 
autorom nowszych czasów, których 
omyłki zecerskie często do rozpa­
czy prawie doprowadzają. Czasem 
czytywał powtórnie i koregował 
sam autor egzemplarze swych dzieł, 
mianowicie takie, które chciał ko- I 
mu podarować. |

Handlarze książkami „bibliopo i 
las”, mieli w wielu dzielnicach 
Rzymu składy, zwłaszcza w Argi- 
letiim, w pobliżu kapitolu; ztąd też 
wyrażenie: Argi etanae tabernae, 
składy książek. Za czasów Hadry- 
ana (117—138 po Chrystusie) i- 
stniało w Rzymie 29 publicznych 
bibliotek, z których pierwsza oko­
ło czasu narodzenia Chrystusa przez 
uczonego konsula Asinius’a Pollio 
założona została. Ubodzj’ więc mie­
li także sposobność kształcenia się. 
Pollio zasłużył się także pod wzglę­
dem wykształcenia ludu i popiera­
nia sztuk i wiadomości. W sta­
rym Rzymie było także wiele bi­
bliotek prywatnych. Taką wyko­
pano w Herculanum; znajduje się 
w tak małym pokoju, że człowiek 
stojący w środku rękami może do­
tykać ścian.

Książki, których używano do 
nauki były często i to za każdym 
razem w tysiącach egzemplarzach 
przepisywane. Za czasów Juvenala 
używano w szkołach dzieła Ilora- 
cj’iisza i Wigiliusza i część 
Li wiusza.

i«or> prusakiem

W. Ks. Poznańskie.
Pleszew. Znowu nieostrożne 

obchodzenie się z bronią palną 
stało się przyczyną nieszczęścia. 
Bawiący — ----  ’’
wakacyi tereyaner wyższy, 
się nabitą fuzyą, 1 
ugodziła, opodal stojąca gospodynią; 
nieszczęśliwa padła śmiertelnie ran­
na na ziemię.

— Gniezno. Według ostatniego 
spisu ludności liczy pow iatguieźnień- 
ski 42,195 mieszkańców (32,060 
w roku 1885). Ludność miast wzro­
sła od r. 1885 o 2215, a po Wsiach 
o 902 głów.

— Strzelno. Rezultat liczenia 
ludności w miastach powiatu strzeliń- 
skiego j st następujący: Strzelno 
liczy 4186 mieszkańców, w roku 
1885 liczyło 4332, zatem ubyło 146 
głów; Kruświca liczy 1747 mieszkań­
ców, w roku 1885 liczyła 1606, 
zatem przybyło 141 głów. VV całym 
powiecie liczba mieszkańców wyno­
si obecnie 30,974, pomiędzy tymi 
15,251 męzkich, 15,728 żeńskich; 
liczba kobiet przeważa o 472 głów. 
W roku 1885 liczył powiat nasz 
31,254 dusz, w tym roku zatem 
zatem ma mniej 280. Zamieszkałych 
domów było w Strzelnie 348, w 
Kruświcy 129, w całym powiecie 
w ogóle 2072.

— Parobka Sołtysiaka i wdowę 
Maślak z dwojgiem dzieci z Króle­
stwa pochodzących wydalili pp. 
landraci mogilnicki i inwroeławski 
„weil sie hier laestig goworden 
sind“ i zakazali im wstępu do 
Prus.

Prusy Wschodnie i Za­
chodnie.

Nidbork. Jak zabobonny jest lud 
w naszych stronach, dowodzi uastępu- 
jącj’ wypadek. Robotnikowi M. z 
Pielgrzymowa zmarło niedawno 
dziei ko. Gdy ono jeszcze chore 
leżało, powiedziały głupie baby 
rodzicom, że dziecko jest „oczaro­
wane** i zemrzeć musi; rodzice 
mają uważać, bo gdy dziecko w 
konaniu leżeć będzie, to czarownica 
wejdzie. Przypadek chciał, że 
niejakaś wdowa Amenda, dowie 
dziawszy się o chorobie dziecka, 
przyszła je nawiedzić, gdy nagle 
matka dziecka, mając ją za ową 
czarownicę, rzuciła się na nią, pobi­
ła i wyrzuciła za drzwi. Nie dość 
na tym. Teraz wszyscy ludzie we 
wsi zamykają przed nią drzwi i 
nie ebeą jej do roboty wziąść. Do 
czego to nie doprowadza ciemna 
głowa.

— Tuchola. W nieobecności 
rodziców bawił się w Gostoczynie 
3 letni chłopiec z rewolwerem; 
wymierzył do swej 5-letniej siostrzy­
czki, strzał puścił i zabił ją na 
miejscu.

— W Chełmnie pobrała się pię­
kna para: Pan młody liczył sobie 
tj’lko 56 lar, nadobna zaś narze­
czona miała 67 wiosen, a oboje 
mieszkają w domu ubogich, jako 
niemogą sobie zapracować na 
utrzymanie. On bowiem nie widzi 
ani jednem okiem, ona zaś ma je­
dno.

Szlązk.
W dzień Trzech Króli przyareszto- 

wano we Wrocławiu 22 letnią 
dziewczynę, która swoje dzie­
cko pokrajała w drobne 
kawałki i wrzuciłado dołu ustępo­
wego!! Nie chce się w to prawie 
wierzyć.

— Bytom. Robotnik Dugoszek i 
i Marya Witoszówna chcieli się 
pobrać, ale nie mieli słomy, która­
by mogła służyć dla nich za po­
ściel. Dla tego D. oderwał zamek 
od stodotj’ swego pana, sztygara 
Krząkały — i razem ze swą najdroż­
szą wynieśli tyle słomy, ile tylko 
mogli. — t'o obejrzeniu jej przeko­
nali się, że ona o wiele za piękna, 
żeby się na niej oni mieli wysy­
piać — i dla tego postanowili ją 
sprzedać. Ale przytym handlu 
pochwycono ich. Wskutek tego 
małżeńst w o ich się odwlecze, bo on 
poszedł na 1 i
(i miesięcy* do więzienia.-—I zno­
wu dziecko żywcem spało- 
n e! Żona kowala górniczego Romań­
skiego pozostawiła w mieszkaniu 
troje dzieci w wieku 5, 3 i J lat. 
Po powrocie zastała kołyskę, w 
której najmłodsze dziecko leżało, 
w płomieniach — a dziecko tak 
okropnie popalone, że wkrótkim 
czasie umarło. Dwoje drugich ze 
strachu schowały* się pod łóżko. 
Prawdopodobnie dzieci bawiły się 
zapałkami.

— Huta Laury liczy 10,412 
mieszkańców (w 1885 r. 9633). W 
Siemianowicach 6182 mieszkańców 
a kobiet o 90 mniej niż mężczyzn, 
co się rzadko gdzie zdarza.

— Z Bohuszowie donoszą że we 
wsi Bezdaciach pochowano 16 gru­
dnia dwóch starców. Jeden z nich, 
Józef Malek, miał lat li6 i pozo­
stawił liczną rodzinę, pomiędzy któ­
rą znajdują się dwaj synowie 92 i 
90 letni. — Drugi, Antoni Czerny, 
który dożył tylko 104 lat, pozosta­
wił wdowę 98 letnią, jak również 
72 potomstwa rozmaitego stopnia.

— Zaborze. Gmina Zaborza liczy 
według spisu ludności z dnia 1-go 
Grudnia 1 7,795 dusz. W roku • * " 
liczyła 12,274 dusź. Liczba osób 
pomnożyła się zatem o 5523.

— Racibórz. Piekarz Czaciński, 
który własną swą pracą i pilnością 
pozyskał sobie ogólny szacunek i 
zaufanie całego miasta, umarł przed 
kilku dniami. Pogrzeb miał wspa­
niały. Krewni, znajomi i przyjaciele 
licznie się zjechali, aby zmarłemu 
ostatnią oddać przysługę.

— Opole. Według ostatniego spisu 
1 u fności liczy miasto Opole 19,175 
mieszkańców, w roku l$85«tym 
liczyło 12,975.

— Katowice. Robotnik S. pokłó­
cił się z swą żoną. Rozgniewana 
małżonka pochwyciła garnek z 
gorąca wodą i oblała w łóżku leżą­
cego mtża. Nieszczęśliwy umarł w 
klasztorze w Bogucicach.

—■ Mysłowice. W kopalniach 
tutejszych brak robotników. Furma­
ni, którzy do kopalni po węgle 
przejeżdżają, muszą często godzi­
nami wyczekiwać, zanim w*ęgli do­
staną.

— Racibórz. W roku 1890ocbrzco- 
no w katolickim kościele 497 dzieci, 
245 chłopców i 252 dziewcząt.

Bridesburg Philadelphia, Pa., 
28 stycznia, 1891 r.

Szanowny Redaktorze!
Dnia 7 b. m. rozpoczęto naukę 

w polskiej szkole w Frankford- 
Bridesburg’u. Na uroczystość otwo­
rzenia i poświęcenia tej szkoły 
przybył pewien polski kapłan (nie- 
daw’no przybył z Europy i bawi u 
naszego proboszcza) w* zastępstwie 
Wiel. ks. W. Matuszewskiego, pro­
boszcza z Philadelphii. Po odmó­
wieniu modlitw i pieśni: Kto się 
w opiekę, szlachetny ten kapłan 
miał dość długą przemowę do dzie­
ci i osób starszych dość licznie 
zgromadzonych. W mowie swej 
wskazał ważność tej chwili, po­
chwalił szlachetne starania tutej­
szych rodzin 'polskich i zachęcał 
do dalszej pracy, w której radził 
nieustawać i przez to pokazać in­

nym narodowościom, że i ta garstka 
Polaków także na coś dobrego zdo­
być się może. W iel. kaplanow'i po­
dziękował w krótkich słowach ka 
syer towarzystwa szkol, p. Józef 
Krajew*ski. W szeregi założycieli 
pospiesza coraz więcej dobrze my- 
slącj*ch osób, przez co Tow. szkol, 
członków przybywa i w kasie się 
pomnaża. Na ostatniem posiedze­
niu obrano 6 opitkunów szkoły z 
prezydentem. Za miesiąc zakupimy 
lotę i przystąpimy niezwłocznie do 
stawiania budynku na szkołę i po­
mieszkanie dla nauczyciela- Jeżeli 
Szan. redaktor pozw*oli, nadeślę pó­
źniej nazwiska tych -wszystkich o- 
sób, którzy jakimkolwiek bądź do­
datkiem do otworzenia i pobudo­
wania tej szkółki się przyczynili.

P. S. Towarzystw’o beneficzne 
wojskowe ks. J. Poniatowskiego z 
Frankford - Bridesburg’a urządza 
bal, który się odbjdzie dnia 9go 
lutego br. Spodziewamy się, iż czą­
steczka dochodu z tego balu prze­
znaczoną zostanie na budowę szko- 
*y-
Jeden z członków* tow ar z. 

szkolnego.

Steele, Wedeles & Co,,
- HURTOWNI —

RÓG SOUTH WA IER 
&LASALLE ULICY 

CHICAGO, ILLS.
Świeże suche grzyby, gru­

szki i wiśnie zawsze na skła­
dzie.

Korespondencye “Gaz. Pol.”
Webster, Day Co., S. D., 

stycznia, 1891 roku.
W Dakocie przebywam już 

siódmą zimę, a każdej zimy 
wiatry świstały i wilki wyły,
człowiek myślał sobie czasem, ze to 
już koniec świata będzie — ptaka 
nawet nie było można zobaczyć. 
Ale latoś to nie wiemy, czy to już 
zima lub też nie. Śniegu żadnego 
nie ma, farmerzy chodzą boso, a 
bydło się żywi na preryach tak do­
brze, jak i latem. Ptastwo letnie 
tu jeszcze pozostaje; gęsi dzikie 
przylatują już napowrót a sko­
wronki śpiewają, że aż miło czło­
wiekowi.

Michael Wen t.

Z Mount C a r rn e 1,
Ob. Bartłomiej Korzydłow^ki do­

nosi, że niezmiernie się raduje,gdy 
słvszy o tem, jak na Zachodzie Sta­
nów Zjednoczonych Polacj* wznoszą 
domy Boże i szkoły, z czego wi­
dać, że wiara nie zagasła jeszcze w j 
ich sercach — i życzy wszystkim, : 
czy pochodzą z Królestwa lub Li- I 
twy, z Poznańskiego, Galicyi lub ■ 
Mazurów, aby żyli w jedności i

Lemont, III., 26 stycznia, 1891.
Towarzystw’o Bratniej Pomocy 

św. Cyryla i Metodego w Lemont, 
Ill., odbyło swoje roczne posiedze­
nie dnia 25 stycznia rb., na któ- 
rem zostali wybrani następujący o- 
bywatele na urzędników:

Józef Pawlisz, Prezydent 
Stanisław Cichowicz, Wice-prez. 
Józef Nowakowski, Sekr. prot. 
Wojciech Śuiegowski, Sekr. fin. 
Józef Migawa, Podsekr. 
Stanisław Taszarski, Podsekr. 
Józef Frelichowski, Kasyer. 
Jan Łukaszewicz, Marszałek I. 
Marcin Szurpist, „ IL

Wojciech Rosolski 1 
Wojciech Łasiński ) Opiekunowie 
Józef Majchrzak j kasy. 
Jan Adamczak )’

Domagalski | Opiekunowie 
Szplet f chorych.

Wicenty Kędziora < Docho- 
Kazimierz Wojciechowski / rągwi. 
Piotr Nowacki
Jan Kujawa 
Jan Nowak 
Walenty Kozłowski

Michał Kostecki, do chorągwi 
krajowej.

Franciszek Hejka, Odźwierny.
Wszystkie listy i korespondencye 

tyczące się tego Towarzystwa na 
leży się adresować do:

Józef Nowakowski, 
Lemont, Illinois.

no w Medyolanie pod kopiami wy 
ciągów ze starego testamentu, a 
pisma Liwiusza znaleziono pod pi­
smem Grzegorza Wielkiego, zna- 
nem pod nazwą „Moralia.” Dalej 
pokrywała kopia niektórych utwo­
rów Sophoclesa (pisane w r. 1298) 
rękopism septuaginty (tłómaczenie 
biblii z hebrajskiego na grecki j°- 
zyk); rękopism ten znajduje się w 
Florencyi.

Niektóre stare pargaminy okazu­
ją lekkie linie zrobione ołowiem, 
na których ustawiano pismo.

W starożytności zlepiano „char- 
tae” (karty papyrusowe) przy bo­
kach, tak iż tworzyły niejako książ­
kę, lecz za czasów Pliniusza przy­
lepiano jednę kartę do drugiej i 
zwijano takowe. Jeżeli taki zwitek 
nie wystarczał autorowi, to przyle­
piał wńęcej kartek, aż pracę ukoń­
czył. Tak n. p. znaleziono w E- 
gipcie zwitki 56 i więcej metrów 
długie. Dr. O. T. Mason od naro­
dowego muzeum Stanów Zjednoczo­
nych widział w Leyden (w Hollan- 
dyi) papyrus, który rozwinięty mie­
rzył 50 jardów. Rzymscy autoro­
wie zwykle pisywali swe większe 
dzieła na różnych zwitkach. Skoro 
taki zwitek został zapisanym, przy­
mocowano ostatnią kartkę do laski, 
na której obwijano wszystko, a ta­
ki walec nazywał się potem „vo- 
lumen” (od volvere — zwijać). Na 
końcach kolorowano taki walec, 
zwyczajnie używano czarnej farby. 
W środku umieszczona laska 
(„ambilicus”) kończyła /dę w pię­
knych guzikach („córnua”). Tytuł 
czyli nagłówek dzieła (titulus lub 
index) został czerwoną farbą napi­
sany na pargaminie, który przyłą­
czono do „volumen.” Skoro tako­
we było gotowem, to maczano je 
w oleju cedrowym, aby je nako- 
niec schować w okładce pargami- 
nowej czerwono lub żółto ufarbo- 
wanej. Poeta Martial (40 - 102 po 
Chrystusie) nazywał taką okładkę 
purpurową togą książki. Przez au­
tora Seneca dowiadujemy się, że 
często obraz autora był umieszczo­
ny na pierwszej stronnicy. Czytel 
nik trzymał volumen w prawej rę­
ce, a lewą zwijał znowu to, co prze­
czytał. Często zachowywano ręko- 
pismy w* pudełkach cylindrowych 
z drzewa brzozowego ,,capsae”; 
większe pudła dla przechowywania 
większej ilości dzieł nazywano 
„serinia.” Karty fargaminow*e ze­
szywano także często na kształt na­
szych książek po bokach, a taką 
książkę nazywano codex lub cau­
dex. Wyraz ten ma także jeszcze 
inne znaczenia. *

Niektóre greckie i rzymskie cza­
sopisma są pisane nakthińskirn pa 
pierze, który Mauroxtfie przynieśli 
do Hiszpanii. Dość wcześnie także 
robiono już papier z bawełny i 
lnu; pierwszy nazywano bomby- 
cina, drugi charta, jak to twierdzi 
profesor Gow.

Na pargaminie i papyrusie pisa 
li starożytni piórami z trzciny, któ 
re temperowano zupełnie tak, jak 
później pióra gęsie. Pliniusz i An- 
soniusz donoszą, że najlepsza trzci­
na do pisania pochodziła z Egiptu 
i z Gridus, doryjskiego miasta w 
Karyi. Takie pióra z trzciny są je­
szcze dzisiaj w użyciu na wscho­
dzie. Miano także odrębny scyzo­
ryk zwany scalprum librarium. Naj­
starsza wskazówka co do piór gę­
sich, pennae, znajduje się w pi­
smach św. Izydora z Sewilli, któ­
ry żył na początku 7go stulecia 
według naszej rachuby czasu, i od­
nośne miejsce brzmi: „Instrumenta 
scribae selamus et penna; ex his 
enim verba paginiśirifiguntur; sed 
calamus arboris est, penna avis, 
cujus acumen dividitus in duo.” 
— Po polsku: „Narzędziami pisa­
rzy są trzcina i pióro; za ich po­
mocą stawia się wyrazy na stron­
nice; lecz trzcina pochodzi z rośli­
ny, pióro z ptaka, koniec ich roz- 
dwaja się.” — Ztą I atoli nie po­
trzeba sądzić, że pióra gęsie nie 
były już dawniej w użytku, bo u- 
dowodniono nawet, że i pióra sta­
lowe były już znane za czasów 
rzymskich.

Uczony profesor Gow z Cam­
bridge uniwersytetu, który się dłu­
go i szczegółowo zajmował przed­
miotem, o którym pi-zemy, powia­
da, że inkaust używany do pisania 
na papyrusie, robił się z sadzy 
lampowych i gumy, na pargami­
nie zaś pisano preparacyą z gumy 
i dębianek (galasówek). Pliniusz pi­
sze o inkauście używanym za jego 
czasów: „Robi się z sadzy i paku 
palonego w różny sposób; na ten 
cel pobudowano piece, z których 
dym nie uchodził. Robiono także 
płyn do pisania z gotowanych i 
przecedzonych młodzi winnych, po­
wiada ten sam autor i dodaje, je­
żeli włożymy piołun do inkaustu, 
to my>zy nie przybliżą się do rę- 
kopismu.’

Jak wybornym był atrament w 
starożytności, okazuje Winkelmann 
w* jego historyi sztuki w staroży­
tności; donosi bowiem, że w zasy- 
paneni Herculanum znaleziono ka­
łamarz częściowo jeszcze napełnio­
ny, a płyn znajdujący się w nim 
podobny do gęstego oleju mógł je­
szcze być używanym do pisania, a 
o atramencie Egipcyanów dowia­
dujemy się ze sprawozdania brytań- 
skiego muzeum o egipskich staro­
żytnościach, że pismo na staroży­
tnych zwitkach papyrusowych nie 
utraciło ani koloru ani blasku.

Persiusz i Juvenal, jako i Cice­
ro donoszą, że starzy Rzymianie 
do zgęszczontgo atramentu doda­
wali wody aby go rozcieńczyć i że 
czasem używano do pisania lak 
zwaną „sezia.”

Starzy Bzymianie używali także 
kolorowi go atrau ęntu, mianowicie 
czerwonego, który robiono z „mi­
nium” tj. farby fabrykowanej z 
protiiedokwasu i perniedokwasu o- 
łowiu. Robiono także czerwony a- 
trament z brunatno • czerwonej lub 
czerwonej okry i ponieważ za cza­
sów Augusta pisywały się nagłów­
ki w książkach prawniczych tym 
atramentem, nazywano prawo każde 
, rubrica”, zkąd też pochodzi^ wy­
raz „rubryka” obecnie używany. 
Czerwonym inkaustem pisywano 
pierwsze stronnice i początek ksią­
żek, jak zresztą jeszcze zaledwie 
200 lat temu tytuły książek i po­
czątkowe wyrazy pojedynczych roz­
działów czerwonym atramentem pi­
sywano. Cesarze rzymscy i blizcy 
krewni podpisywali swe imioi^ in­
kaustem rozmyślnie na ten cel fa­
brykowanym — innym ludziom nie 
było wolno się podpisywać takim 
atramentem, ani go też fabryko­
wać. Jeżeli cesarz był małoletnim, 
natenczas opiekun jego podpisywał 
się atramentem zielonym.

Crassus oznaczał w nieszczęsnej 
dla niego wojnie z Partami znaki 
swe polne purpurowym inkaustem, 
jak Dio Cassius pisze, a Suetonius i 
Cicero powiadają, że napisy na słu­
pach i pomnikach były wykonane I 
złotemi i srebrnemi literami —nie- | 
zawodnie pozłoconemi i posrebrzo- ■ 
nemi literami. Suetonius powiada [ 
w swej biog-afii Nerona, że wier- | 
sze przez tegoż w Rzymie dekla- ! 
mowane były pisane złotem i sre- 
brnem pismem.

Rzymianie używali także „sym­
patycznego” inkaustu, który się do- ' 
piero uwydatniał, skoro pargamin 
lub papyrus rozgrzewano lub gdy 
takowy cbemicznemi preparatami

(DR. STAN. RASMUS)
PoRlada lotnią praktyką, leczy WMystkto 

CHOROB 1 C11R0 NIC ZN E, 
r. J. takie których inni doktorzy nie potrafili włą­
czyć. Niewidomym przywraca wzrok, a głuchym 
słuch. Leczy zaraźluwe choroby eyflhsowo, choć­
by w najgorszym były stanie. szelkie cierpie­
nia kobiet leczy skutecznie i prądko. V. ytą;?"i 
robactwo 1 wszelkie choroby wewnętrzne jako i 
zewnętrzne. Honorary cm płaci się dopiero }•'» 
wyleczeniu (tylko lekarstwa trzeba opłacać.) Ty­
siące ludzi już zostało wyleczonych przez Dr* 
btanisława Rsemusa w Europie i w Ameryce, a po 
największej części tacy co nie mogli przez ża­
dnych ifinych doktorów być wyleczonymi. Ov‘ 
szcie wasze cierpienia szczegółowo, io odwroti.», 
pocztą dostaniecie poradę darmo. Lekarstwa dla 
pacyentów bywają przyrządzane w mojem włav 
nem laboratoryum i za skuteczność ich ręczę.

D r . 81. Rasmus,
Chamber of Commerce, I'nludn (Hhk Cor. Madison 1 Summit. J-lUVUV, VlUQi

(April 29, 9t.)

Kalendarz tygodniowy.
Luty, rok 1891.

Czwartek, Agata p.
Piątek, Dorota p. i m.
Sobota, Romuald op.
Niedziela, Zapustna. Jan z Maty 

w.
Poniedziałek, Apolonia p. i m.

16 Wtorek, Ostatki. Scholastyka p. 
11 Środa, POPIELEC. Lucyuszb. 

Adolf b.

najpracowitszymi

dziennikarze.
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Ernigracya negrów.
Liczne familie negierskie opu­

szczają od niejakiego cza«u stan 
Tennessee aby się udać do teryto- 
ryum Oklahoma. Przyczyną tej 
dla białych ludzi nie bardzo przy­
jemnej imigracyi jest to, że koloro­
wy podróżujący kaznodzieja, nieja­
ki Foster, podróżował w ostatnich 
czasach po stanach Kansas i Ten­
nessee i wychwalał murzynom Okla­
homa jako kraj obiecany, w któ­
rym ster rządu wnet się dostanie w 
ręce negrów.

Łatwowierna.
Z Brockton, Mass., donoszą: Tu­

taj kupiła sobie żona Ludwika An­
dersona drachmę morfiny, a gdy 
mąż jej udał się do pracy podzie­
liła takową na cztery części, z 
których po jednej dała dzieciom 
swym liczącym 5, 4 i 2 lata a re­
sztę sama zażyła. Potem układla 
się z dziećmi spodziewając się, że 
przeniesie się na drugi świat. Ka­
żdej chwili można się spodziewać 
śmierci wszystkich. Przyczyną roz­
paczliwego tego kroku było to, iż 
podejrzywała męża o niewierność. 
Niewiasta ta była u tak zwanego 
„medium” (rodzaj wróżbiarza) a 
tam powiedziano jej, że mąż jej 
obcuje z innemi niewiastami, po­
czerń postanowiła popełnić samo­
bójstwo.

Rozpoloiviona karczma.
W miejscowości zwanej Toad-a • 

Louis istniała karczma, z której 
tylko połowa jeszcze istnieje. Kar­
czma ta znajduje się zupełnie na 
granicy stanu Kansas i Missouri. 
Niejaki Lewis sprzedawał tam na­
poje bez „licens’u”. Wiadomo zaś 
że Kansas jest stanem prohibicyj- 
nym. Uwięziono właściciela już 
nieraz lecz zawsze musiano go u- 
wolnić, gdyż twierdził, że sprzeda- 
je napoje tylko w stanie Missouri. 
W tych dniach władze dokładnie 
ustanowiły granicę pomiędzy dwo­
ma powyższemi stanami, poczem 
komisarz uliczny. Patterson z Kan­
sas City, Kansas, udał się ze swymi 
robotnikami do ow'ej karczmy, od­
ciął i spustoszył tę jej część, która 
się w stanie Kansas znajdowała. 
Odnośnie do prawa prohibicyjnego 
stanu tego był upoważnionym do 
uczynienia tego.

Okradzenie poczty.
Z St. Louis donoszą 29 stycznia: 

Dzisiaj rano znaleziono w składzie 
drzewa w pobliżu 10 i Spruce ulicy, 
mnóstwo otworzonych listów, a 
władze pocztowe starają się o ile 
możności odkryć złodziei. Stęplo- 
wane były listy w Brazil, Ind., 
Martinsville, Ill., i w innych po­
cztach położonych nad granicą sta­
nów Illinois i Missouri. Prawie 
wszystkie listy były adresowane do 
Chicago, lub sąsiednich miast. Po­
nieważ zaś regularna linia dla ta­
kich przedmiotów prowadzi przez 
St. Louis, to też zdaje się, że listy 
w Si. Louis zostały skradzione. 
Żaden z listów nie był rejestro­
wanym i dla tego nie można wie­
dzieć, ile pieniędzy skradziono. W 
pobliżu listów znaleziono przekazy 
pocztowe w wysokości 11500.

Pożary.
W czwartek zniszczył pożar no­

wo wybudowany a nie zupełnie 
jeszcze wykończony „Centralny ko­
ściół Chrystusa*' w Detroit, Mich. 
Strata wynosi $25,000.

— W Richmond, Va., spłonął w 
piątek na wieczór skład towarów 
glinianych firmy Philipps & Stan 
i sąsiedni budynek „Fire & Marine 
Insurance Co.“ Strata $75,009.

— W Argenta, przedmieściu mia­
sta Little Rock, Ark., spłonął w 
sobotę na wieczór budynek „Union 
Express Company*', w którym było 
1450 beli bawełny. Strata $185,000.

Kradzież dyamentów.

Gdy w sobotę wieczorem J. T. 
Schmitt w’ Braddock, Pa., siedział 
spokojnie przy wieczerzy, wkradli 
się złodzieje do piwnicy, wycięli 
lub wyrżnęli otwór w podłodze 
(czyli suficie), weszli d > składu i 
zabrali dyamenty w wartości $4000. 
Widocznie znali się na interesie, 
bo zabrali tylko prawdziwe klejnoty 
i ulotnili się nie pozostawiając 
śladu. Uczynili to w przeciągu 15 
minut.

,, B‘ omerzy",

Z Caldwell. Kas., donoszą 29 sty­
cznia: Od otworzenia Oklahomy dla 
osadników nie wydarzały się w 
ulicach miasta Caldwell takie sce­
ny- jak wczoraj. Ulice były prze­
pełnione ludźmi, którzy z niecier­
pliwością czekają na sygnał, że 
wolno im wtargnąć do „Cherokee 
Strip”, aby jak najprędzej mogli 
sobie oznaczyć swoje „claims”.

Caldwell jest główną kwaterą Dill 
O’Connor kolonii i od kilku tygo 
dni już przybywają ludzie, aby być 
gotowymi w dniu otworzenia. 
Członkami tej kolonii mogą tylko 
być farmerzy dobrze wyposażeni i 
„boomer’zy” teraźniejsi, przedsta­
wiają się o wiele lepiej, jak „boo­
mer’zy” za czasów otworzenia te- 
rytoryum Oklahoma.

Pochód do ziemi obiecanej rez- 
pocznie się dzisiaj. Składy drzewa 
niezły robiły interes, gdyż prawie 
każdy „boomer” zabrał tyle drzewa, 
iżby mógł natychmiast wybudować 
chatę. Kolonia liczy obecnie około 
500 familii tworzących się z może 
2500 osób.

Wczoraj w pobliżu toru wymie­
rzono mi jscowość, którą nazwano 
Enid. Dzisiaj budowano już tara 
i około 20 mieszkań jest już goto­
wych.

I w Cherokee City, z drugiej 
strony granicy buduje się rześko, 
a po przejściu grauicy przez ogół 
znajdzie się tam niebawem kilka 
set mieszkańców.

Co dopiero przybyły dwa pułki 
piechoty z Fort Riley i rozłożyły 
się obozem tuż na południe od 
granicy. Niewiadomo jakie mają 
rozkazy.

Miody kandydat na szubienicę.
Charles Mdler, który w prze­

szłym roka dwóch chłopców, Fish- 
baugh’a i Emerson’a, w obrębie 
granic miasta Cheyenne, Wyoming, 
w wagonie towarowym zamordował, 
gdy ci się z rodzinnego ich miasta 
St. Joseph, udawali do Denver, 
Colorado, został w środę w tern 
mieście skazany na śmierć na szu­
bienicy. Wyrok ma zostać wyko­
nanym w piątek 20 marca. Miller 
liczy dopiero lat 19, lecz nie oka­
zał najmniejszego wzruszenia, gdy 
inu wyrok przeczytano.

Nieostrożność matki.
W Marshfield, Wisconsin? Chry- 

styna Sadowska pozostawiła w 
środę same w domu trzyletnie 
dziecko, podczas gdy poszła w od­
wiedziny do sąsiada. W tym cza­
sie płomienie ogarnęły sukienki 
dziecka, które się tak popaliło, że 
do tego czasu niezawodnie już 
umarło.

Z dziedziny pra y.
Walkę o ośmiogodzinną pracę 

rozpoczną odnośnie do oświadczenia 
jeneralnego organizatora „Federacyi 
Pracy” (Federation of Laboir) gór­
nicy z dniem 1-go maja. 150,000 
górników będzie brało w niej udział, 
mianowicie 75,000 w Illinois, India­
na, Ohio i W. Virginii, 25,000 w 
okręgach twardych węgli w Penn- 
sylvanii, 12,000 w okręgu Pittsburg- 
skim i 20,000 w okręgu miękkich 
węgli w środkowej* Pennsyivanii. 
Spodziewają się naturalnie, że nie 
obędzie się bez bezrobocia i dla 
tego starają się górnicy ustalić 
kasę wojenną, któraby zawierała 
milion dolarów’. W tym celu za­
rząd będzie zbierał od wszystkich 
członków’ federacyi zdolnych do 
płacenia — od 500,OOC z 690,000 
członków' — przez 6 tygodni po iO 
centów tygodniowo, coby uczyniło 
$300,0i 0. Górnicy mają $200,000 w 
kasie. Resztę mniema zarząd za­
brać z wstępnego od nowych człon­
ków.

Mniema, iż jest synem Ghrys’usa.
W Minneapolis Charles Johnson 

dostojny człowiek, liczący może lat 
30, w ostatnich czasach zwraca u- 
wagę przechodniów na Hennepin i 
Nicollet avenues na siebie przez 
to, iż publicznie twierdzi, że jest 
synem Jezusa w Nazaret. W życiu 
biznesowem i spółeczuem jest inte­
ligentnym, spokojnym, pokornym, 
lecz powziął ideę, że jest pocho­
dzenia świętego i powiada tym, 
którzy się zatrzymują i mu się 
przysłuchiwają, że czeka za swemi 
zaświadczeniami z raju, po odebra­
niu których, każdy się przekona 
te jest synem Jezusa. Człowiek 
ten nigdy się nie unosi, zajmuje 
każdego i policya ani nie usiłuje 
go uwięzić za jego religijną manią. 
Nie wdadomo, czy ma jakich zwo­
lenników i sam powiada, że niechce 
być rywalem Schweinfurtha z Rock­
ford, Ul., którego uważa za oszu­
sta.

Największy tartak w święcie.
Mało ludzi wie, że w Port 

Blakeley tylko 12 mil od Seattle, 
Washington, jest największy tartak 
w świecie. Niezmierna maszyne- 
rya wielkiego tego młyna zajmuje 
budynek 102x448 stóp, podczas gdy 
kotły zajmują miejsce 160x65 stóp, 
a oprócz tego jest tara inny budy- 

1 nek <7 x60 stóp; 300 ludzi pracuje 
w tartaku i około niego, podczas 
gdy w' borach cała armia ścina i 
przygotowuje pnie, które się rzną 
w7 tartaku. W r. 189 > naładowano 
z tego młyna drzewem 111 okrę­
tów, choć tylko pracowano dwie 
trzecie czasu. W razie potrzeby 
możnaby tu rznąć od 500,009 do 
600,000 stóp drzewa dziennie, lecz 
trudną byłoby rzeczą tyle drzewa z 
drogi usunąć. Potrzeba by ob­
szerniejszych „dokow” i więcej 
okrętów.

Eksplozya kotła parowego

W czwartek, gdy wszyscy ro­
botnicy pracowali w tartaku B. C. 
Herbison’a w Meredith, Mich., roz 
leciał się kocieł parowy. Tartak 
został spustoszony; palacz Albert 
Finch i robotnik Geo. Bodder utra­
cili życie, a 6 innych robotników 
zostało raniej lub więcej niebezpie­
cznie pokaleczonych. Finch, który 
stał przed kotłem został przez siłę 
eksplozyi przez ścianę odrzucony na 
odległość 40 stóp a Bodder przez 
otwarte drzwi na odległość 100 
stóp. Ciało Fincha bjło zupełnie 
zmiażdżonem.

Starzy ludzie.

Siedm mil od Gainesville, Geor­
gia, mieszka stara dama licząca lat 
11'5, której właśnie po trzeci raz 
urosły zęby. Niedaleko od niej 
mieszka pani Scroggins, która liczy 
lat i<’9, lecz jest jeszcze zdrową i 
rześką. Jeszcze starszym, bo liczą­
cym lat 114 Jest negier Lewis 
Callaway na plantacyi Maxwell’s; 
przeżył sześć żon, lecz jest tak 
zdrowym, że jak się zdaje będzie 
żył najmniej jeszcze 25 lat.

Dziwny sen.

Z Macon, Mo., donoszą Bo sty­
cznia. Zwłoki J31etniego Józefa 
Jeck, które w dziwny sposób zni­
knęły z domu John'a Todd, 
mieszkającego 20 mil ztąd nad 
Charlton rzeką zostały wczoraj 
znalezione przez doktora Harris. W 
ostatniej nocy, mówił dr. Harris, 
śniło mu się, że nieżywego chłopca 
widział poniżej przewozu, pokry­
tego piaskiem i chrostem. Z cieka­
wości szukał na miejscu, które 
widział we śnie i w istocie znalazł 
trupa. Chłopiec był sierotą z 
Nowego Yorku i został wraz z 
innemi dziećmi wysłany na zachód.

Straszliwe nieszczęście pożarowe.

W piątek rano, o godzinie czwar­
tej powstał w małej miejscowości 
olejowej Cygnet, w pobliżu 
I* ind lay, O., pożar, którego pastwą 
się stało sześć czworoboków domów, 
nim ogień został ugaszonvm. 
Nieszczęśliwym przypadkiem utra­
ciło także trzech ludzi życie tj. R 
Maloney, Frank Satterly i Gertruda 
Satterly. Chodzi jeszcze o kilka 
innych osób, o których nie wiado 
mo, co się z niemi stało a które 
• rawdopodobnie zaginęły w płomie­
niach. Strata wynosi około $100,000 
z bardzo małem zabezpieczeniem. 
Katastrofa jest jedną z najstraszli­
wszych, jakie się kiedykolwiek w tej 
części stanu wydarzyły.

Miejscowość nie ma straży ognio­
wej i dla tego nie było można 
ognia ograniczyć; nim przybyła 
pomoc z sąsiednich miejscowości, 
płomienie same z siebie zagasły; 
niektórzy z mieszkańców utracili 
zupełnie przytomność, i z przestra­
chu i obawy wybiegli z miejsco­
wości. Dla tego jest niepodobień­
stwem dokładnie oznaczyć stratę w 
życiach ludzkich.

Wiele dzieci wypędzonych przez 
płomienie z domów nie miały ża­
dnej prawie odzieży na sobie i 
ucierpiały znacznie przez zimno. 
Cygnet leży w Wood powiecie ima 
200—-300 mieszkańców. Usłyszano 
niedawno temu o tej miejscowości, 
gdy Standard Oil Co. tu założyła 
główny skład, aby olej z źródeł w 
Lima, O., przeprowadzić do Pennsyl- 
vanii.

Obawiał się kary.
Ponieważ się obawiał, iż zosta­

nie ukaranym, ponieważ nie mógł 
się stawić na czas na termin jako 
świadek w sądzie Stanów Zjedno­
czonych w Indianapolis, Indiana, 
otruł się za pomocą laudanum za­
możny farmer Lester Lostuller z 
Rising Sun w pobliżu Columbus, 
Ind. Spóźnił się na pociąg, który 
go miał zawieść z Columbus do 
Indianapolis, a ponieważ już nie 
mógł przybyć na termin, bojaźli- 
wy ten człowiek, myśląc że zosta­
nie ukaranym za nieposłuszeństwo 
rozkazowi sędziego, zakończył swe 
życ e na dworcu za pomocą lauda­
num.

Kupił żonę za $300.
Z Mount Pleasant, Pa., donoszą 

28 stycznia: Józef Madruga, polski 
górnik, uzyskał właśnie dla siebie 
córkę właściciela pensyi, w której 
się stołował, Jana Rifchalf (?), za 
którą ojcu zapłacił $300. Anna 
Rifchalf jest małą 18 letnią dzie­
wczyną z okrągłą twarzą. Józef 
starał się o jej rękę, lecz daremnie, 
bo Anna go nie kochała. Ojciec 
jej zaś, gdy mu Józef ofiarował 
$300, był dumnym i postanowił, że 
Józef ma się stać członkiem jego 
familii. Opór Anny został przeła­
many za pomocą rózgi a w wtorek 
odbył się ślub.

Pięć lat więzienia-
A. M. Deford, który był pasto­

rem metodyskim w Appleton, Wis­
consin został przez sąd okręgowy 
Stanów Zjednoczonych w Milwau­
kee skazany na pięć lat więź enia i 
zapłacenie $500, ponieważ fałszował 
banknoty Stanów Zjednoczonych w 
ten sposób, iż wyskrobywał liczby 
oznaczające wartość pieniędzy i za­
stępował takowe większemi liczba­
mi. Obrońca jego chciał udowo­
dnić że Deford cierpi na umyśle, i 
dla tego oddano tegoż do zakładu 
dla obłąkanych, gdzie ściśle na 
niego uważano. Na ostatnim ter­
minie wyznał że jest winnym, lecz 
podał zarazem, że się dopuścił fał­
szerstwa dla tego, gdyż nie był w 
stanie z małej swej pensyi wyżywić 
siebie, żonę i czw’oro dzieci. Była 
jego gmina zajęła się losem jego 
familii i będzie ją utrzymywała 
póty, póki pastor się będzie znajdo 
wał w więzieniu.

Nowy sposób oszustwa.
W ostatnich czasach wpływały 

do skarbca Stanów Zjednoczonych 
w Nowym Yorku różne monety 
złote, które były często o jednę 
szóstą część wartości za lekkie, 
lec* nie okazywały, że były ze­
wnętrznie uszkodzone. Pieniądze 
te nie są obrzynane ani też nie 
wywiercono w nich dziur i odciski na 
nich były zupełnie wyraźne prawie. 
A jednak były często dziesieciodo- 
larówki warte tylko $9.25 lub 
mniej, a pięciodolarówki $4 50 lub 
mniej. Śledztwo okazało, że w 
Nowym Yorku istnieje mnóstw'0 
ludzi, zwłaszcza żydów polskich i 
Włochów, którzy regularne prowa­
dzą rzemiosło, aby w sposób nie­
prawny i za tem 'karygodny przy-, 
wlassczać sobie część wartości mo 
nety a potem lżejsze monety 
puszczają w kurs. Dwa są sposoby 
odejmowania pieniędzom złotym 
część ich wartości: na drodze che­
micznej przez używanie kwasów, 
lub też przez tak zwany „system 
wstrząsania” (po angielsku „swea­
ting system”). Ten ostatni jlst 
dość uciążliwym i polega na tem, 
że się wkłada do miecha pieniądze 
złote w wartości kilka set dolarów, 
a potem się nim wstrząsa godzina­
mi całemi, wskutek czego pienią­
dze się trą jedne o drugie. Przez 
tarcie odchodzi z pieniędzy gatunek 
kurzu złotego, a ten jest zyskiem 
ludzi, którzy nieprawnym tym inte­
resem się zajmują. Interes ten 
prowadzi się obecnie w wielkich 
rozmiarach i dla tego wyznaczono 
szczegółowych tajnych policyantów, 
którzy mają odkryć złodziei złota.

Straszliwa zemsta niewiasty.
Z Nowego Yorku donoszą co na­

stępuje: W tych dniach przybył do 
Nowego Yorku 60 letni może ezło- 
wiek pochodzący z Austryo-Wę­
gier szukający swej utraconej córki. 
Był to hrabia Szirmay, szambelan 
cesarski.

Hrabia ożenił się w r. 1869 a w 
rok później żona porodziła mu 
córkę Yirginię. W rok czy dwa 
później rozłączył się od żony za­
trzymując córkę przy sobie. W r. 
1888 odesłał ją do klasztoru i zdy­
misjonował niewiastę, która zastę­
powała matkę dziewczyny, dając 
jej znaczną sumę pieniędzy. Pe­
wnego dnia udał się do " klasztoru 
chcąc się widzieć z córka; tu mu 
powiedziano, że w dzień przedtem 
przybyła hrabina Szirmay do kla­
sztoru i wzięła dziewczynę ze sobą 
na wycieczkę. Od tego czasu nie 
słyszał nic o córce.

Robił poszukiwania w Ameryce 
także; niedawno temu doniósł mu 
marszałek Bernhardt w Nowym 
Yorku, że prawdopodobnie córka 
j-go znajduje się w Nowym Yorku. 
Hrabia przybył, ale odjechał nie 
widziawszy się z córką, lecz pozo­
stawił tylko list dla niej. —

Okazało się, że ova niewiasta 
pizybyła w lipcu li*? r. do Nowe­
go Yorku z dziewczyną, która z 
początku pracowała jako służąca w 
różnych miejscach, później zaś za­
częła uczęszczać do hal koncerto­
wych a nareszcie upadła jeszcze 
niżej. Marszałek udał się w tych 
dniach do niej i oddał jej ojca 
list tak pełen żalu, iżby był mógł 
kamień rozmiękczyć, i proszący ją, 
aby zmieniła życ e i przybyła do 
domu. Dziewczyna spokojnie prze­
czytała list i odrze kła tylko: ,,Za- 
późno!”

Cała f amilia otruta.
Z Denison, Texas, donoszą, że 

familia James'a Bali, składająca 
aię z Balia i trzech dzieci, Edgar‘a 
Reasor, dwóch robotników i pan­
ny Etty Deckerson mieszkającej 
na zachód od Denison, została 
otruta wskutek spożycia chleba 
pieczonego na oliwne z siemienia 
bawełnianego.

Nieporządki dolegające ne. kom 

należy do najniebezpieczniejszych Diabetes, 
choroba Brlght‘a, kam’efi w pęcherzu i Inne 
dolegliwości organów moczowych zwyczajnie 
nie daj^gig wyleczyć, lecz m źna im zapobledz 
przez używanie lekarstwa na czasie. Pożyte- 
cznem lekarstwem dla podniecania moczowy* h 
gruczołów były zawsze HOSTET TER'A STOMACH 
BITTERS, medycyna, która nie tylko dostarcza 
potrzebnego bodźca, gdy staję sig bezczynueroi, 
lecz powigkszaję ich siłg i moc oddzielającą. 
Przez powiększenie działalności nerek 1 pęche­
rza medycyna ta ma dodatkowy skutek wypę­
dzani z krwi nieczystości, które te organa maj# 
wydawać i oddalać. Bitters czyszczę także i 
wzmacniają wnętrzności, podniecają żołądek i 
8^ lekarstwem ua żółciowość i febrg i ograżkg, 
którego żadne inne nie może przewyższyć. Za 
pobiega dążności do przedwczesnego chylenia 
sig do upadku i utrzymuje i pociesza ludzi sta­
rych i słabych.

Ryby w ćniegu.
Podczas śnieżycy, która sięsrożyła 

w tych dniach po nad Nashville, 
Tenn., i okolicy padało z obłok 
wraz z śniegiem mnóstwo małych 
ryb. Były może z cal długie i 
podobne do karpi lub tępogłowów. 
Najwięcej ich leżało na Union u- 
licy.

To i owo.
* W Danbury, Connecticut, fa­

brykują rocznie sześć milionów ka­
peluszy.

* W Pennsyivanii jest 25,000 
nauczycieli, czyli przeciętnie jeden 
nauczyciel na 200 osób.

* Proces przeciw zabójcom dy­
rektora policy i w New Orleans, 
Hennessey, spełzł na niczem, gdyż 
skarga przeciw Włochom uwięzio­
nym za zabójstwo została zniesio­
ną.

MMRJSZA HARMONIKA, naM 
^x. 30S ma piękną machoniową okład­
ką, machoniowe klawisze i klucze, 
widąsłą otwartą deską do kluczów, 
zioie i niidowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 klupzy 
? klopsów, 4 gatunki piszczałek

Cena f=h>onwa $13.00. Nasza c»-$.t 
hurtów a $7.51 Chcesz kupić plerw- 

kia- harmonijką z dobrym 
zan^e^huj czasu, ale przy- 

zaraz i>o jednę. Za każdą ręczymy. 
w nai^P^zym stanie muzykal 

111 że będziesz zadowoio
' “•T|V’ a,,M> z"r^cony pieniądze. Gdzie 

de#1-’ * " łrtK,0ru mieście jedną przedamy, 
^^•‘to jOKtPdr.iv pewn. z-?, i wiącej przedamy. 
^^Pamiętajcie, że my po.egamy na do- 

brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy- 

jJłHjaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwa'^, i kosztuje tylko $6.50. 

Pizy obstaTunku przyślij pieniądze 
liście rejestrowanym albo przez 

D Money Order, albo przyślij jednego 
ildolara, a my resztą ściągniemy przez 
Rc.O. D. z przywilejem e£ze-«vuacyi 

przed za płaceniem. O

HENRY MERZ Sr CO ,
229 & 231 E. Division Str., 

CHICAGO,ILLS. (April 17—91.)

Pośwńęcił sie prawnictwu. W 
1852 był prokuratorem stanu

AMERYKA.

kię-
czkaeh nie

kopalni.

osła

pewien kleryk i 
na tupaniu no- 
podłogę kapel u-

Z Grodu Śmietankowego-
(1, II w a u k o 0 ■'

Webster, Mass. 
Stabinski, ż Webster,

ograniczy się

Ujęty się za córkami.
W Kansas City, Mo., G«o. Good­

man i Ed. Hunt, pierwszy liczący 
Is drugi 20 lat umizgiwali się w 
sposób nader głośny do po 15 lat 
liczących dwóch dziewczyn, 
tychże uzbroiły się w 
obecności dziewczyn i 
widzów i

wieczorem udali się w drogę do 
Columbus, Ohio.

Czterdzieste dziewiąte i pięćdzie­
siąte balotowanie na senatora St. 
Zjedn. miało zwyczajny wynik: 
Palmer 101, Oglesby 100, Streeter 
3 głosy.

Dzisiaj wieczorem 
członkowie legislatury 
niezawodn e nie będzie 
ani w poniedziałek na 
posiedzeniu więcej, jak 
ków. Postanowiono zawiesić broń 
do wtorku, tak iż Springfield bę­
dzie do wtorku pustem miastem.

WH
Stado wilków, składające 

przeszło 100 głów napadło w l. ...
W i unepeg jeziora, w 
prowincyi Manitoba, 
znaczną liczbę Indyan 
nie ocalili się jedni 
dzy wskrabali się na drzewa,’ r.,.,. 
czem jeden z nich ze swego wznio­
słego stanowiska zastrzelił dwa­
dzieścia wilków. Zwierzyna a 
mianowdcie jelenie są tak rzadkie- 
mi tej zimy w owej okolicy, że 
wilki spowodowane przez głód ude­
rzają na ludzi.

Pożar w
Z Iron Mountain, Mich., donoszą, 

29 stycznia: Dzisiaj wieczorem o 
szóstej powstał pożar w Chapin 
kopalni, najznaczniejszej i najbo­
gatszej kopalni w calem Michigan 
i to w szóstym szybie. Ogień sze­
rzył się nadzwyczaj szybko i poza­
mykano wszelkie wchody do szy­
bów dla zapobieżenia, aby powie­
trze się nie dostało do palącej się 
kopalni. Ośmiu robotników znaj­
duje się• w kopalni, lecz niestety 
nie ma sposobu, aby ich módz wy­
ratować.

U ' w a 11 k « c , 30 stycznia. 
I elegrafujązlron Mountain, Mich., 
że wszystkie otwory prowadzące do 
palącej się kopalni zostały zamknię­
te w nadziei, że pożar powoli sam 
z siebie zaga-nie. Czterech odo­
sobnionych górników ocaliło się 
lecz Thomas Edwards i Jerry Ben- 
netta zadusili się. Zwłoki ich wy- 
dobyto. Istnieje mniemanie, że 
pożar nie rozszerzy się dalej, gdyt 
belki i wszelkie drzewo nasiąkły 
w’Oda kopalniową. Niezawodnie po- 
wstał pożar w szopie maszynowej, 
w której się znajdowało mnóstwo 
materyałów palnych i na tem też 
niezawodnie *-----:
strata.

Z różnych stanów.
W Topeka, Kansas, został wybra­

ny senatorem Stanów Zjednoczo­
nych kandydat farmerów William 
Alfred Feffer. W izbie posłów 
odebrał Peffer 96, Ingalls 23 i 
George W. Blain 5 głosów; w se­
nacie Ingalls 35, Peffer 2, Blain 
1 i Morrill I głos.

-— W izbie posłów stanu Wis- 
cousin zniesiono prawo szkólne 
Bennett’a.

— Przy wspólnem balotowaniu w 
Topeka, Kansas, otrzymał Peffer 
10), Ingalls 58, Blain 3, Morrill 1 
i Kelly 1 głos. Peffer więc został 
wybrany. Po pierwszy raz wyda­
rzyło się w Kansas, że wybrano 
senatora Stanów Zjednoczonych nie 
należącego do partyi republikań­
skiej.

— W Madison, Wisconsin zos ał 
wybrany senatorem Stanów Zjedno­
czonych Y illiam Freeman Vilas.

— W Pierre, S. D., wynik balo- 
tow’ania na senatora Stanów Zje­
dnoczonych był w środę, jak na­
stępuje: Moody 34, Tripp 24. 
Harden 21, Milville 7, King 11, 
Croze 13, Kyle 13, Lake 11, Pick­
ier 2, Melette 3. Reszta głosów 
rozbiła się na 15 innych kandyda­
tów’. Do wyboru jest 85 głosów 
potrzebnych.

— Legislatora stanu Nevada wy- 
bra’a teraźniejszego senatora Stanów 
Zjednoczonych John’a P. Jones 
własnym swoim następcą i to 64 
głosami przeciw 4.

— Izba posłów legislatury stanu 
Missouri uchwaliła prawo, na mocy 
którego nie wolno dzieciom liczą­
cym poniżej lat 17 sprzedawać pa­
pierosów, ani tytoniu w ogóle.

— Legislatora stanu N. Carolina 
uchwaliła, że nie przeznaczy żadnej 
sumy dla wystawy światowej, jeże­
li w’ kongresie przejdzie „bill” 
przymusowych wyborów.

— Legislatora S. Dakoty zgro­
madziła się odnośnie do ugody. 
Izba niższa składa się z 27 demo­
kratów i 28 republikanów, lecz de­
mokraci mają kontrolę nad wszy- 
stkiemi urzędami i większość w 
komitetach

R. Huraber został wybrany tym­
czasowym przewodniczącym. Wy­
kreślono z listy członków, pięciu z 
Silver Bow’, prz. ciw których wy­
borom zaprotestowano a demokraci 
przyjęli za członków dwóch, którzy 
podczas wyborów w r. 1889 otrzy­
mali najwięcej głosów. Republika­
nie wybrali trzech Senat zniósł 
karę senatorów, którzy podczas o- 
statniej sesyi opuścili stan. W pią­
tek zajęto się sprawami na dobre.

— W izbie posłów stanu Nebra­
ska postawiono wniosek, aby jeszcze 
raz został oddany pod głosy ludu 
dodatek probibicyjny do konstytu­
cji stanu.

. Matki 
bicze i w 
mnóstwa 

wychłostały publicznie 
owych młokosów i me poprzestały, 
póki zakochani chłopcy na klę- 

_’) obiecali poprawy.Milwauczanie pracują nad tent, 
aby siedziba rządu stanu isconsin 
została przeniesioną do Milwaukee.

— Z Milwaukee donoszą, że w 
tamtejszym „Republican House ‘ 
popełnił samobójstwo Moritz A. 
Cohen z Chicago, ponieważ nie mógł 
znakźć odpowiedniej mu pracy.

się z 
j . , -o-- - — „ tych
uniach obóz indyański w pobliżu 
W.... ........kanadzkiej

i pożarło 
• Inni Indya- 
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i, przy-

Jllinois.
Springfield, III., 28 stycznia. 

Wczorajsze balotowanie na senato­
ra >tanów Zjednoczonych miało 
zwyczajny wynik: Palmer 101, 
Oglesby ICO, Streeter 3 głosy.

W izbie posłów postawił McKit­
trick wniosek, że w szko- 
łach prawnie uznanych nauka w 
rachubie, pisaniu i czytaniu i w’ 
historyi ma s;ę odbywać w języku 
angielskim. Izba posłów przyjęła 
także uchwałę, że senatorzy i po­
słowie do kongresu Stanów Zjedno­
czonych ze etanu Illinois mają gło­
sować przeciw bill’owi przymuso­
wemu.

— Dzisiaj był przy 43 ciem ba- 
lotowaniu wynik ten sam: Palmer 
l*'l, Oglesby leO, Streeter trzy 
głosy.

Springfield, 111., 29 stycznia. 
Wynik balotowania aż do 48 pozo­
stał ten sam: Palmer 101, Oglesby 
100, Streeter 3 głosy. W izbie 
niższej postawił O’Donnell z ( hi- 
cago wniosek, aby zreformować 
sposób wyborów na" kształt austral- 
skiego systemu. „Bill” odnoszący 
aię do tego został wypracowany 
przez ligę reformową w Chicago 
(Ballot Reform League).

Senatowi przedłożył ten sam 
bill senator Mathews. ’

Springfield, 30 stycznia. Dzi­
siaj zażądał Taubeneck, poseł 
farmerski, aby legislatora wybrała 
komi'et, któryby przekonał sie 
osobiście, czy on, Taubeneck, jest 
Rodgers’em, który w roku 1885 z 
powiatu Wayne w Ohio został po­
słany do domu poprawy w Colum­
bus," Ohio. Listy i niektóre cza­
sopisma twierdzą że Taubeneck 
jest owym Rodgers’em. Opis Rod- 
gers’a i» Taubenecka zgadza się 
zupełnie co do kształtu ciała i 
cery twarzy, jako i w fascie że 
jeden i drugi pisze lewą ręką.

Do komitetu zostali wybrani 
demokrat Ramsay, republikanin 
Partridge i farmer Moore, którzy w 
towarzystwie Taubenecka dzisiaj

WASHINGTON.
Washington, 29 stycznia. 

Z Nowego Yorku donoszą, że mi­
nister finansów Windom zaraz po 
mowie na uczcie członków bursy, 
która się odbyła u Delmonico, na­
gle umarł na udar serca. Prezy. 
dent Stanów Zjednoczonych dowie­
dziawszy się o tem, był bardzo wzru­
szony.

William Windom urodził się 10 
maja 1827 w powiecie Belmont, O. 
Poświęcił sie prawnictwu. W r. 
1852 był prokuratorem stanu w’ 
powńecie Knox w Ohio; w r. 1855 
udał się do Minnesoty i zastępo­
wał republikanów w kongresie od 
r. 1859 do 1869. W r. 1870 ze­
stal wybrany następcą zmarłego se- 
atora Norton i potem ponownie 

na cały czas aż do 4go marca 18 ,<7. 
Lecz już w roku 1881 zrezygnował 
z senators:wa, aby jako minister 
finansów wstąpić do gabinetu Gar- 
field’a, po którego śmierci znów 
z.a czasów Arthura zrezygnował, 
aby znów wstąpić do senatu. Prez. 
Harńsou zamianował go znów mi­
nistrem finansów, który to urząd 
piastował aż do śmierci.

Komisarz dla spraw indyańskich 
otrzymał od agenta indyańskiego 
Cole, w Colville agenturze w Wa­
shington, bliższe szczegóły o roz­
ruchach między Okonagan Indya- 
naini. Zdaje się, że biały człowiek 
żostał w pobliżu rezerwacyi zastrze­
lony, a ogólnie mniemano, że mło­
dy negier, niejaki Szczepan, popeł­
nił morderstwo. Ten oddał się w 
ręce władz myśląc, że łat wo będzie 
mógł udowodnić swoją niewinność. 
W ten sam wieczór i kiedy przy­
jaciele jego starali się o kaucyę dla 
niego, przybył oddział zamasko­
wanych ludzi do więzienia, wy wlekł 
Indyanina i powiesi! go.

To wywołało wielkie wzburze­
nie między Indyanami, lecz agent 
myśli, że wskutek tego nie wybu­
chną razruchy. — Dodaje atoli, że 
potrzebnem jest, aby położono ko­
niec handlowi wódką, bo w prze­
ciwnym przypadku mogą powstać 
nieprzyjemności.

Farmer na agenturze poświad­
cza, że wzdłuż Okonagan rzeki się 
utrzymuje najmniej 20 handlarzy 
wódką, którą sprzedawają Indya- 
nom. Agent radzi, aby rząd temu 
położył koniec.

Washington,, 30 stycznia. 
Minister spraw kraju rozporządził, 
że wszyscy robotnicy zatrudnieni 
w kamieniołomach w Cherokee 
Strip ma ą być wydaleni, gdyż nie­
prawnie wtargnęli do owej okoli­
cy, Dalej rozporządził, ze wszel­
kie osoby, które nie mają szczegó­
łowego poz.w’oleństwa pod wszelkie- 
mi warunkami mają być wstrzy­
mani od wkroczenia do owego kra­
ju. Rozporządzenia te są następ­
stwem wdadomości, że boomerzysię 
przygotowują do wtargnięcia do 
„Cherokee Strip."

— Międzynarodowa amerykań­
ska komisya monetarna będzie mia­
ła konferencyę 2go lutego.

— Minister wojny rozporządził, 
że okręg wojskowy S. Dakota ma 
zostać odłączonym’ od departamen­
tu Dakota, stojącego pod naczel­
nictwem jenerała brygady Ruger’a 
i przyłączony do departamentu 
Platte pod jenerałem Broocke. 
Przyczyną tej zmiany jest, że jen. 
Broocke łatwiej może ściągnąć woj­
sko z Rosebud i Pine Ridge agen­
tur, aniżeli jen. Ruger i że w ra­
zie nowych rozruchów’ u Sioux’ów 
łatwiej można poeełać posiłki do 
owych agentur.

opuszczają 
miasto i 

w sobotę 
wspólnem 

12 człon-

Pan A. .
Mass., donosi nam, iż 6 ludzi na­
padło na ich księdza proboszcza i 
byliby go zbili, gdyby nie był mu 
przybył z pomocą 
dla" tego przestali 
gami i waleniu o 
szami.
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SKI, książka dla Polaków w 
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żdego wyrazu jak się ma wyma­
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wicie dodane są rozmowy i róż­
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języku................................. 65
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kach życia, mianowicie: "Listy 
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jące, powinszowania, podania itd., 
a wreszcie listy sławnych mę­
żów, Sobieskiego, Kościuszki, 
Poniatowskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, ’Mo­
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nie zastosowany do użytku i 
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nych dzieci, uczący pisania li­
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HISTORYA STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH od odkrycia Ameryki 
aż do naszych czasów, z krótkim 
zarysem innych krajów Amery­
kańskich wraz z deklaracyą nie­
podległości, artykułami konfe, 
deracyi i Konstytucją Stanów 
Zjednoczonych (przeszło 4tM) 
stronnic). W mocnej oprawie. 
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X. J. Deharbe, T. J.

KATECHIZM RZ-,KATOLICKI 
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— w mocnej oprawie - 12
X. J. Deharbe, T. J.

KATECHIZM RZ. - KATOLICKI
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K ATEC11 IZM BALTI MORSKI 
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KATECHIZM BALTIMORSKI 
większy w mocnej oprawie 20 c.

RADY i nauki lekarskie i gospo­
darskie. - Cena 25c.

W drukarni Gazety Polskiej są 
wydrukowane:

Pokwitowania i zaświadczenia dla
szkół polskich w Ameryce, które
gię sprzedają:

100 kartów za $2 00
200 „ 3.00
500 , 6.60
750 ,, >» 7.50

1000 „ 9.00.

Najtańsze Karty Okrętowe

i różnych portów wyrabia
■w.

532 Noble Str., Chicago, 111.
Sprowadzaj jcy swych krewnych lob przyje 

clól mogę op’acid całj podróż, z każdego miej 
sca w Europie do wody, prze* wodg i od wody 
w każd^ etronj Ameryki.

Zgh*szaj|cy sig po kartg okrętowy, powinie; 
podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska 1 do 
ktadne laicjto- ich pobytu: Jak również r”ojscv 
dol’fd maj? .“Ig ud»ó.

Pieniądze w najmriejszycb ilodcUch wy«t> 
tam do Europy uajtańszę 'rogj w dom odbiorcy

Znilzniam najkorzystniej pieniądze europej 
ekle na tutejsze.

Pośredniczy przy ścljgarfu wazelwch ple 
r.'gdzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sig do innego *"-ra. 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

W. D i NiSW ICZ.
532 Noble Street, Chicago, IlllnoK 

Bilety kolejowe i Chieago do 
wsaystkich punktów w Ameryce.

- ------------ ................................................... .

NIE ZAPOMINAJCIE, ZE JEDNOCENNA

JOHN GROSSE CLOTHING CO.,
RÓG MILWAUKEE A V E X U E I DIVISION ULICY, 

zawsze jeszeze to wielkie dyskonto po

spuszcza z wyraźnie oznacz-nycli cen na paltach, ponieważ chcemy sprzedać jak największą 

liczbę paltów.
Opłaci Wam się przejrzeć nasz skład i możemy na pewno twierdzić, że nigdy przed­

tem nie widzieliście TAKIE PALTA po TAK nizkich cenach,
JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY.

A. BERNSTEIN, 
MAT. WILKÓW ER,

Polski ekspedyent.
Czeski ekspedyent.

CUCĄ WIĘCEJ I MOGĄ DOSTAĆ.
• ____

W przeciągu ostatnich paru tygodni odebraliśmy setki listów dziękczyn­
nych ».a nasze ‘druki i kalendarze, oraz z prożbą abyśtny więcej nadsełali.

W tym samym czasie odebraliśmy także dużo listów od naszych kolonistów 

w HOFA PARKU I PUŁASKIM, 
którzy nam także dziękują rozradowani i potwierdzając iż druki nasze zawie­
rają rzeczywistą prawdę i że odtąd jeszcze bardziej będą pracować aniżeli do­
tąd nad tem, aby ich najlepsi przyjaciele także tu przybyli.

To są najlepsze dowody zadowolenia. Wielu także nawet wśród zimy ku­
piło u nas grunta, gdyż ziemia była dość wolna od śniegu.

Tak jest! Każdy meże dostać bezpłatnie tyle kalendarzy, druków informa­
cyjnych i map, ile tylko ich potrzebuje, jeżeli się po nie zgłosi.

Gruntu mamy jeszcze dosyć na 

SETKI FARM

P&ul 0. Stenshnd &Co.

BANK 
na meb Milwaukee i Carpenter 1L 

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

a ceny naznaczone są tak nizkie, że wszyscy się im dziwią.

J. J. HOF LAND CO.,
119 WEST WATEK SflL, MILWAUKEE, WIS.

■

----- Kto dice dobrą -----

FARMĘ,
i J

niech się długo nie namyśla, gdyż dowiedzionym faktem jest, że choć 
najmłodsza, najpiękniejszą jest w Ameryce kolonia Polska:

“POZNAŃ” w Clark County, w Wis.
Grunta w okolicy tej są dobre, pięknem drzewem porosłe i tylko od 

wpół do pięciu mil angielskich od miasta, targu, stacyi kolejowej, wiel­
kich tartaków, kościoła oddalone. Każdy akier ziemi tej jest pod pług 
zdatny. Gór, bagien i kamieni tam nie ma. Grunt ten rodzi wszelkiego 
gatunku zboża i warzywa. Kukurudza tam się dojrzewa. Wszelkiego 
gatunku drzewo każdego czasu za gotówkę sprzedać można. Cena gruntu 
od $5 do $10 za akier. Małe zadatki, reszta na długi czas do wypłaty. 
Wolna jazda dla tych co grunt kuplą.
Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii prze­

syłają bezpłatnie za odebraniem adresu:
PIETROWICE SŁUPECKI <£ CO.,

412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis.

NA BALTIMORE

Kto cnce starq, ojczyzng oawiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, śrubowych 

PAROWCÓW POCZTOWYCH.

POŁNOCNO NIEMIECKIEGO ŁLOYDU.
Na parowcach pół. niemieckiego Lloyd‘u prze­

prawiło sig do końca roku 1890 przeszło 2,00C,OuO 
osób.

, Parowce tej kompanii:

STUTTGART, 6,000 ton,
KARLSRUHE, 6,000 CC
MUENCHEN, 5,500 cc
DRESDEN, 5,500 cc
AMERICA, 3,500 cc
OLDENBURG, 6,500 cc
WEIMAR, 6,500 cc
DARMSTADT, 6,50t* cc
GERA, 6,500 cc

Chodzę regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
& BALTIMORE i przyjmują pasażerów po przy­
stępnych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać TY- 
KIETY od razu wprost na cał$ podróż.

NIEZYIEŁNIE TANIE CENT!
Za podróż kajutą lub międzypokładem!

NAJLEPSZY WIKT!
— najmiększe bezpieczeństwo. ---

Parowcami północno-niemieckiego Lloyd‘u 
zostało przeszło

2,000,000 PASAŻERÓW
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepszH sposobność przeprawy d a imigrantów z 
Polski, Galicy!, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL­
TIMORE na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogdgce wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają sigpomiglzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. P-.lscy tłómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

M. ej see wylądowania w Baltimore stoi pod kon­
trolą północno-niemieckiego Lloydu i ragźów za­
ufaniu kościelnych towarzystw bratniej pomocy. 
BILETY NA PODRÓŻ TAM I NAPO- 

WRÓT M JĄ ZA1Ż INĄ CENĘ.
co lo bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:

A. SCHUMACHER & CO ,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.

------- albo do-------
J. WM. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STR., 
CHICAGO, ILLINOIS.

Dla publiczności, polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn paromcor
PółnopiionlernileeKieKo Łioydu.

z BREMENDO AMERYKI. 
W. DYNIEWICZ. BARTIK WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlla,

JAN GAJEWSKI, L. WRÓBLEWSKI,
Cresn Bav> Wis- Calumet, Miel

1 BREMEN ‘
UND

NEt-YORK!
Przeszło

2,000.000
ludni p łepiynjlo preez m rze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu 
beaplecen.v 1 dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Nzybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.

Generalna agentura
— North German Lloyd. —

BREMEN- BALTIMORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta 

wiam I ńciągam Bpadko- 
bferstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
W. Corner Fifth Av. i Washington St. 

CHICAGO, ILLS.

Słynne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Etns, 
Eider, Werra, Fulda. Elbe. 

Lahn, Spree, Havel.
W sobotę i środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen Jeet bardzo wygodnie położonym 
dla podrbłnychi z Bremen mointdoatać aie 
w ba«*gp kr tkim czasie dc wszystkich mi et 
Niensfisc, Austryi ISzwajcaryi.

ybkle parowcepOinocno-niemicckir- 
go Lloydu zoatafy zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokładowy h 
pasażeiów x drugiej kajucie; majj w y e ok 1 e 
poktady, wyborna wentylacye i 
wyśmienite po żywienie.
OelrichtAOo^Gen.Au. VBott K.r
B. ClatM*eniu» t Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generalni agenci zachodu.
W. J3vw*M4e. *30 VpMeBtp. CMeuo.

Od roku 1356 w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

168 Washington Street, 168
DLr.—4 „„ do wypożyczenia po ni.jniż- 
-L szych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ^inVpXie^- 
ne. Ściągamy w sposób iak ńajtahszy spad­
ki i inne pretensve

Bilety pasażerskie bardzo uXpy 
Wnlrcla 1 wyPW pocztowe na ws^r-
V) CikoLC gtkie strony kuli ziemskiej. 

Wyprawa pakunków awfn?Sy 
tygodniowo szybko T tanio.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz
I w każdym czasie w Banku, i za 

swemi interesami mo^ą wprost do 
niego się udać, a op iro z przyj > 
mnością usłuży.

Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich, do 
sprzedawania w naszej księgarni, je­
go wydania książeczki pod tytułem:

NARZĘDZIA I MIEJSCA
MĘKI PAŃSKIEJ 

w najwierniejszych obrazkach 
opisach przedstawiane po 40e. 
(Tej książeczki po zniżonej cenie 

w większej ilości nie sprzedaje się.)
Skład ’.ałoźony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
grusemil hnrtowny i drobiaiEOwj 

232-234 EAST RANDOLPH STR..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi I kawlar,
Wgdzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty, 
Sardele i slid apetytowy, 
Marynowane śledzie i sztokfisz. 
Rosyjskie sardyny i anchonea, 
Hollandzkie mleczne wałkowate Aledcie. 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy bruuświeki salseson. 
Prawdziwy francuzk^ oliwg. 
Prawdziwy ekstrakt migsuy Liebig’a, 
Francuzki groch i szampiniony. 
Świeże suszone grzyby,
Kaszg taterczan^, jagły 1 soczewic# 
Kaszg jęczmienny i owsiany, 1 
Mykg kartoflanyi ryżowy.
Świeże migdały, rodzeń ki i cytrona 
Włoskie n-acc&roni i łazwki, 
Parmezahski i edamski eer.
Ser roąuefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy eer -zwajcareki i z Leodynn 
Najlepszy s rlimburgski i roślinny, 
Niemiecky musztardę i angielskie sosy. 
Salami i truflowc ki-zki wytrobiane, 
Wgdzone piersi gęsie,
Strassburgskie pasztety z wytroby gęsiej 
Niemieckie powidła i gr iszki,
Świeże siemie makowe i paprykę, 
Najlepszy Vanilla czekoladę 1 kakao, 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjsky i chinsky herbatę, 
Francuzkieśliwki i aprykozy,
Prawdziwy paryzkytabakę do zażywana. 
Drewniane trzewiki i pantofle,
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.
IV O W E

KATECHIZMY
ustanowione na 

trzecim plenarnym So­
borze w Baltimore 

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 

Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA, 

532 Noble Str.,
CHICAGO, - ILLINOIS.

Katechizm Baltimorski mały
po........................................... 8 o.

Katechizm Baltimorski wię­
kszy w moenej oprawie po - 20 c.

te»rZ wracamy uwagę Prezyden­
tów i innych urzędników Towa­
rzystw iż w Księgarni Polskiej 
znajduje się dziełko, które może 
służyć za podręcznik dla tych, którzy 
mowy będą mieli na obchodzie 100 
letniej rocznicy Konstytucyi 3go 

Maja. Dziełko to jest:

“O ustanowieniu i upadku

Konstytucyi 3go Maja”,
napisał Hugo Kołłątaj. Zawiera 
520 stronnic ścisłego druku. Cena 
$1.00 za egzemplarz.

ROJfSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAeeniura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North Derman Lloyd), 

. BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

wypłaty pleńiędsy 
pnservtane wprost w dom. 

Najtańue

KARfY OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ^padkobia 3twa.
H. CŁAUSMKW1UM 1 fO

80 — 82 Fifth Ave.
CHICAGO ILL.

S. BOBOWSKI,
596 Noble Street.

Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, rę­
kawiczek, owczych kaftanów i 
spodni.

Wyprawia wszelkie skóry ku­
śnierskie, przerabia i reperuje roz­
maite futra, itJ.

596 Noble Street
. (Febr. 1 91.)



Na czas nadchodzącego 

POSTU
polecam następujące książeczki 

drukowane w mej drukarni:
1

Stacye Poznańskie 
-------- czyli-------

Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w Archidyecezyi Gnie- 
źnieńsko-Poznańskiej, które kiedy 
kto nabożnie odprawi, otrzyma te 
odpusty, które otrzymują nawie­
dzający miejsca św. w Jeruzalem. 
Tak pozwolili Ojcowie święci Pa­
pieże, osobliwie Ojciec św. Papież 
Klemens XII. (Z czternastu obra- 
zkami). Sprzedają się pojedynczo 

po - 10 centów.
2

Stacye Chełmińskie 
DROGA KRZYŻOWA 
czyli OBCHÓD STACYI odpra­
wiane w dyecezyi chełmińskiej, a 
osobliwie w klasztorach Franci­
szkańskich. (Z czternastu obrazka­
mi.) Sprzedają się pojedyńczo po 

10 centów.
3

Stacye Krakowskie
------- czyli -------

DROGA KRZYŻOWA 
ułożona według św. Leonarda przez 
X. Michała Mycielskiego T. J. 
tudzież Gorzkie Żale i Modlitwy o 
Męce Pańskiej. (Z czternastu obra 
zkami). Sprzedają się pojedyńczo po

10 centów.
4

Stacye Chicagoskie
---- czyli------

Droga do Nieba wiodąca, 
przedruk z Stacyi Krakowskich z 
niektóremi zmianami, aby były zu­
pełnie odmienne dla kościołów pol­
skich w Chicago', tudzież Gorzkie 
Żale i Modlitwy o Męce Pańskiej. 
(Z czternastu obrazkami). Sprzedają 

się pojedyńczo po 10 centÓW.
UWAGA'.

Stacye Chicagoskie czyli „Droga 
do Nieba wiodąca11, drukowane w 
mej drukarni, to jest w drukarni 
W. Dyniewicza są drukowane BEZ 
BŁĘDÓW. Przeciwnie zaś takie 
same książeczki „Droga do Nieba 
wiodąca1* drukowane w drukarni 
księdza Wincentego Sarzyńskiego 
na Division ulicy są POMYLONE 
i z błędami. Kto więc ma jeszcze 
od przeszłego roku te pomylone 
książeczki a niechce ich popalić, 
niech je odniesie do drukarni księ­
dza Wincentego Burzyńskiego na 
No. 141—143 W. Division str. i 
żąda zwrotu zapłaconych za każdą 
10 centów a kupi książeczki nie 
pomylone i bez błędów w mej 
księgarni. W razie gdyby nie 
chciano im zwracać pieniędzy za 
pomylone książeczki, niech je przy­
noszą do mej księgarni a dopłaca­
jąc do każdej po 6 CENTÓW 
dostaną za 1‘OHVLO^E —- 
N1EPOIIILOSE i bez błę­
dów drukowane w mej drukarni 
Stacye Chicagoskie czyli ,,DRO­
GA ÓO NIEBA WIODĄCA."

W. Dyniewicz.

COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 * 41, METROPOLITAN BLOCK.
W Cor. Randolph A LaSalle Str.,

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR._______________ _

Przestańcie Płacić Rent!
Reprezentujemy Towarzystwa, które 

każdemu pożyczą potrzebne pieniądze 
do kupną domu, albo placu budowla­
nego (Lotu) i budowy domu. Tym sa­
mym rentem który, obecnie płacicie 
Waszemu właścicielowi domu, może­
cie miesięcznie własny dom splac ó- 
Kuplemy posiadłość tam gdzie sob’e 
sami wybierzecie. Po informacye zgło- 
sió się 285 Clybourn ave- róg Halsted 
str., gdzie można w polskim języku 
odprawiać. Biuro otwarte od 9 rano do 
8 wieczorem; w Niedzielę do godziny 
l-szej. (Febr. ił).

POSZUKIWANIA.
Niżej podpisany poszukuje swych 

znajomych z Andrzejewa: Józefa Pie- 
laka, Władysława Synkiewicza, Stani­
sława Jaśkoi jego szwagra Czyżewskie­
go. Ktoby o nieb wiedział, lub oni sami, 
niech mi raczą donieść pod adresem:

Jan Piwko,
(5_8) West Rutland, Vermont.

Poszukuję mej żony Elżbiety Pa- 
kosz z domu Gawinowicz, pochodzącej 
ze wsi Kociwny, gminy Bieżnik, pow. 
Sejny, gubernii Suwalskiej. Przebywa­
liśmy przez rok w Bay City, Mich. Dwa 
miesiące temu udałem się za pracą do 
Pennsylvania Następnie otrzymałem 
od kol-gów 3 listy, w których donoszą, 
że żona z dwoma dziećmi (córką uczącą 
lat 5 i chłopcem 3 miesiące mąjącym) 
i z jakimś tcwarzyszem czy spólnikiem 
wyjechała. Ktoby z Rodaków znał 
miejsce jej pobytu, niech mi raczy do­
nieść pod adresem:

Antoni Pakosz,
Carbondale, Lackawanna Co., Pa. 

(5-7)
Kilka dni temu umarł w szpitalu 

w New Orleans Bogdan Toloeko, k*óre- 
?’o gdyż był chemikiem obeznanym z 
abry kac, ą cukru wysłał p. A. Bfhr z 

Chicago do firmy Henry Studniczka & 
Co. w New Orleans. Nieborak umarł, 
nie pozostawiwszy żadnych wiadomo­
ści czy ma krewnych lub nie. Jeżeliby 
ktoś z Rodaków znał jego ojca, matkę 
lub krewnych jakichkolwiek, niech im 
o tem powie i porozumie się z 
A Behr, Chicago Sugar Refining Co 
Chicago, łub też Henry Studi.iczka *

Co -, 4ł Decatur str., N-w Orleans, 
Louisiana.

Poszukuje się Jana 'I rzaskowskie- 
go, który dwa lata i poł temu w-jechał 
z Detroit do Butt i, Montana. Ktoby z 
Rodaków znał miejsce jego poby tu, lob 
on sam niech mi doniesie pod adresem:

Wawrzyn Ignaszak,
559 Willis Ave., Detroit, Mich.

Jan Szmitt, Polak, liczący lat 25, z 
zawodu krawiec poszukuje polskiej 

PANNY, 
lecz nie starszej jak on. Kt.’raby z 
przystojnych p dskioh panienek cbciała 
na powyższe odpowiedzieć, raczy przy­
słać swoją fotografię. W zamian przy 
odpisie prześlę swoją fotografię i po­
dam szczegóły o mej osobie. Adres:

Mr. John Schmidt,
14 — 2 str., Vincennes, Ind.
Potrzebuję trzech dobrych 

robotników Polaków 
_ dwóch samotnych i jednego żonatego. 
Samotni muszą umieć cokolwiek po 
angielsku. Żonaty nie koniecznie mus. 
władać tym językiem. Mogą mieć pr.oę 
latem i simą. Po bliższe szczegóły 
proszę się zgłosić do niżej podpisanego 
listownie i to po polsku, który zaraz 
odpiszę, co to za praca i ile można za­
robić. •

GEORGE SINGER, 
Spicer, Kandyohi Co., Minnesota.

Wesele wiejskie.
Dalej za inną ciekawi, dowiecie się 

wiele
Tylko towarzyszyć chciejcie na 

wesele.
Wypowiem wam z góry, że ruszam 

we swaty 
Nie do mieszczańskich pałaców, 

lecz do wiejskiej chaty —
Choć nie jestem proszony, choć 

mnie tam nie lubią.
A prawie bez przestanku językami 

skubią
Na nic nie uważam, natychmiast 

tam idę,
Abym mógł zobaczyć kochaną Fi- 

lidę.
Przypatrzeć się, jak bawić z Lrcy- 

kami będzie,
Czyli obok przystojności, czy przy 

zbrodni siądzie.
Alboż to na weselu są do zbrodni 

wrota?
Nie masz ich tam zapewne, była 

sama cnota.
W tem siadamy na wozy, pędzim 

wszyscy hurmem, 
Patrzących przewracamy hałasem i 

szturmem.
Jakby od pogromu bita droga tę­

tni,
A furmani na życie wcale nie pa­

miętni, 
Naglą konie biczami aż się skóra 

kurzy,
A od pyłu pogromu-blask się słoń­

ca chmurzy.
Wpadamy do Wygier — chwała 

Bogu cali,
Choć się niejednemu postronki por­

wali.
Biorą druchuy pod pachy, łapię i 

ja swoję,
I tak jak bydło ciśniem się w ko­

ścielne podwoje.
Nie spieszyra przed ołtarz, tłoczym 

się za ławki,
I tam różne ciekawe stroimy za­

bawki.
Śmiejem się do rozpuku i oczyma 

strzyżem,
O tem wcale nie myśłim, by na­

znaczyć się krzyżem.
Przystępują do ślubu, płacze pan­

na młoda.
A czegóż! kochanków jej.dawniej­

szych szkoda.
Pyta się kapłan: Ślubujesz? na co 

rzecze dama
Choć nie cbcę, jednak muszę, bo 

nie jestem sama...
Upiekł raka pan młody, ledwo war­

gą ruszy,
Tak mu gorzko odbiła ta odezwa 

w uszy.
Dzięki ślub; skoro z kościoła wyj­

dziemy, 
Na wozy siądziemy, na łeb naszyję 

do domu pojedziemy.
Dalej panowie swacia, ruszajcie w 

zawody,
Kto silniejszy, ten lepszy, tak ka­

zał pan młody.
Hop! „do djabła” powózka jedna 

i druga upada 
Pod tą i tamtą leży narodu gro­

mada.
Jeden stęka, ten śmieje się, ów zaś 

gorzko płacze.
A druchna jak sroka już na jednej 

nodze skacze.
Zgrabał się jeden zdrowy, furman­

kę podnosi, 
Zagląda, już po zadniej osi.
Paał rumak, drużek zleciał, prawą 

rękę zwichnął,
A jeszcze w tem szczęście, że du­

szą nie kichnął.
Przyjechali do domu, zagrali nam 

marsza;
Pląsają młody z młodą, ze mną 

druchna starsza.
Obraził się tem Klemens, podsta­

wił mi nogę,
Jak jestem długi, zawaliłem pod­

łogę.
Dalej wstawszy tańczyć i pląsać, 
Gorzałę z miodem, kielichy wy­

trząsać, 
Ja siadłszy w kąciku, mówię to, to 

bieda
I uważam z kim tańczy kochana 

Fi lida.
Ciągle z moim rywalem. Minąwszy 

zapędy,
Jam dostał odstawkę, on zaś zyskał 

względy.
On śpiewa krakowiaka, ona romans 

czyta,
I znalazła coś do gustu, bo zęba­

mi zgrzyta.
Siadamy do obiadu; tu nie wielka 

strata,
Wesele nie jak u kmiecia — gdy­

by u magnata.
Nie jeden podjadł, że aż ledwo dy­

cha,
A jeszcze lepiej bigosem brzuch 

swój wypycha.
Co widząc pan Marszałek — nie 

mógł się odchwalić,
A sam już był gotów ze stołka się 

zwalić.
Nareszcie skoczył przez stół i od­

dał nam brawo,
Sam upadł na ziemię i zasnął pod 

ławą.
Teraz mamy czas tańczyć i hulać, 
Swachny, druchny ściskać i przy­

tulać.
Wawrzyniec gołem pięciskiem ho­

łubce wybija,
Andrzej jak niedźwiedź przez łeb 

się wywija.
Wywija i nieźle z drugim Am­

broży,
A marszałek obecnie po ławą drze 

kozy.
Graj szelmo, graj łajdaku, marsza­

łek się ozwie,
( A kiedy cię nie usłucha, pal go w 

mordę Józwie.
Jak szybko za Józwem, swacia An­

toniemu,
Czegoby było dość kilkom, włożyli 

jednemu.
Ale co mówić jednemu, nie jedne­

mu przecie
I ci co bronili, dostali po grzbie­

cie.
Marszałek nieco trzeźwiejszy wy­

lazłszy z pod ławy,
Nie mógł się odchwalić tak pięknej 

zabawy.
Rozkazał swatom i zrobił przy- 

mukę,
Aby świeższą, piękną pokazali sztu­

kę.
Zaraz gotowych samych chwatów 

kilka;
Pobiegli — z grochowin ustroili 

wilka;
Przyprowadzają wilka, dalej w tany 
Dalej bić i wypowiadać owce i barany. 
Tu dla większej pociechy ktoś o- 

gnia podsadź', 
I cały akt wese’ny brudnym dy­

mem kadzi.
Zlitujcież się zawoła, podajcież mi 

wody,
Bo jak pójdę do gumien, narobię 

wam szkody.
Wypełniano rozkazy, wilczysko się 

chłodzi,
Gdy już cały akt weselny pod ko­

lana brodzi.
Zabierają się do noclegu, swacia i 

wszystkie drużk'.
Prowadzą do domu na miękkie po­

duszki
Jan szuka surduta, Kaśka okularów 
Wach paska i czapki, Andrzej sza­

rawarów.
Ktoś znalazł czyjąś kieckę, a ten 

okulary 
Wach trzewiki i grzebień, Kaśka 

szarawary.
J» ponieważ odstawkę od Filidy 

dostał
Sam jeden na weselnej kwaterze 

pozostał.
Poznałem i ja wnet, osobę choć 

nieco starą.
Byłem z tego koutenty, że miałem 

sobie parę. 

I odtąd z sobą wesoło gawędzim, 
I jedno z drągiem słodkie chwile 

pędzim.
Wtem mamy po noclegu, choć pi­

jani wstajem,
Dzień dobry wszystkim swaciom, 

drużkom oddajem.
Zebrali się wszyscy, ten ma nos 

rozbity,
Tamten na łysinie znak niepospo­

lity.
Wilk osmalone buki, oberwane poły, 
Antoni muzykus jak melon łeb goły. 
I ten ma tylko kilka włosów na czu­

prynie,
Co się zwał Józwem i grał na man­

dolinie.
Strach mnie przejął, gdym wejrzał 

na owe kaleki,
A bojąc się tej rangi więc dalej w 

ucieki.
Teraz pozostaję we własnej chału­

pie,
A co raz to po głowie macam i 

szczupie,
I jeszcze raz macam, iż uszedłem 

cało,
Bo się o nią jedna tylko łyżka 

strzaskała.
Gustaw Chochielkie.

St. Louis, Mo., 27 go stycznia 
1801.

Z obowiązku jako Polacy i 
katolicy mamy zaszczyt donieść 
Szanownej publiczności, iż parafia 
św. Kaźmierza założona w r. 1889 
tu w St. Louis, którą to parafią 
zarządza Wiel. ks. Fr. Gmelinski, 
wzrasta nad spodziewanie, tak pod 
wzlędem finansowym, jak i ilością 
członków, którzy pomimo wszel­
kich możliwych przeszkód do tej 
parafii się przyłączają.

Lecz z powodu, iż każdy począ­
tek jest trudny i aby przyjść w 
pomoc i pomnożyć dochody para­
fii urządziliśmy na dzień 8go lutego 
„Teatr Amatorski** pod przewo­
dnictwem pana O. Kozłowskiego.

Odegrana będzie „Podróż po 
Warszawie*1, nader zajmująca sztuka, 
na które to przedstawienie wszy­
stkich dobrze życzących Rodaków 
zaprasza

Komitet.

Straszliwa katastrofa.
W przeszłym numerze donieśli­

śmy po kiótce o straszliwem nieszczę­
ściu, które się wydarzyło w okolicy 
koksowej w Pennsylvanii. Pod 
tym względem donoszą z Young­
wood, Pa., dnia 28 go stycznia: 
Największe nieszczęście, które 
kiedykolwiek nawiedziło tę okolicę, 
wydarzyło się wczoraj rano, a obe­
cnie 110 nieżywych mężów, którzy 
rychło rano w całej sile swej męz- 
kości się udali do dziennej pracy, 
świadczą o tem, że to był najsmu­
tniejszy dzień, jakiego się docze­
kano.

Kilka minut po U tej uchodził 
z Mammoth szybu mały obłok ku­
rza, a podczas gdy robotnicy na 
wierzchu cokolwiek byli zdziwieni 
tem zjawiskiem, przeszło 100 silnych 
ludzi utraciło już życie. Nie było 
żadnego odgłosu, żadnego wstrzą- 
śnienia, któreby okazywało, że 
zaszło coś niespodziewanego. Tylko 
ów mały obłoczek wskazywał 
doświadczonym górnikom, że nie 
wszystko jest w porządku.

Następnie dołączył się do niepe­
wności ów wiecznie staiy przestrach 
górniczy, który pozostaję tym sa­
mym, czy padło 10 lub 100 ofiar. 
Tym razem było ich przeszło sto, 
a prawie tyleż familii, które pr ez 
straszliwą katastrofę zostały poba­
wione swych żywicieli i w dzikiej 
obawie dążyły niewiasty i dzie­
wczyny do wchodu do szybu, do 
którego się wpuszczali mężczyźni, 
aby ocalić, co jeszcze było do 
ocalenia, lecz żaden z nich nie 
powrócił z dobrą nowiną.

Później donoszą także z Young­
wood: Aż do dzisiaj rana wydobyto 
z kopalni No. I. w Mamm th lo7 
trupów i zdaje się że najmniej 
jeszcze 17 ofiar w kopalni się znaj­
duje. Większa część górników,' 
którzy utracili życie, była tak 
zeszpeconą i popaloną, że nie było 
można ustalić ich indentyczności.

Przyczyna eksplozyi nie jest 
dotychczas znaną.

Jeszcze nigdy w historyi 
amerykańskich kopalu nie wydai zyio 
się takie nieszczęście. Mammoth 
kopalnię uważano zawsze za 
najbezpieczniejszą przed eksplo- 
zyami szkodliwego gazu. Kompa­
nia sprowadziła dla górników setki 
lamp bezpieczeństwa, lecz górnicy 
nigdy ich nie używali. Z trupów, któ­
rych wydobyto do 2giej godziny 
po południu, poznano 53 ofiary: 
Teddy Boyle, John Eaton, Garret 
HiNon, John Vandoran, Angust 
Lnnk, Jacob Mayer, James Piliy, 
Martin Brennan, Frtz Newell, 
John Doyle, Martin Gall, Lewis 
Lewis, William Burchall James 
Murphy, Jakub Harnek, , James 
Lwetr, Gurtude Hilson, Kaz. 
Walon, Daniel Gordon, Jerzy 
Brinyard, Szczepan Staszok, Mar. 
Phillip, Jonas Berry, Jan Urnin, 
Józef Dornik, Józef Dask, Andrzej 
Strycka, Michał Malos ak, Jan 
Witaw, Jan Dryatryk, Michał Gu­
ski, Szczepan Brulan, Jakub Depcą, 
Michał Hacinski, Andrzej Susoń- 
ski.

Andrzej i Michał Szczywiński, 
Antoni Grawacz, Jan Tomaz, 
Walenty Kojik, Maciej Trebucega, 
Michał Korak, Zurn Ezela, Jan 
Kuntz, Steve Schwartz, S. Swartz 
i J. Swartz.

Scottdale, 29 stycznia. Dzi­
siaj pochowano tutaj *:3 górników, 
którzy w Mammoth szybie utracili 
życie. Szczegółowy pociąg zawiózł 
zwłoki do cmentarza św. Jana 
Chrzciciela. Około 3000 ludzi brało 
udział w pogrzebie.

Pittsburg, Pa., 31 stycznia. 
Z Scottdale donoszą, że w Mammoth 
kopalni wszystko jest spokojnie. 
Przeszukano dokładnie szyb, aby 
odnaleść zwłoki czterech górników, 
których dotychczas nie maj Nie 
znaleziono ani śladu; zdaje się 
więc, że ci nieszczęśliwi znajdują 
się w liczbie tych, których śmierć 
została już podaną.

Podobno jest trucicielką.
Z Richland Center, Wis., dono­

szą dnia 39 stycznia: Rozpoczął się 
proces Róży Żółtowskiej, pięknej 
19 letniej modniarki oskarżonej, że 
Otruła Ellę Maiły, młodą damę z 
tego miasta, która umarła dnia 
figo stycznia pod okolicznościami 
podejrzliwemu Panna Żółtowska 
Została także oskarżoną że przyczy­
niła się w ten sam sposób do śmierci 
pani Mitchell,żony doktora Mitchell. 
Prokurator stanu twierdzi, że Róża 
Żółtowska zakochała się w dokto­
rze Mitchell i nasamprzód usunęła 
jego żonę. W idząc że doktor 
prawdopodobnie się ożeni z panną 
Maiły, młoda modniarka usunęła 
ją także z drogi. Ciała nieżywych 
niewiast zostały odkopane, a w 
żołądkach ich znaleziono strych­
ninę.

Kronika kościelna.
Przew. biskup Hennessey z 

Dubuque, Iowa, ustanowił nowy 
zakon pod nazwą „Sióstr św. Krzy­
ża". Siostry będą nauczały w szko­
łach parafialnych.

CHICAGO.
W Fort Slier i d nn zostało 

umieszczonych 26 Indyan, których 
ze sobą przywiózł jen. Miles z wi­
downi ostatnich rozruchów indyań- 
skich. 14 innych udało się pod 
strażą w drogę do Washingtona.

— Część niezmiernego 
śpiohlerza „Western Refrigerating 
Co”, na rogu Michigan i State 
ulic została w czwartek nad ranem 
zniszczona przez pożar, który po­
wstał wskutek eksplozyi amoniaku. 
Strata $276,000. Trzech ludzi zo­
stało pokaleczonych przez kawałki 
kotłów, które się rozleciały.

— W środę znaleziono 
w rzece w pobliżu Rush ulicy 
zwłoki milionera B. H. Campbell, 
który zniknął przeszło dwa miesią­
ce temu. Zdaje się, że popełnił 
samobójstwo lub też przypadkowo 
wpadł do rzeki.

— W czwartek szło trzech 
robotników wzdłuż Stoney Island 
ave. szukając pracy, gdy pomiędzy 
66 i 67 ulicą, tani gdzie las docho­
dzi do ulicy, spostrzegli czapkę fu­
trzaną i wełniane rękawice, a dalej 
krwawe ciało zamordowanego czło­
wieka. Zawiadomili policyę, która 
się przekonała, że zmarły odebrał 
nie mniej jak 27 ran włoskim szty­
letem. Zdaje się że są to zwłoki 
szmaciarza Nicolao Siniano, który 
mieszkał ze swą żoną pod No. 4023 
przy Fifth ave. i od poniedziałku 
zaginął. Trzech ludzi jest podej­
rzanych, iż brali udział w morder­
stwie, którego celem był rabunek. 
Jeden z nich Salvatore Dalore zo­
stał uwięzionym. Dwaj drudzy zaś 
Antonio Gaclio, zbieracz szniatów, 
i niejaki Williams ubiegli.

Mordercom chodziło niezawodnie 
o $50, które ofiara miała wszyte 
w pasie spodni na około ciała. 
Nóż, którym morderstwo popełnio 
no znaleziono 70 stóp od trupa w 
gestwiuie. Nie był to sztylet, lecz 
nóż kieszonkowy bardzo ostry.

Maria Macbarillo, z pod 3023 
Fifth ave., u której zamordowany 
mieszkał, poznała trupa, jako i in­
ni jej stołownicy. Ci powiadali 
policyi, że Siniani miał niedawno 
spór z Salvatore Dalore i Frank 
Calombo, którzy zostali uwięziony­
mi. Dalej został uwięzionym Frań, 
cisco Salooni, który kilku Włochom 
powiedział, że zna morderców.

— Pennington, wynala­
zca okrętu uadpowietrznego, robi 
w budynku wystawy co wieczór 
próby z okrętem mniejszych roz­
miarów, które coraz to lepiej wy­
padają, lecz dotychczas nie dawają 
zupełnej gwarancyi, że statek nad- 
powietrzny będzie odpowiadał we 
wszystkiein twierdzeniom Penning- 
tona.

— 0 mora lnem zepsuc iu, 
jakie panuje w Chicago, daje nam 
dowody fakt, że w piątek zostały 
na ulicy znalezione zwłoki dwojga 
niemowląt, które niezawodnie zo­
stały porzucone przez bezlitościwe i 
barbarzyńskie swe matki.

Policyant Joseph Teeley znalazł 
w piątek na rogu 46 i W. Monroe 
ulicy zwłoki dziecięcia płci żeń­
skiej obwinięte w papier. Dziecko 
zostało niezawodnie zaraz po uro­
dzeniu zabite. Śledztwo nie oka­
zało nic nowego, gdyż nie było 
najmniejszych podstaw, gdzieby 
zbrodniarki szukać.

Drugiego trupa znalazł robotnik 
James Wbite na rogu Sheffield 
ave. i Gall ulicy. Zdaje się, że 
dziecko zostało porzucone już kilka 
dni temu i umarło z głodu i zi­
mna.

— W piątek na wieczór 
dostała się za kratki pani Mary 
Colefax za obronę swego syna. 
Dziesięcioletni John Colefax bawił 
się rzuodniem kamieni do okien 
metodyskiej misyi na rogu W. 
Madison, w pobliżu Desplaines uli­
cy, wskutek czego przerwał całe 
nabożeństwo. Na policyauta Jaspe­
ra Cole, uderzyła matka psotnika, 
gdy tenże go chciał uwięzić, i wy­
darła mu pałkę. Powstała zacięta 
walka, która się zakończyła uwię­
zieniem odważnej amazonki. Sy- 
nalka jej schwycono w godzinę 
potem.

Franciszek Wiśniewski, 
20 listopada został w dworcu Pan 
Handle kolei przy wybieraniu po­
piołu z pudła popiołowego paro- 
woza przejechany przez nieostroż­
ność niedoświadczonego maszynisty 
i ciężko pokaleczony; żąda od kom­
panii kolejowej $25,000 wynagro­
dzenia.

— W sobotę rano o go; 
dżinie drugiej znaleźli policyanci 
na Michigan ave. w pobliż.u 12 tej 
ulicy opartego o słup latarni nie­
żywego człowieka zupełnie nagiego. 
Tajna polieya zajęła się tą-Sprawą.

— Polieya jest tego zda­
nia, że Featherstone, Bennett i 
Corbett uwięzieni za obrabowanie 
„Merchants” Exchange bank’u w 
South Chicago, są tymi samymi, 
którzy dnia 22 go października za­
mordowali farmera Michała Brezell 
w Desplaines.

— Nieznanemu człowie­
kowi liczącemu około 60 lat skra­
dziono w piątek na wieczór na wa­
gonie Ogden avenue linii w tunelu 
pod Washington ulicą $1000. Nie 
spostrzegł swej straty aż przybył 
na róg Morgan i Madison ulic. 
Mówił, że miał $500 gotówką i 
$500 w notach. Pytał się o drogę 
do najbliższej stacyi policyjnej, 
lecz nie podał swego nazwiska ani 
adresu.

— W przeszłym tygo
dniu umarło w Chicago 568 osób.

— Henry M. Stanley 
będzie miał dnia 18 i 14-go lutego 
w „Auditorium” odczyty o swych 
awanturach w środkowej Afryce.

— Piętnastoletni syn 
eksaldermana Walsh’a bawił się w 
sobotę nabitym rewolwerem w do­
mu ojca pod' No. 211 przy Austin 
ave. Nagle padł wystrzał i chłopiec 
runął na podłogę — nieżywy. Ku­
la ugodziła go w lewe oko i wy­
szła nosem.

— W lutym przeszłego 
roku ukradł James Robins, urzę­
dnik Denver i Rio Grands kolei, 
towary w wartości $60,000. Uwię­
ziono go w sobotę w Chicago pod 
No. 79 przy Van Buren ulicy, 
gdzie mieszkał z dwiema pannami 
ostatniej daty.

— Tajemniczość owego 
trupa opartego o słup latarni, o 
którym powyżej wspominamy, zo­
stała wyjaśnioną. Pijani ludzie u- 
kradli zwłoki niejakiego Hermana 
Smith z „Northwestern College of 
Dental Surgery”, 1203 Wabash 
Ave. Zawlekli trupa przeznaczonego 
dla noży studentów na Michigan 
ave. i oparli go tam o słup.

— Strajk rzeźników o- 
wiec w południowej stronie miasta 
zakończył się.

— W poniedziałek. 9 go 
lutego, odbędzie się w hali ob. M. 
Majewskiego przy Milwaukee ave. 
obchód 145 tej rocznicy urodzin 
Tadeusza Kościuszko. Towarzy­
stwo noszące tę samą nazwę „Ko­
ściuszko” obchodzi rocznicę tę o 3 

dni prędzej jakby się należało, a to 
z powodu nadchodzącego postu. 
Obchód odprawi się jak zwyczajnie. 
Będą mowy, deklamacye i śpiewy. 
Towarzystwo Kościuszko słynie nie 
tylko tu w Ameryce i w sta­
rym kraju, lecz i w innych poza- 
granicznych krajach, bo popiera, 
każdego Polaka tu lub tam, jeżeli 
na to zasłuży. Spodziewać się 
trzeba dla tego, że Szanowni Ro­
dacy i Szanowne Rodaczki jak naj­
liczniej raczą przybyć na ten ob­
chód, zwłaszcza że tenże przypada 
w same „Zapusty”.

— W sobotę 7 go lutego 
odbędzie się w hali ob. A. Groen- 
walda pod No. 668 przy Holt ave. 
zabawa towarzyska „Gwardyi Pu­
łaskiego”. Zabawa będzie tem bar­
dziej interesowną, ponieważ zosta­
nie wylosowany wielki obraz 
„Wskrzeszenie Piotrowiny”. Nie 
mylimy się oświadczając, że każdy 
który zna historyę naszego narodu, 
podaży do powyżej wymienionej 
bali, aby, jeżeli nie będzie mógł 
wygrać obrazu — boć jeden tylko 
będzie miał to szczęście — to je­
dnakowoż mu się przypatrzy jako 
relikwii „Z tych zaprzeszłych 
dni”.

— W niedzielę wieczo­
rem odbyło się w hali ob. A. Groen- 
walda przy Holt ave. posiedzenie 
delegatów Towarzystw narodowych 
północno-zachodniej dzielnicy mia­
sta, które urządzały ostatnie ob­
chody. $8.56 centów, które zebrano 
z .dobrowolnych składek na osta­
tnim obchodzie, ma kasyer <b. 
Groenwald przepłać do „Skarbu 
Narodowego”. R—zta pozostająca 
w kasie po odciągnięciu kosztów i 
wydatków poznstaje w rękach ka- 
syera, jako „fundusz Żelaznj” na 
urządzenie innich obchodów naro­
dowych, wyjąwszy naturalnie 100 
letniej rocznicy „Konstytucyi 3-go 
Maja”.

WTATKIB WIADOMO­
ŚCI.

Berlin, 2 lutego. Ogłoszono 
dzisiaj sprawozdanie o czynności 
Emina Paszy w Afryce. Zdaje się, 
że Emin nie założył stacyi nad 
Victoria jeziorem, jak miał polece­
nie, lecz wywiesił swój sztandar w 
Tabora. Emin miał wydać tylko 
60 tysięcy marek, lecz natomiast 
spotrzebował 150 tysięcy.

Paryż, 2 lutego. Podczas po­
żaru warsztatu stolarskiego w 
Nancy utraciła życie pewna nie 
wiasta wraz z 3 dziećmi.

— Prezydent Carnot nie chce u- 
łaskawić mordercę Michała Eyraud, 
który niezawodnie jutro poniesie 
śnfgierć.

P e t e r s b u rg , 2 stycznia. Rząd 
roSyjski chce przedsięwziąść dal­
sze dyplomatyczne kroki w obec 
Bułgaryi. Od czasu gdy dyploma­
tyczni zastępcy Niemiec i Austryi 
zaprotestowali przeciw ochronie i 
zatrudnianiu rosyjskich nibilistów 
w Bułgaryi, rząd bułgarski zamiast 
wydalić ludzi, których wyklucze­
nie Kosya mu poleciła, uwiadomił 
200 innych ludzi, po większej czę­
ści oficerów bułgarskiego wojska 
i przyjaciół Moskali nieprzyjaznych 
dla Stambułowa, aby poszukali in­
nego przytułku.

Madryt, 2 lutego. Rząd hi­
szpański, gdy się dowiedział o po­
wstaniu w Oporto, rozporządził, 
aby wojsko znajdujące się nad gra­
nicą było każdego czasu golowe do 
wymarszu.

Wczorajsze wybory wypadły na 
korzyść konserwatywnych.

Lizbona, 2 lutego. W Oporto 
zapowiedziano stan oblężenia na 
jeden miesiąc. Walka sobotniejsza 
przyprawiła o śmierć 20 ludzi.

Paryż, 2 lutego.Znany podróż­
nik afrykański major Scrpa Pinto 
oświadczył, że wraz z buntem w 
Oporto miało także wybuchnąć po­
wstanie w Lizbonie.

Londyn, 2 lutego. W Grecyi 
panuje jak największy mróz, przy- 
czem się srożą jak najgwałtowniej­
sze burze.

Madryt, 2 lutego. Wczorajsze 
wybory wypadły na korzyść rządu. 
Wybrano 314 kandydatów rządo­
wych, 50 liberałów, 35 republika­
nów i 7 karlistów. Ani jeden socya- 
lista nie został wybrany.

Ateny, 2 lutego. Z 40 robotni­
ków, którzy usuwali śnieg pomię 
dzy wsiami Dimicana i Tripolica, 
na półwyspie Morea, zmarzło 15, a 
inni odmrozili różne członki ciała 
tak, iż też niezawodnie przeniosą 
się do wieczności.

Buenos Ayres, 2 lutego. 
Miasto Valparaiso zajęto znów woj­
sko prezydenta Balniaceda.

Winnebago, Min., 2 lute­
go. Nauczycielka panna Lent wi­
działa się zmuszoną ska.cić pewną 
dziewczynę, niejaką Cuzen. Sio­
stra tejże pobiegła do domu i po­
wiedziała o tem rodzicom. Ci przy­
byli rozjątrzeni do szkoły i ude­
rzyli na nauczycielkę. Crnzen ude 
rzył ją tak, iż padła na ziemię, po­
czerń jej żona jego wydarła pra­
wie wszystkie włosy z głowy. Nie­
zadowoleni leni wyrzucili Cruzen- 
’owie nauczycielkę oknem. Padła 
na głowę i — umarła wskutek o- 
trzymanych nadwerężeń. Cruzen’ów 
uwięziono, lecz puszczono na wol­
ność za kaucyą.

Washington, 2 lutego. Dzi­
siaj odbył się pogrzeb ministra 
Windom’a.

Zuchwały rabunek.

Z Kansas City donoszą dnia 31-go 
stycznia: Dzisiaj rano o godzinie 
3ciej przybyły trzy osoby do 
saloon*u spółki Mosśbaker, Beder- 
man i Beck, No. 1871 West 16str. 
i zażądali coś do odwilżenia gar­
dła: Kelner schylił się po butelkę, 
gdy jeden z gości skierował na 
niego rewolwer, podczas gdy jego 
towarzysze grozili śmiercią obecnym 
tam ludziom. W tej chwili przyby­
ło dwóch zamaskowanych ludzi, 
spólników owej trójki, którzy 
zabrali z szuflady przy kantorze 
$150. Obecni goście musieli się 
postawić w rzędzie, poczem rabu- 
śnicy spokojnie przeszukali ich 
kieszenie i zdobyli $40 gotówką, 
trzy zegarki i niektóre klejnoty. 
Jest to czwarty rabunek, który się 
wydarzył w dwóch tygodniach. 
Przy rabunku w saloonie Mahone*go 
został zastrzelony właściciel, gdyż 
stawiał opór.

Tysiąc prawie łudzi bez pracy.

Z Mount Carmel, Pa., donoszą, 
że w Alaska kopalni, największej 
należącej do „Reading Coal & Iron 
Co.“ zawieszono pracę na nieograni­
czony czas, przez co 7oO robotników 
utraciło pracę. 1 w Baltimore & 
Morris Ridge kopalni zawieszono 
tymczasem pracę, ponieważ nie ma 
środków- do wysełania węgli.

Kle-^zcz^ścia kolejowe.
W pobliżu Kansas City, wykoleił 

się w piątek pociąg towarowy 
Kansas City, Wyandotte i Northwe­
stern kolei wskutek fałszywie 
przerzuconego zwrotnika i został 
potrzaskany. Palacz G. Moffatt 
został niebezpiecznie poparzony 
a maszynista Malville ciężko pokale­
czony. Na miejscu umarł i to z 
przestrachu ehodownik John Aroken 
z Donovan, Kans.

Komitet Czytelni zostający pod 
opieką tow. Harmonii w 

Chicago.
Na posiedzeniu delegatów Towa­

rzystw w dniu 11 Stycznia rb. wy­
brany został komitet złożony z 
z obywateli: Rzeszotarski, Karasie- 
wioz, Górecki, Mikityński, Nicki, 
w celu upowszechnienia wiadomo­
ści, ażeby wszystkie towarzystwa, 
które zechcą przyjąć udział w roz­
woju czytelni, pizysłały swych 
reprezentantów na ogólne zebranie 
odbyć się mające w dniu 15go 
Lutego rb. wieczorem o godzinie 
8mej w hali ob. T. Nalepiriskiego, 
róg Noble i Chapin ulicy. — Na 
posiedzeniu komitetu dnia 3 go 
Stycznia zadecydowano: przypo­
mnieć wszystkim delegatom towa­
rzystw, któreby w przedmiocie 
czytelni już wzięły udział na posie­
dzeniu dnia ligo Stycznia rb., aże­
by bez zawodu raczyli przybyć 
zaopatrzeni w upoważnienie swych 
towarzystw do złożenia deklaracyi 
w sprawie < zytelni na ogólne posie­
dzenie w dniu |5go Lutego rb. 
Również zaprosić wszystkie Towa­
rzystwa z całego Chicago, o łaska­
we wyznaczenie swych'reprezentan- 
tów na to posiedzenie. V. ladomości 
te i zaproszenia mają być ogłoszone 
w „Zgodzie** organie Zw. Nar. Pol., 
i „Gazecie Polskiej**, oraz załącza 
się prośba o umieszczenie tej wiado­
mości we wszystkich pismach pol­
skich wychodzących w Chicago, 
które są przychylne rozwojowi oświa­
ty.

Z szacunkiem
Komitet.

Podziękowanie.
Nlnlejezem składamy publiczne podziękowanie 

panu J. J. Ilof za łaskawe i gościnne przyjęcie 
! utraktowanle nas I za trudy Jakie przedsięwzlęt 
w obwożeniu nas saulainl po polskiej kolonii 
Hofa Park i Pnlaskl. Saniami w Jednym duin 
zrobiliśmy 80 mil drogi.

Frank Dllla, Bon J. Max, Andrew Labus.

Vick'a Floral Guide na r. 1891.
Nie ma przyjaciela pięknej rośliny lub ogrodu, 

któryby mógł pozostać bez egzemplarza. Jest to 
książka e egancka o przeszło 100 stronnicach 

z pięknie kolorowanymi 1 Ilustracjami 
Sunrise Amarantbns Hydrangea! kartofli. Prze­
pisy co do sadzenia, uprawy i*d. Zupełny spis 
wszystkieeo, czego t»obio można życzyć tak pod 
względem siemienia, roślin, ogrodowizny j kwla 
tów. Jako te2 szczegóły zupełne co do premii 
gotówką w wysok ścl $1000 1 $200. Nowości zo­
stały spróbowane i uznane wartemi aby je upra­
wiano. Ufamy, że zobaczymy Nellie Louis 
Carnation 1 spróbujemy Grand Rapids sałatę. 
Nie kosztuje nic, bo 10 ontów za takowe przy­
słane możecie odetygn^ć od zamówienia, jakie 
prześiecie. Radzimy naszym przyjaciołom, aby 
się wystarali o egzemplarz: JAMES VICK 
SEEDSMAN, Rochester, N. Y.

Kto do mnie ma interes, 
niech adresuje jak następuje: 

Marciu Kawczynski, 
HYMAN, Cook Co., His.

Ignacy PoplmW,
322 ANNESLY STREET,

EAST SAGIKAW, MICH., 
zajmuje się sprzedażą 

KaBT OKRĘTOWYCH
i w oęólc agenturą wszel­

kich innych spraw.

— Kongres ma jeszcze 26 dni 
do załatwienia wniosków, z któ­
rych 475 znajduje się w rękach od­
nośnych komitetów, a 2198 jeszcze 
nie zostały pod obrady komitetów 
oddane.

St. Paul, 2 lutego. Ciepło­
mierz wskazuje 3 stopni pod ze­
rem, przyczem panuje niezmierna 
śnieżyca. W Minnedosa wskazywał 
ciepłomierz 28, w Winnipeg 24, w 
St. Vincent 18, w Fort Custer 28, 
w Huron 12 i w Bismarck 32 pod 
zerem.

St. Paul, Minn , 2 lutego. Do 
St. Paul i Minneapolis przybędzie 
w tym tygodniu kolonia rosyjsko- 
żydowska, składająca się z 160 fa­
milii. Baron Hirsch ponosi wszel­
kie koszta za ten przydatek do lu­
dności Stanów Zjednoczonych.

Betlehein, Pa., 2 lutego. 
„Betlehem Iron Co.” zmniejszyła 
płacę robotników (około 1000) o 
10 procent, ponieważ panuje zastój 
w biznesie.

Cleveland, O., 2 lutego. 
„Union Rolling Mili” zniżyła pła­
cę robotników o 10 procent.

Akron, O., 2 lutego. Fabry­
kanci żniwiarek Aultman, Miller & 
Co., zniżyli myto robotników o 20 
du 621 procent.

Bay City, Mich., 4 lutego. 
Nadeszła wiadomość, że 200 ryba­
ków łowiących ryby w Saginaw 
zatoce zostało z krą lodu, na któ­
rej się znajdowali, przez wicher po­
pędzeni na Huron jezioro i zagi­
nęli. Później przybyło kilku z nich 
do Essexville, którzy powiedzieli, 
że większa ich część się ocaliła, 
lecz że 20 do 50 zaginęło.

sprzedaż dwupiętrowy

DOM
(w długości zawiera trzy po­

koje) pod No.
70 Brigham street. 

O szczegółach można się wywie­
dzieć pod No.

673 N. Paulina str.
Listy polskie na poczcie.

533 Baczek J. 720 Lewandowski J,
535 Bajerski I. 730 Longkowskl A.
587 Baron W. 741 Mnnczuk W. (2<554 Bezdekowehl W. 756 Mu-olf F.555 Bleszka R. 759 Nawrocki J.556

I 565
B.es K. 
Bożek J. 767

771 Niemczyk J. 
Ortowska M.584 Cuszyflskt J. 772 Paprzan J.’ 592 Dobka W. 780 Pi a lek M.

; 598 Dombrowski E. 781 Pierdzlński A.
594 Donarski A. 781 PitiroskiW.
595 Dryalski W. 777 Pryga I.
596 Dudar J. 789 Pszezolejskl J.
597 Dziewior J. 793 Radź u mas J.
598 Dutskl J. 794 Raczkowski M.
600 Eles^yfieki F. 796 RauiuskaJ JJ.
624 Frye J. 800 Reimer F.
626 Gndws F. 811 Ryszkoweki W.
627 Gapifieki J. 815 Sarnacki R.
629 Gies/ycki J. 821 Szymańska B.
633 Gołębiewski T. 849 S zdleckl J.
637 Groka J. 852 Smulski W.
640 Gruba A. 858 Schykalska A.
6-14 Głowacki J. 861 Stepafiski M.
646 Guziknwski K. 865 Stornia W.
660 HerenakJ. (2) 869 Sm it W.
665 Jackowiak W. 870 Szedtowski F.
6'6 Jaronsek E. 871 Szyniaszek T.
674 Kasprzyk W. 872 Tadych J.
675 Kazbran M. 874 Taadecki J.
678 Kedzieja J. (2) 878 Trój ci k J.
689 Knokowski F. 883 Urba<i J.
694 Konopacki M. 894 Wiśniewski M.
695 Koral S. 896 Wena P,
698 Kosman T. 898 Wików ski F.
699 Kostrzewa 8. 902 Wlekliński M.
700 Kontal ki F. 906 Wodzieft*ka M.
701 Krafezefiski W. 909 WojNochofiski T
7 6 Kraziefi-ki 8. 915 Wychowska M.
708 Kruta M. 918 ZsffH F.
7H Kuta A. 910 Zblewskl F.
714 Kużma A. 920

9*4 Zmaczyfiski
Zbelowska K. 
W.

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyzną. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po­
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, li­
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in­
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. handlach bez języka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaję w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać p>» angielsku lub chce co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 'i dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy.
Wasz ziomek i sługa

is

c.

Bałtycka linia

z

KSIAZKA

w

Pojedyńczy egzemplarz 15 o.

CHICAGO, ILL.

i

PIERWSZA

POLSKA

81.no 
Si 90 
S1.00 
Sl.90

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydziera:.wianiem

No. 61 Broadway 
New York

cali
c.

wców.
Nftdzwxczaj tania i wygodna droga z 1 do 

S "‘O^owości w BrandenuJrgn, Pome- 
ranll, Prusach, Poznaniakiem, Szlazku SakaonM 
Danii71’ Cze<:hach’ Roayl. Polaco ’

c. B. RICHARD & CO.,
ażerscy,
No. 61 Broadway, 

New York,
$38 80

34.15
34 60
85.96 
41.80

Parowce pocztowe Stan. ZJedn. I niemieckie.
Hamburgsko-Amerykańskie 

akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej.
_ T. Z

Z

Noweso Yorku 
do 

SZCZECINA 
pia Kopenhag, za pomocą 
(znanych hamburakich paro­

li—1 1
. . 5-9

3.50— 4.00
1.25-5.10

10 — 18
5.O0— 6.00

60—75 
. 6J—18

1.24
60—95

1.75-2.00
6—8

1.00-1.25
2.50— 3.75 

. 3.00—6.00
2.25 — 3.25

3J-4
9.85

4—26
6.10

18—80

No.98Late't??geDCi(P8e^r^ 
Chicago.

Z B.rliua do Chicago
Z Poznania “
Z Bydgoszczy u
v Oświccim “

Podwotoczysk “

20—28

5|-7
7—28

80—81
1.15 — 1.25

17—29
80-50

1.24
12—17

1.50—2.50
1.00—1.25

40—50
8.00 — 8.'0

35— 40

1891.
77—97

49—511
43|—47 J 

69—73
• 20—2: J 

9.00—9 50 
8.00—8.50 
7.00—8.50 
3.15—3.65 
3.50—5.25

1.14
3.55—4.25
2.00—2.10

WERACHOWSKI, SON & GO.. 
TOŁWE KOMISYJNI I HURTOWNI. 
Kupują kartofle, kapustę, 
cybulę, melony, cielęcinę, 

di ób, masło i jaja.
39 W. L«kd Str..

CHICAGO, ILL.
do wiarogodności odnosimy sig do: Union 

National Bank1:, w Chicano, Commercial Bank’u 
w Stevens Point, Wis., Wm. Nitteistetter’a, ban­
kiera w Seymour, Wis., i do Joe Knth, kaayera 
banku w Arcadia, Wie.

(Febr. 20 1891.1

pomlgdzy

liALTLUOHE

J. J. HAWKLKA & CU.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Bilety 

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
L<:czy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielggnoviaia zamiejscowych cho* 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane rueuycyny zwra 
caj$ sig ipsujfl

(Załączcie 2ct markę pocztow« na odpis.)

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera­
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. w. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmietrz.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

sou, Józef. Majchrzycal, A. Chmielewski 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Wurnke.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski 1 M. Staj- 

kowskl.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferskl i Stanisław

Budzbanowski.
— CLEVELAND. M Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajonta 
_ DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Zlarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischblerek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewskl.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowekl.
— GRAND RAPIDS. MICH. J. W. Napierała i

Józef Rewerskl.
— HAZLETON. Zygmunt Twarowski.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA 8ALLE. P. Bobklewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, 1 A. Kuehn.
— MINNESOTA Lake, MINN. Józef Schnlcz.
— MINTO, N. DAKOTA — J. F. Karsina.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalskt i Wł.

Szewcznga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryelewicz
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. ZUlk.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno- 

weki.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak

W. Kleliszewskl.
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WILNO. M. A. Mazany.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

ib, DYDieUJICZ.

HOTMMZ PUBLICZNI,
---- wyrabia------

PRAWNE HIPOTEKI. 
IFokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testaments 
Ł. wszelkie luteresa w zakres 

notaryacki wchodzące.
S3 V NobU 

CHICAGO, ILa-.

KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28
cali, (kolor czarny) - - 50

A^c-iaków przyny ych do Anra.-ykl, 
mleczny potrzeb)/ nauczenie slg jgzyka n 
i<* do tego jest wydrukowan i kn^k.*.. 
PfiŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, k>ią 

l.i Polaków w Ameryce ila łp*nego naiicz> 
po angielsku z op^aiy każdego wyra 

ik sig :ua wymawiać, wypracował Wł. Dy tu 
icz: przejrzana, poprawiona i znacznie p< 
gkszona a mianowicie dodane aą, rozr'owy 

»żne listy w polsk’’'! 1 angielskim j gzy ku, kto: 
orzedaje sig po 65 ceatów.

Piszcie po nigt pod adresem: 
W. Dyniev, Icz,

•ca „'OBŁE ?TR„------ - - JHICaGO. TL’ 

HziMBURGIEM
Regularna k muniaacya za pomocy dobrze 

znanych parowców Hambursko-Amerykahskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej. 
Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sie do

C. B. RICHARD & CO.
jeneralnych agentów pasażerskich.

No. 96 LaSalle str., I No. 61 Broadway 
Chicago. I New York

i 8 N. Holiday str., Baltimore.
-------- Dla PoiakOw ---------

W. DVN1EWICZ,
539 Nobla 3tr., Chicago, III*

vV księgarń. Polskiej 
vVŁ. dyniewicza.

NOBLE ULICA. - — CHICAGO, IL^ 
do nabycia obrazki:

Pami.^tka Przyjęcia Pierwszej 

KOMUNII ŚWIĘTEJ 
z podpisami (osobne) po polsku, angielsku . 

oiemieckn. w dziewigetu kolorach, rozD.Cam

WŁADYSŁAW DYM EWICZ.
Alex. C h o d z k o ’s Complete

DICTlONf ABT 
ENGLISH-POLISH AND POŁISH-ENGLISH 

a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. PRICE CBILsY $4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 MabJe Str, - CHICAGO, ILLS.

HAMBURGA
e*y w czwartki i soboty.

— Uznane wyborne atrawy. —
- TANIt CENY. - 

—PEWNO—SZYBKO- WYGODNIE— przez 
dwojszrubowe szybkie parowce 

10,000 tnnowe 1 z 12,500 siłj kofiekj. 
Jest to najHtareza linia niemiecka. Płynęło 

przeszło 1,600,004) pasażerów. Bióro stowarzyszę 
nia:

C. B RICHARD & CU., 
jencralui agenci pasażerscy,

96 LaSalle st., I 61 Broadway
Chicago. I New York.

na pustyni świata tego 
jęczącej,

mocnej oprawie z czern onetni 
brzegami w cenie $ 1.00 

została wydrukowaną i jest 
do nabycia w 

księgarni polskiej

532 RJOBLE ST.,

Bilety
«lo i 8

JAN III SOBIESKI 22x2$ 
(kolor czarny) - - - 50

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 
cali, kolor czarny) - - 50 c.

~NOWY WlJlALAZEKl""
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najekśte- 

cfcuicjsza na każd$ rang, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można ję dostać w Laboratory urn 
chemlcznem n E. A. Hoffmana, 571 Noble Htr.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję eig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
! inno. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
I inne, choćby zestarzałe, które sig muszą za­
goić w przcei^su8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zvby. Laboratoryumgwarautuje. że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbow, które sig 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjd^bez bólu'. 
Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz­
cza usta i zęby.

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zęby 
za dwie u “
1 flaszka wody Laura 
za dwie “ “
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2 00.
E. A. HOFFMAN, 571 NOBLE STR.,

CHICAGO, ILL.

AMERYCE,

DYNIEWICZA,
5-82 Noble Str., Chicago, 

założona 1872 roku,
----  poleca —

Książki do nabożeństwa w polakim, 
czeskim, angielakim i niemieckim ję­
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie, słowniki, śpiewni­
ki, treści religijnej itp., oraz:

Usiąłki swego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle
2 centowy znaczek pocztowy

Książki do nabożeństwa są po cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen* 
tó-, $1 00, 1 25, 1.50, 2 00, 2.50, 3.00,
3 50, 4.00, 4.50, 5.00, 5 50.6.00, 7 00, 
8.00, 9.00, 10-0<-. 12 00, 15 00, 18.00 1 po 
26.00 dolarów.

--------W ----------- .“

KSIĘGARNI POLSKIEJ
znajdują się następujące

 BRĄZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO

WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i 

Rusi.) - - - 60 c.

Ceny Targowe
Chicago, 4 lutego 

Pszenica, buszel 
Kukurudza . . 
Owies 
Żyto 
Jaja, tuzin 
Siano, tymotka No.

„ „ No. 2.
preryowe 
Żywe świnie 
Owce 
Spirytus 
Cybula, beczka 
Fasola 
Indyki żywe, funt 
Kaczki 
Kury 
Cytryny, pudło 
Krowy, 100 funtów . 
Ser, _ .
Kapusta, sto . 
Jęczmień 
Miód, fuut 
Len 
Kartofle buszel 
Ćwikła, beczka . . 
Gęsi, funt . 
Marchew, beczka . . 
Pomarańcze ,, 
J abłka, beczka 
Gruszki, sądek 
Łój . .
Peklowina, 100 -funtów 
Masło 
Smalec 
Herbata
Borówki czerwone, beczka 8.50-12.50 
Kawa 
Cukier 
Ryż 
Wełna 
Groch, buszel 
Sałata, 5 tuzinów . 
Syrup 
Maias . . .
Tymotka . . .
Butteryna 
Ogórki, tuzin 
Pomidory pudło ... 
Ćwikła nowa,tuzin . . 
Kartofle nowe, beczka . 
Rzodkiew, tuzin

Union Linia.
Nowego Yorku 

do 
HAMBCRGA 

wproet.
Wyjazd w roboty.

Wielkie zelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów migdzypokładowych po nizklch cenach 

C. B. RICHARD & CO., 
jeneralni agenci pasażerscy, 

No 96 LaSalle str, 1 '** **- - *
Chicago.

Hambursko-Baltimorska linia

z karmelkami, tytoniem 
i drobiazgami

-----pod No.-------
605 N. ASHLAND AVE.,

przy Milwaukee Aveuue, 
CHICAGO, - ILLINOIS.

(4-7)

po 
się 
domów.

__ 379 W. 1 N th Ntr.

Na sprzedaż tanio

i

Z 
z


